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„Kie dy nad szedł dzień Pięć dzie siąt ni cy, znaj do -
wa li się wszys cy ra zem na tym sa mym miej scu.
Nag le po wstał z nieba szum, jak by wie ją ce go sil-
ne go wia tru, i na peł nił ca ły dom, w któ rym prze-
by wa li. Uka za ły się im też ję zy ki jak by z og nia,
któ re się roz dzie la ły i na każ dym z nich spo czął je -
den. Wszys cy zo sta li na peł nie ni Du chem Świę tym
i za czę li mó wić in ny mi ję zy ka mi, tak jak im Duch
po zwa lał mówić.

Prze by wa li wte dy w Je ru za lem po boż ni Ży dzi
ze wszyst kich na ro dów pod niebem. Kie dy więc
po wstał ten szum, tłum zgro ma dził się i zdu miał,
bo każ dy sły szał, jak prze ma wia li w je go włas nym
ję zy ku. By li za sko cze ni, dzi wi li się i py ta li: Czy ci
wszys cy, któ rzy prze ma wia ją, nie są Ga li lej czy ka -
mi? Jak więc każ dy z nas sły szy swo ją mo wę oj czy -
stą? (...) sły szy my ich, jak w na szych ję zy kach
gło szą wiel kie dzie ła Bo ga. Wszys cy by li za sko -
cze ni i nie wie dzie li, co myś leć. Mó wi li je den do
dru gie go: Co to mo że zna czyć? In ni na to miast
drwi li: Upi li się mło dym winem.

Wte dy Piotr sta nął ra zem z Je de na sto ma i prze -
mó wił do nich do noś nym gło sem: Ju dej czy cy
i wszys cy miesz kań cy Je ru za lem, przy jmij cie to do
wia do mo ści i po słu chaj cie uważ nie mo ich słów.
Ci lu dzie nie są pi ja ni, jak przy pu szcza cie, bo jest
do pie ro trze cia go dzi na dnia, ale speł ni ła się prze-
po wie dnia pro ro ka Joe la: W ostat nich dniach, mó -
wi Bóg, wy le ję mo je go Du cha na wszel kie cia ło
i bę dą pro ro ko wa li wa si sy no wie i cór ki. Wa si
mło dzień cy bę dą mie li wi dze nia, a star cy sny. Na -
wet na mo ich niewol ni ków i niewol ni ce wy le ję
w tych dniach Mo je go Du cha i bę dą pro ro ko wa -
li. Uczy nię cu da w gó rze na niebie i zna ki na do -
le na zie mi: krew i ogień i kłę by dy mu. Słoń ce
za mie ni się w ciem ność, a księ życ w krew, za nim
nad ej dzie dzień Pa na, wiel ki i wspa nia ły. Każ dy,
kto bę dzie wzy wał imie nia Pa na, bę dzie zbawiony.

Iz rae li ci, po słu chaj cie te go, co mó wię: Je zu sa
Na za rej czy ka, czło wie ka, któ re go po słan ni ctwo
Bóg po twier dził wam nie zwyk ły mi czy na mi, cu-
da mi i zna ka mi, ja kich Bóg przez Nie go do ko nał
poś ród was, o czym sa mi wie cie, wy da ne go we -
dług pow zię te go po sta no wie nia i prze wi dze nia Bo -
że go, przy bi li ście rę ka mi bez boż nych do krzy ża
i za bi li ście. Bóg je dnak ze rwał wię zy śmier ci
i wskrze sił Go, po nie waż nie moż li we by ło, aby
ona pa no wa ła nad Nim. Da wid bo wiem mó wił
o Nim: Mia łem Pa na zaw sze przed ocza mi, po-
nie waż stoi po mo jej pra wi cy, abym się nie za-
chwiał. Dla te go ucie szy ło się Mo je ser ce
i roz ra do wał się Mój ję zyk, tak że i mo je cia ło bę-
dzie spo czy wać w na dziei, że nie zo sta wisz du szy
mo jej w ot chła ni ani nie do pu ścisz, aby Twój
Świę ty do znał ska że nia. Da łeś mi po znać dro gi ży -
cia i na peł nisz mnie ra do ścią przed Two im obli-
czem (...).

Te go właś nie Je zu sa wskrze sił Bóg, a my wszys -
cy je steś my te go świad ka mi. Wy nie sio ny na pra-
wi cę Bo ga, otrzy mał od Oj ca obiet ni cę Du cha
Świę te go i ze słał Go, jak to sa mi wi dzi cie i słyszy-
cie”.

Dzie je Apo stol skie 2,1 -33 PE

Na dzień 19 ma ja br. przy pad ło w tym
ro ku świę to zwa ne w na szym kra ju „Zie lo -
ny mi Świę ta mi”. Po dob nie jak in ne świę ta
chrze ści jań skie, ma ją ce ko rze nie w Sta rym
Te sta men cie jest to świę to ru cho me, czy li
każ de go ro ku przy pa da na in ną da tę, bo li -
czo ne jest we dług ka len da rza księ ży co we -
go, a obo wią zu ją cy nas ka len darz jest ka -
len da rzem sło ne cznym, czy li li czo ny jest
zgo dnie z ru chem Zie mi wo kół Słońca.

Świę to to na zy wa my też Pięć dzie siąt ni -
cą, po nie waż przy pa da na pięć dzie siąt dni
po ży dow skim świę cie Pas chy, czy li na szej
Wiel ka no cy. Ży dzi na zy wa ją Zie lo ne
Świę ta Szawuot.

Pięć dzie siąt ni ca to świę to przy po mi na -
ją ce nam ze sła nie Du cha Świę te go i po -
wsta nie Ko ścio ła. Jest to dla chrze ści jan
waż ne świę to, bo po zwa la nam ciąg le na
no wo przy po mi nać so bie, że Pan Je zus
obie cał ucz niom, iż po śle in ne go Po cie szy -
cie la, któ ry bę dzie z ni mi na wie ki. Ta
obiet ni ca speł ni ła się w dniu Pięć dzie siąt ni -
cy. To właś nie dzia ła nie Du cha Świę te go
umoż li wia Ko ścio ło wi je go służ bę, a mó -
wie nie o Du chu Świę tym i je go dzia ła niu
na le ży do apo stol skie go nauczania.

Z okaz ji te go waż ne go świę ta za mie -
szcza my w ŁiP ar ty kuł pt. Pięć dzie siąt ni ca
– Świę to Ty go dni, au tor stwa br. Vi cto ra
Buk sba ze na, za czer pnię ty z je go książ ki
Ewan ge lia za war ta w świę tach Iz rae la. Przy
okaz ji, za chę ca my do lek tu ry ca łej książki.

To dzia ła nie Du cha Świę te go spra wia,
że Ko ściół sta je się mi syj nym i roz wi ja ją -
cym się Ko ścio łem. O nie zwyk łym roz wo -
ju pier wsze go po ga no -chrze ści jań skie go
Ko ścio ła, to jest Ko ścio ła, któ re go człon -
ko wie wy wo dzi li się przede wszyst kim
z na ro dów (po gan)  pi szę w ar ty ku le pt.
„Pan Bóg nie mu si cze kać na lep sze
czasy”.

W ar ty ku le „Pięć fi la rów” br. Ri chard
O’ Con nell wy ka zu je, że zdro wa lo kal na
wspól no ta chrze ści jan, gdzie chrze ści ja nie
słu żą zgo dnie z da ra mi Du cha Świę te go
i Pan przy da je do Ko ścio ła tych, któ rzy
ma ją być zba wie ni, to Ko ściół, któ ry wzra -
sta ilo ścio wo i jakościowo.

Sam Apo stoł Pa weł na pi sał w Li ście do
Ga la cjan 5,22.23, że owo cem Du cha Świę -

te go jest: „mi łość, ra dość, po kój, cier pli -
wość, uprzej mość, dob roć, wier ność, ła go -
dność, opa no wa nie”. Zjazd, któ ry od był się
w Pa lo wi cach w dniu 28 kwiet nia br. ja ko
te mat głó wny miał zda nie: „Cho dząc w bu -
tach mi ło ści”. Je dnym z kaz no dziei na tym
zjeź dzie był Adam Mał kie wicz, któ re go ka -
za nie za mie szcza my w for mie artykułu. 

To obec ność Du cha Świę te go spra wia,
że je steś my go to wi oka zy wać so bie „nie -
roz cień czo ną” łas kę. Do sto so wa nia w ży -
ciu te go ro dza ju łas ki, za chę ca w swym ar -
ty ku le Mar kus Karzełek. 

Duch Świę ty pro wa dzi nas do Je zu sa, bo
tyl ko On mo że zba wić nas od na szych
grze chów. O Je zu sie ja ko Zba wi cie lu pi sze
w swym ar ty ku le pt.: „Je zus czy Zeus” Ma -
rek Handrysik.

Jak już od dłuż sze go cza su to ro bi my,
i tym ra zem pi sze my na te mat prze śla do -
wa ne go Ko ścio ła. Prze śla do wa ny Ko ściół
to na sze zo bo wią za nie. Przez dzie siąt ki lat
ży liś my w kra ju, gdzie wol ność by ła li mi -
to wa na, a ży cie Ko ścio ła ogra ni cza ne by ło
przez apa rat pań stwa wro gie go wszel kie -
mu ży ciu re li gij ne mu. Tym bar dziej chciej -
my mod lić się o prze śla do wa ny Ko ściół.
Tym ra zem chce my mod lić się o Pakistan. 

Dzia ła nie Du cha Świę te go spra wia, że
Ko ściół ży je. O róż nych wy da rze niach
z ży cia Ko ścio ła moż na prze czy tać w na -
szej kro ni ce. Do czy ta nia kro ni ki ni ko go
z na szych Sza no wnych Czy tel ni ków nie
trze ba za chę cać, bo więk szość z nas i tak
roz po czy na lek tu rę ŁiP „po ży dow sku” tj.
od ostat niej strony.

Je rzy Karzełek
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Nie da wno te mu mo ją żo nę Ulę mę czy ła zga ga. Do myś -
lam się, że nie jest ona pier wszą ko bie tą w cią ży, któ -
ra mu si wal czyć ze zga gą, ale jak by nie by ło, nie jest
to nic przy jem ne go. Po szliś my więc do ap te ki, aby ku -

pić „Ren nie”. Pa ni w ap te ce z nie do wie rza niem wy słu cha ła, cze -
go so bie ży czę i po stwier dze niu, że te go środ ka nie po win no się
sto so wać w cią ży, za le ci ła nam al ter na ty wę. Ten spe cy fik — za ch-
wa la ła — moż na za ży wać w cią ży. Jest on w stu pro cen tach bez-
pie czny dla ma my i dziec ka. Co wię cej: lek moż na przy jmo wać
do wol nie czę sto na wet przez dłuż szy czas, nie da się go bo wiem
prze daw ko wać. Słu cha łem jej, po dzi wia łem chwy ty mar ke tin go -
we i tyl ko cze ka łem aż pa dnie sło wo -klucz: „… bo jest to lek ho-
meo pa tycz ny”. Cze ka łem tyl ko na to has ło, że by grze cznie
po dzię ko wać i wyjść jak naj szyb ciej z owej ap te ki. Mam po pro -
stu uczu le nie na sło wo „ho meo pa tia” szcze gól nie je śli jest ono
uży wa ne w po łą cze niu ze sło wem „lek”. Mo że nie wszys cy po -
dzie la ją mo je uczu le nie na ho meo pa tię, dla te go po zwól cie mi wy -
tłu ma czyć w kil ku zda niach ja ki mam z nią prob lem. Ho meo pa tię
wy myś lił Sa muel Hah ne mann pod ko niec XVIII wie ku, twier dząc
m. in., że si ła le czni cza środ ka zwięk sza się wraz ze stop niem roz-
cień cze nia da ne go le ku, bo wo da „pa mię ta”, że by ły w niej le czni -
cze sub stan cje. Sto pień roz cień cze nia le ków, któ ry za le cał
Hah ne mann, to 1:1060 (de cy lio na), a to zna czy, że pa cjent mu si-
ał by przy jąć oko ło 100 sek sty liar dów (1041) tab le tek (co od po wia -
da mi liar do wi mas Zie mi), aby spo żyć przy naj mniej je dną
czą stecz kę ory gi nal nej sub stan cji. Al bo in ny mi sło wy: le ki ho me-
o pa tycz ne są tak roz cień czo ne, że nie za wie ra ją już w so bie ża d-
ne go le ku. Dla te go też nie moż na ich prze daw ko wać. A je dy ne co
dzia ła w le kach ho meo pa tycz nych, to efekt pla ce bo. Pa cjen to wi
wy da je się po pro stu, że lek dzia ła. Do myś lam się, że nie spo dzie -

wa li ście się ar ty ku łu na te mat ho meo pa tii w cza spis mie „Łas ka
i Po kój” i mo gę was uspo koić, że to już ko niec mo je go wstę pu. 

Dla cze go je dnak w ogó le te mat ten po ru szam? Za u wa ży łem
bo wiem, że za sa dy ho meo pa tii sto su je my nie tyl ko w me dy cy nie,
ale ró wnież w na szym ży ciu du cho wym. Tak sto su je my, ty i ja. Pa -
trząc na za cho wa nie włas ne i in nych lu dzi, za u wa ży łem, że zbyt
czę sto w re la cjach mię dzy lu dzkich, a cza sa mi na wet w na szej re -
la cji z Bo giem, trzy ma my się za sad ho meo pa tii i sto su je my łas kę
w daw kach ho meo pa tycz nych. Nie roz cień czo na łas ka wy da je nam
się być zbyt skon cen tro wa na, że by ją użyć w czy stej po sta ci, więc
roz cień cza my ją tak dłu go, aż osiąg nie my mi łą dla nas kon cen tra -
cję, któ ra łas ki już da wno nie za wie ra. Łas kę roz cień cza my mnie -
ma ną spra wied li wo ścią, dob ry mi uczyn ka mi i włas ną za ra dno ścią.
W efek cie koń co wym w na szych re la cjach, w na szych roz mo wach
i w na szym ży ciu nie ma już wca le łas ki, nam się tyl ko wy da je, że
ona na dal zmie nia na sze ży cie.

Dla cze go tak ro bi my? Dla cze go sto su je my łas kę tak czę sto
w daw kach ho meo pa tycz nych, za miast cie szyć się nią w czy stej
for mie? Myś lę, że pier wszym po wo dem jest to, że łas ka jest nie -
spra wied li wa. Wy ob raź so bie, że je steś na miej scu pa sto ra Roy’a.
Roy Rat cliff jest pa sto rem w Ma di son, ja kieś dwie go dzi ny jaz dy
sa mo cho dem od Chi ca go. Sie dzisz wie czo rem przy biur ku, pra -
cu jesz nad ko lej nym ka za niem, kie dy nag le dzwo ni te le fon. Od -
bie rasz te le fon i ku swo je mu zdzi wie niu roz ma wiasz ze straż ni -
kiem z po blis kie go wię zie nia. Je dnak to nie ko niec niespo dzia nek.
Do wia du jesz się, że je den z więź niów chce się ochrzcić i py ta, czy
właś nie ty nie mógł byś udzie lić mu chrztu. Na stęp ne go dnia je -
dziesz do wię zie nia, że by po roz ma wiać z więź niem i zo rien to wać
się, czy aby nie uda je on swo je go na wró ce nia, że by zo stać szyb -
ciej zwol nio nym za dob re spra wo wa nie. Kie dy wcho dzisz do ma -
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łej kap li cy wię zien nej, uświa da miasz so bie, że bar dzo dob rze
znasz tę twarz. Oso bą, któ ra sie dzi przed to bą jest zna ny w ca łym
kra ju se ryj ny mor der ca, Jef frey Dah mer, któ ry za bił sie dem na ście
osób, pod ko niec za bi ja jąc śre dnio je dną ofia rę na ty dzień. Pa mię -
tasz, jak nie ca łe trzy la ta te mu oglą da łeś wia do mo ści o je go are -
szto wa niu, o je go okru cień stwach, z któ rych ka ni ba lizm był naj -
mniej szo ku ją cym. Te raz sie dzisz naprze ciw ko nie go i sły szysz
świa de ctwo je go na wró ce nia i proś bę, że byś go ochrzcił. Ja ka
myśl przy cho dzi ci ja ko pier wsza do gło wy? Ja ka myśl przy szła -
by mi do gło wy? Że to nie fair? Że to nie spra wied li we? Że to nie
po win no być ta kie pro ste? Że je śli Jef frey myś li, że Bóg ot tak
wy ba czy, to zbyt nio so bie spra wę ułat wia? Że to nie mo że być tak,
że on naj pierw za bi ja w be stial ski spo sób sie dem na ście osób, a po -
tem zgry wa świę tosz ka? Mo że zga dzasz się z człon kiem zbo ru,
któ ry po wie dział Roy’o wi: „Pa sto rze, je śli Jef frey bę dzie w niebie,
to ja nie chcę tam być!”. A mo że zga dzasz się z tym, co na stro nie
zna ne go apo lo ge ty dr. Crai ga na pi sał Mi ke: „Jak mo że cie mó wić,
że wasz Bóg jest dos ko na le spra wied li wy, je śli on prze ba cza na -
wet ta kiej be stii i po zwa la jej być w niebie, pod czas kie dy nie je -
dna z je go ofiar bę dzie wie czność spę dzać w piek le? Prze cież to
nie jest spra wied li we!”. Mo że te raz myś lisz, że to nie twój prob -
lem, bo dzi siaj po raz pier wszy czy ta łeś o Jeffrey’u. A po za tym nie
spot kasz go już na tej zie mi, bo za le dwie osiem mie się cy po swo -
im chrzcie Jef frey zo stał za mor do wa ny przez in ne go więź nia. Je -
śli je dnak je steś dziec kiem Bo żym, do ty czy to ró wnież cie bie.
Przy jdzie bo wiem ta ki dzień, kie dy bę dziesz cho dził po zło tych
uli cach no we go Je ru za lem i je śli Bóg prze ba czył Jef frey’o wi, to go
tam spot kasz. Co wtedy zro bisz? Po dasz mu dłoń na przy wi ta nie
i po wiesz: „Hej, je stem Mar kus, mi ło cię po znać”? Czy bę dziesz
w sta nie po wie dzieć mu ze szcze re go ser ca: „Cie szę się, że je steś
tu ra zem z na mi”, ma jąc świa do mość, że twój są siad al bo two ja
sio stra, któ rzy ni gdy po dob nej zbro dni nie po peł ni li, spę dza ją wie -
czność w piek le?

Tak, łas ka nie jest spra wied li wa. Łas ka nie jest fair. Pró bę wciś -
nię cia łas ki w ka te go rię spra wied li wo ści moż na mniej wię cej przy -
rów nać do usi ło wa nia, by zmie rzyć tem pe ra tu rę po mie szcze nia za
po mo cą wa gi. Łas ka z za ło że nia nie mie ści się w ka te go rii spra -
wied li wo ści. I ca łe szczę ście, że tak jest. Ina czej by li byś my wszys -
cy na stra co nej po zy cji. Ale nam, lu dziom, to się nie po do ba. My
nie chce my ta kiej łas ki. My chce my łas kę, ale w mniej szych daw -
kach. I to nie od dzi siaj — lu dzie od zaw sze mie li ta ki prob lem.
Dla te go 2600 lat te mu pro rok Eze chiel bro nił Bo że go pra wa do
wy ba cza nia win grze szni ko wi, je śli ten się od wró ci od swo ich
grze chów. Dla te go Je zus opo wia dał przy po wieść o sy nu mar no tra -
wnym i o je go star szym bra cie, któ re mu zbyt ra dy kal na łas ka wość
Oj ca wca le nie przy pad ła do gu stu. Dla te go Jo nasz nie chciał iść
do Ni ni wy, bo wie dział, że Bóg na wet tak okrut nym Asy ryj czy -
kom oka że łas kę, je śli tyl ko się opa mię ta ją i po pro szą Bo ga o prze -
ba cze nie. Nie lu bi my ra dy kal nej łas ki, czy stej stu pro cen to wej łas -
ki, bo czu je my się oszu ka ni. To ja ca łe swo je ży cie nad so bą pra cu -
ję, cho dzę co ty dzień na na bo żeń stwo, czy tam Bib lię, nie oszu ku ję, nie
kła mię, nie kra dnę — a ko niec koń ców w niebie nie bę dę miał ani tro -
chę „lep sze go sta no wis ka” niż ten oto cel nik, mor der ca, cu dzo łoż -
nik? Część z nas nie lu bi czy stej stu pro cen to wej łas ki i od wo łu je -
my się do Bo żej spra wied li wo ści, bo nie zda je my so bie spra wy, że
przed og niem Bo że go są du ni czym nie róż ni my się od owe go Jef -
frey ‘a. Bóg pa trzy na ser ce i zna two je myś li — i nieczy stość, któ -
rą tam wi dzi, obrzy dza go tak sa mo, jak nas czy ny Jef frey ‘a.

Róż ni ca mię dzy na szą mo ral no ścią a be stia lstwem Jef frey ‘a
w oczach świę te go Bo ga ma le je do nie zna czne go błę du sta ty stycz -
ne go. Gdy by grzech moż na by ło zwa żyć, to róż ni ca mię dzy nim
a to bą nie ma zna cze nia. Czy stej stu pro cen to wej łas ki mo że my

nie lu bić ró wnież z in ne go po wo du — sko ro już zro zu mie liś my
na szą grze szność, to przy naj mniej do ma ga my się ta kie go sa me go
trak to wa nia. Na sze po czu cie spra wied li wo ści bun tu je się, kie dy
Bóg po da je łas ka wie rę kę i wy cią ga grze szni ka z bag na. Choć wie -
my, że za słu gu je my na piek ło, to je dnak nie po do ba nam się, je śli
Bóg je dne mu z nas wy ba cza wi ny. „Al bo wszyst kim, al bo ża dne mu.
W in nym wy pad ku to nie jest spra wied li we” — myś li my. Tak, to nie
jest spra wied li we. Spra wied li wość ozna cza, że do sta je my to, na
co za słu ży liś my: wie czne po tę pie nie. Łas ka ozna cza, że otrzy mu -
je my, na co nie za słu ży liś my: ży cie wie czne. Łas ka nie jest spra -
wied li wa, ina czej nie by ła by łas ką. To je dnak nie zna czy, że Bóg,
któ ry ułas ka wia nie jest spra wied li wy. On sam bo wiem przy szedł
na ten świat, aby wziąć na sie bie na sze grze chy i za nie za pła cić,
da jąc nam je dno cześ nie swo ją spra wied li wość, jak to apo stoł Pa -
weł pi sze w 2 Li ście do Ko ryn tian 5,21: „[Bóg] to dla nas grze chem

uczy nił te go, któ ry nie znał grze chu, abyś my się sta li w Nim spra wied li wo -

ścią Bo żą”. Bóg jest łas ka wy, ale nie na za sa dzie po li cjan ta, któ ry
przy my ka jąc oczy na zbyt du żą pręd kość, po zwa la nam je chać da -
lej. Bóg jest łas ka wy, bo to On wy dał wy rok i On sam za pła cił su -
ro wą ka rę. I dla te go ma pra wo ułas ka wiać, ko go chce, bo ka ra zo -
sta ła już spła co na Je go krwią. O tym mu si my też pa mię tać, kie dy
wi dzi my jak in ni wie rzą cy grze szą i ro bią stra szne rze czy, któ rych
byś my się ni gdy po nich nie spo dzie wa li. Je śli przy szli do Bo ga
i wy zna li szcze rze swo je grze chy, to On za nie za pła cił. Wy ty ka -
nie grze chów, któ re Bóg prze ba czył, przez na stęp ne dwa dzie ścia
lat nie ma nic wspól ne go ze spra wied li wo ścią, a jest ra czej ob ja -
wem na szej złoś li wo ści. Że by roz cień czyć łas kę, się ga my po
„spra wied li wość” za zwy czaj wte dy, kie dy ktoś jest łas ka wy wo bec
in nych lu dzi. Kie dy je dnak przy cho dzi ko lej na nas i to nam ktoś
chce oka zać łas kę, to nie rzad ko się ga my po po jem nik z na klej ką
„za ra dność”, że by co nie co roz cień czyć łas kę. Ro bi my to dla te go,
że łas ka bo li. Nie lu bi my, kie dy ktoś nam oka zu je łas kę. Jest to wi -
do czne na wet w zwro tach, któ rych uży wa my na co dzień: „łaski
bez”, „nie chcę twej łas ki”, „ale mi łas ka”. Oczy wi ście moż na za -
pro te sto wać i stwier dzić, że owe zwro ty wca le nie po ka zu ją, że
ma my prob lem z łas ką, tyl ko że nie lu bi my, je śli ktoś trak tu je nas
z gó ry. Prob lem w tym, że kie dy je steś my zda ni na czy jąś łas kę,
to z za ło że nia my je steś my „na do le”, a ktoś in ny „na gó rze”.
I właś nie te go nie lu bi my. Nie lu bi my być na do le, nie lu bi my być
sła bi, w po trze bie i zda ni na czy jąś łas kę. Wo li my być Sa ma ry ta -
ni nem niż po bi tą ofia rą. Nie wiem, czy to tyl ko u nas w ro dzi nie
tak jest, ale za u wa ży łem cie ka wy sche mat. Kie dy przy jeż dża my
do na szych dziad ków, to dziad ko wie się bar dzo cie szą i chcą, że -
byś my zo sta li jak naj dłu żej. Stół jest zaw sze ob fi cie za sta wio ny,
tak że przy naj mniej po ło wa je dze nia zo sta je, i bab cia za każ dym
ra zem pa ku je dla nas du żą tor bę z mię sem i ziem nia ka mi, na wy -
nos. Lo dów ka jest prze peł nio na wę dli na mi, a na bla cie w kuch ni
le ży cia sto, al bo i dwa. Oczy wi ście, o wie le za du żo na je dną ko -
la cję, więc bab cia pa ku je dru gą tor bę z wę dli na mi, cia sta mi i tym
po dob nym. A jak już się pa ku je my do sa mo cho du, to je szcze ka -
że nam zejść do pi wni cy i „wziąć co tyl ko chce my” — przy czym
zaw sze – w opi nii bab ci — chce my za ma ło. A przy po żeg na niu
bab cia po wta rza za każ dym ra zem, że byś my czę ściej wpa da li.
Ogól nie nie mam z tym prob le mu i uznał bym to po pro stu ja ko
ob jaw bab ci nej hoj no ści i go ścin no ści, gdy by nie je den ma ły
szcze gół: do tej po ry uda ło nam się tyl ko raz czy dwa za pro sić ich
w odwie dzi ny do nas, a po wo dem tych rzad kich odwie dzin jest
pode jście: „Nie chce my być dla was cię ża rem”. Kie dy pro po nu je -
my, że by bab cia wzię ła tro chę na sze go cia sta ze so bą, to dzię ku -
je, bo prze cież nie chce nam za bie rać, a na pe wno już by nie po -
zwo li ła, że byś my na ru szy li na sze za pa sy. Po tem bab cia zbie ra się
jak naj szyb ciej, że by „nie być dla nas cię ża rem” i za pra sza nas do
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sie bie. Był bym skłon ny uznać to za stri cte bab ci ny spo sób ży cia,
gdy by więk szość osób w na szej ro dzi nie nie mia ła po dob nych na -
wy ków. A do myś lam się, że gdy by moi ro dzi ce nie miesz ka li 650
km od Wroc ła wia, to bym i u nich zo ba czył po dob ne za cho wa nie.
Je śli te raz myś lisz, że to na sza ro dzi na jest dzi wna, to zwró cę uwa -
gę na dwa spo strze że nia z na sze go zbo ru — i do myś lam się, że
po dob nie jest też w wa szym zbo rze. Otóż nie raz i nie dwa zda rzy -
ło mi się, że do wie dzia łem się o po by cie w szpi ta lu ko goś z na sze -
go zbo ru ja kieś kil ka ty go dni po fak cie. Po dob nie ma ją się spra -
wy je śli cho dzi o po moc przy re mon tach, prze pro wa dzkach i tym
po dob nych. Mi mo czę stych pro po zy cji ma ło kto de cy du je się po -
wie dzieć na głos, że po trze bu je po mo cy. Dla cze go tak jest? „No bo
prze cież nie chce my in nym ro bić kło po tów i być dla nich cię ża -
rem”. Nap raw dę? A mo że je dnak ma my prob lem, kie dy in ni oka -
zu ją nam łas kę i po ma ga ją nam, kie dy je steś my w po trze bie. Wte -
dy na sze Ego ubie ra się w ko stium su per ma na lub ja kie goś in ne -
go su per bo ha te ra i krzy czy: „Da my ra dę”, by le byś my tyl ko nie
mu sie li się przy znać, że je steś my „na do le”, w po trze bie i że je steś -
my zda ni na łas kę in nych. Pa mię tam ta ki mo ment, kie dy aku rat
za czą łem stu dia na Aka de mii Teo lo gicz nej. Opła ty za stu dia
i miesz ka nie po chła nia ły pra wie wszyst kie pie nią dze, a pra cy je -
szcze nie uda ło mi się zna leźć. Pa mię tam jak raz przez dwa ty go -
dnie mo ja die ta skła da ła się z zu py po mi do ro wej i na leś ni ków —
bo na nic in ne go nie by ło mnie stać. Aku rat w tym cza sie mój brat
z żo ną za pro si li mnie do re stau ra cji na sus hi. Je śli je szcze nie mie -
li ście moż li wo ści być w ta kiej re stau ra cji, to do dam tyl ko, że ce -
ny lek ko prze wyż sza ją stu den cki bud żet, tak mniej wię cej dzie -
się cio krot nie. Bar dzo głu pio się po czu łem, bo wie dzia łem, że gdy -
bym chciał mu od dać ka sę, to chy ba i trzy la ta oszczę dza nia by
nie wy star czy ły. Po czu łem się bie dny i za wsty dzo ny je go hoj no -
ścią, aż w koń cu po pro stu sam się przed so bą przy zna łem, że tak
właś nie jest. Że ja je stem bie dny, że mój brat jest du żo bo gat szy,
i po sta no wi łem, że za miast z fał szy wej skrom no ści od rzu cić za -
pro sze nie, po pro stu z wdzię czno ścią je przy jmę i bę dę się cie szył
rzad ką moż li wo ścią zje dze nia dob re go sus hi.

Te go dnia na u czy łem się waż nej lek cji i przy in nych okaz jach
by ło mi już łat wiej przy jmo wać pre zen ty i po moc, kie dy by łem
w po trze bie — ale mu szę przy znać, że by ła to bo les na lek cja. Nie
dla te go, że mój brat chciał mnie zra nić, ośmie szyć czy upo ko rzyć,
ale dla te go, że kie dy sa mi je steś my od bior ca mi łas ki, jest to dla nas
przy kre, że je steś my sła bi, w po trze bie i nie da je my so bie ra dy.
Je stem prze ko na ny, że cel nik, o któ rym Je zus opo wia dał, też od -
czu wał ten ból. Kie dy stał w świą ty ni, świa do my włas nej grze -
szno ści, włas ne go niedo ma ga nia i ogrom nej po trze by łas ki, to nie
by ła to dla nie go łat wa chwi la. Dla te go stał z bo ku, nie śmiał spo -
jrzeć w gó rę i bił się w pier si. Je dnak do pie ro kie dy zro zu miał, jak
jest sła by, grze szny i jak bar dzo zda ny na Bo żą łas kę, do pie ro kie -
dy się upo ko rzył przed Bo giem i sa mym so bą, do pie ro wte dy Bóg
mógł go ob da rzyć łas ką i „po szedł uspra wied li wio ny do do mu swego”

(Łk 18,14) „gdyż Bóg py sznym się sprze ci wia, a po kor nym łas kę da je”

(1 P 5,5). Cza sa mi je dnak nie się ga my po spra wied li wość lub
włas ną za ra dność, ale łas kę roz cień cza my dob ry mi uczyn ka mi.
Je dnak efekt jest ten sam, bo w go to wym pro duk cie łas ki już prak -
tycz nie nie ma. Ro bi my tak, bo nie ro zu mie my, że łas ka jest dro -
gą dwu kie run ko wą. Wi dzi my to też w ży ciu co dzien nym. Sło wo
klucz w tym kon tek ście to „od wdzię cza nie się”. Za pra szasz ko -
goś na ko la cję, obiad czy tak po pro stu, to nie mal na pe wno przy -
nie sie ze so bą ja kiś pre zent, bo prze cież głu pio jest przyjść z pu -
sty mi rę ko ma. Al bo je śli ktoś już się prze ła mie i przy jmie po moc
przy re mon cie, prze pro wa dzce lub ja ką kol wiek in ną po moc prak -
tycz ną, to pra wie na sto pro cent spró bu je się od wdzię czyć. Przy -
jąć po moc tak po pro stu? To nie moż li we. Prze cież nie mo że my

ni ko mu po zo stać dłuż nym. Moż na by pra wie od nieść wra że nie,
że mię dzy lu dźmi nie ma re la cji przy ja ciel skich, są tyl ko biz ne so -
we i każ da czyn ność je dnej stro ny mu si po ciąg nąć za so bą ak cję
dru giej stro ny.

Co w re la cjach mię dzy lu dzkich jest być mo że iry tu ją ce, w re -
la cji z Bo giem jest wręcz złe. Jak się dok ła dnie przyjrzy my i wsłu -
cha my w nie któ re wy po wie dzi, to mo że my do jść do wnios ku, że
nie je den wie rzą cy chce się Bo gu od wdzię czyć za łas kę, ja ką Bóg
mu oka zał. Mo że te raz myś lisz: ale czy to nie jest dob re, je śli ktoś
dzię ku je Bo gu za łas kę, za prze ba cze nie win i za no we ży cie?
Oczy wi ście, wdzię czność wo bec Bo ga jest wska za na, jak naj bar -
dziej. Ma my je dnak prob lem, kie dy pró bu je my się Bo gu od wdzię -
czać za oka za ną nam łas kę. Sęk w tym, że mię dzy je dnym i dru -
gim nie raz nie wi dać róż ni cy. Je dna oso ba bę dzie z wdzię czno ści
przy cho dzi ła na spot ka nia zbo ro we, słu ży ła w zbo rze i po ma ga ła
lu dziom naoko ło — dru ga bę dzie ro bi ła to sa mo — aby się Bo gu
od wdzię czyć, że by ja koś przy naj mniej część dłu gu spła cić.

Przy jrzyj my się po do bień stwu Je zu sa, któ re apo stoł Ma te usz
za pi sał w 18. roz dzia le swo jej Ewan ge lii: „Dla te go Kró le stwo Niebios

po dob ne jest do pe wne go kró la, któ ry chciał zro bić ob ra chu nek ze słu ga mi

swy mi. A gdy za czął ro bić ob ra chu nek, przy pro wa dzo no mu je dne go dłuż ni -

ka, któ ry był mu wi nien dzie sięć ty się cy ta len tów. A po nie waż nie miał z cze -

go od dać, ka zał go pan sprze dać wraz z żo ną i dzieć mi, i wszyst kim, co miał,

aby dług zo stał spła co ny. Wte dy słu ga padł przed nim, zło żył mu po kłon

i rzekł: Pa nie! Okaż mi cier pli wość, a od dam ci wszyst ko. Te dy pan uli to wał

się nad owym słu gą, uwol nił go i dług mu da ro wał”. Z kon tek stu, w ja -
kim Je zus opo wia da to po do bień stwo, wy ni ka dość wy raź nie, że
król sym bo li zu je Bo ga, któ ry nam da ru je na sze wi ny. Je dnak że -
byś my dob rze zro zu mie li, chciał bym tyl ko zwró cić uwa gę na
kwo tę, o któ rej jest mo wa. Ile to by ło tych 10 000 ta len tów? Ile
w tam tym cza sie wy no si ło wy na gro dze nie za je den dzień pra cy?
Je den de nar lub je dną dra chmę. A ile de na rów za wie ra je den ta -
lent? 6 000 de na rów!! Li cząc 300 dni ro bo czych na rok, to ile lat
ów słu ga mu siał by pra co wać, że by spła cić dług? 20 000 lat. Myś -
lę, że ro zu mie cie, o co cho dzi. Na wet je śli Je zu so wi cho dzi ło dos -
ło wnie o 10 000 ta len tów, to ów słu ga ni gdy w ży ciu by te go nie
spła cił — a gdy by na wet za czął na stęp ne go dnia, to i tak miał by
dzi siaj je szcze 18 000 lat przed so bą. Co myś li cie, jak by król za -
rea go wał, gdy by na stęp ne go dnia słu ga przy szedł do nie go i po -
wie dział: „Zna laz łem w do mu pod po dusz ką je szcze 9 de na rów.
Chcia łem ci się od wdzię czyć za two ją łas kę, ja ką mi wczo raj oka -
za łeś i przy naj mniej część mo je go dłu gu spła cić”. Ja ka by ła by
reak cja? Myś lę, że król wy pę dził by go z sa li tro no wej ze sło wa -
mi: „Nie ośmie szaj mnie i sie bie. Czy nap raw dę myś lisz, że ja
chcę tych two ich 9 de na rów? Bądź wdzię czny za to, co dla cie bie
zro bi łem i prze stań w przy szło ści za cią gać no we dłu gi”. Po dob nie
jest z Bo giem: Bóg prag nie two jej wdzię czno ści, ale nie na wi dzi
od wdzię cza nia się Je mu. Kie dy Iz rae li ci o tym za pom nie li, Bóg im
od po wie dział: „Znam wszel kie pta ctwo gór i mo je jest to, co ru sza się na

po lach. Gdy bym łak nął, nie mó wił bym ci o tym, bo mój jest świat i to, co

go na peł nia. Czyż ja dam mię so by ków al bo pi ję krew koz łów? Ofia ruj Bo gu

dzięk czy nie nie i speł nij Naj wyż sze mu ślu by swo je! I wzy waj mnie w dniu

nie do li, wy ba wię cię, a ty mnie uwiel bisz!” (Ps 50,11 -15 BW) Ja ki jest
więc z te go wnio sek? Czy ma my brać od Bo ga, od in nych aż tak
wie le? Czy łas ka jest śle pą ulicz ką? Nie, nie jest śle pą ulicz ką.

Pa mię ta cie, co ów słu ga zro bił, kie dy wy szedł od kró la? „A gdy

ów słu ga wy szedł, spot kał je dne go ze swych współ sług, któ ry był mu wi nien

sto de na rów; i po chwy ciw szy go, du sił go, mó wiąc: Od daj, coś wi nien. Wte -

dy współ słu ga je go, pad łszy na ko la na, pro sił go, mó wiąc: Okaż mi cier pli -

wość, a od dam ci wszyst ko. On je dnak nie chciał, lecz od szedł i wtrą cił go

do wię zie nia, do pó ki nie odda dłu gu”. Słu ga myś lał, że łas ka to śle pa
ulicz ka. Je dnak je go król i pan przy pom niał mu, że tak nie jest.
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„Przy wo łał go do sie bie i po wie dział: Słu go zły! Wszy stek tam ten dług da ro -

wa łem ci, boś mnie pro sił. Czy i ty nie po wi nie neś był zli to wać się nad współ -

słu gą swo im, jak i ja zli to wa łem się nad to bą? I roz gnie wał się pan je go, i wy -

dał go ka tom, że by mu od dał ca ły dług”. Bóg nie chce, że byś Mu od da -
wał za Je go łas kę, tzn. że byś się za nią od wdzię czał. Bóg chce,
że byś po da wał łas kę da lej. Że byś wy ba czał wi no waj com, sko ro
Bóg tak wie le wy ba czył to bie. Że byś po ma gał in nym zna leźć ży -
cie wie czne, bo Bóg je to bie po da ro wał. Że byś po mógł in nym uło -
żyć ży cie na no wo, sko ro Bóg dał ci no we ży cie. Tyl ko nie pró buj
się Bo gu od wdzię czać za łas kę, któ rą On to bie oka zał. Ciesz się
no wym ży ciem, i mąd rze z nie go ko rzy staj. Ciesz się prze ba cze -
niem win i nie grzesz wię cej. Dzię kuj Bo gu za od pu szcze nie win
i wy ba czaj tym, któ rzy za wi ni li wo bec cie bie. Ale nie od wdzię -
czaj się Bo gu, bo wte dy roz cień czysz łas kę two i mi dob ry mi
uczyn ka mi. Uczmy się przy jmo wać czy stą, nie roz cień czo ną łas kę,
za ró wno od Bo ga, jak i od lu dzi wo kół nas, na wet je śli to bo li. To
jest dob ry, le czą cy ból. Cie szmy się, gdy Bóg oka zu je łas kę in -
nym grze szni kom, łas kę, na któ rą nie za słu gu ją. Ty też na nią nie
za słu ży łeś. I po da waj my ją da lej. Bę dąc wdzię czni Bo gu za łas kę,
któ rą nam oka zał, je dnak nie pró bu jąc Mu się za nią od wdzię czyć.
Na ko niec po zwól cie mi na je szcze je dną uwagę:

Nie ogra ni czaj my łas ki tyl ko do spraw du cho wych. Je śli bę -
dzie my myś le li i mó wi li o łas ce tyl ko na nie dziel nych na bo żeń -
stwach, to po zo sta nie ona czy sto teo re tycz nym i abs trak cyj nym
po ję ciem. Do pie ro kie dy łas ką za cznie my żyć na co dzień – w zbo -
rze, w ży ciu pry wat nym, ro dzin nym — do pie ro wte dy łas ka za -
cznie żyć i zmie niać na sze ży cie. Ina czej bę dzie ona tyl ko teo lo -
gicz ną kon cep cją, su chą, szty wną, nie zro zu mia łą. Nie oddzielaj-
my Łas ki od łas ki. Łas ka (któ rą Bóg nam oka zał) umoż li wia nam
oka zy wa nie in nym łas ki (tej w ży ciu co dzien nym), a otrzy mu jąc
i po da jąc da lej łas kę uczy my się co raz bar dziej, czym jest Łas ka.
Od wa żę się na wet stwier dzić, że je śli w ży ciu co dzien nym nie ży -
jesz łas ką, to praw do po dob nie na dal nie zro zu mia łeś, czym jest
Łas ka. A obo jęt nie czy mó wi my o je dnej czy o dru giej: Łas ka mu -
si być skon cen tro wa na i nie roz cień czo na, ina czej prze sta je być
łas ką i tra ci swo ją moc. Ina czej jest tyl ko pla ce bo: nam się wy da -
je, że je steś my łas ka wi, że ro zu mie my łas kę, a w rze czy wi sto ści
tak nie jest. Dla te go pa mię taj my, że tyl ko „nie roz cień czo na” Łas -
ka dzia ła i zmie nia życie.

Mar kus Karzelek
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Fun da cja „Chrze ści jań ski Dom Star ców” wFun da cja „Chrze ści jań ski Dom Star ców” w Żyw cuŻyw cu
Podziękowania

Dzię ki łas ce Bo żej bu do wa do mu opie ki w Żyw cu jest na ukoń cze niu. Do te go cza -
su prze bu do wa no kuch nię, w któ rej za in sta lo wa no sto ły ro bo cze i wy po sa że nie ze sta -
li nie rdze wnej. Dzię ki otrzy ma niu z Niemiec pral ki prze mys ło wej uru cho mi liś my pral -
nię, do któ rej sta ra my się do dat ko wo zdo być ma giel. Kon ty nuo wa ne są pra ce przy
bu do wie par kin gu. Utwar dzo ne dro gi i cho dni ki oraz plac przed we jściem zo sta ną
wy ło żo ne kost ką bru ko wą, a po chyl nia dla osób na wóz kach ogro dzo na zo sta nie
barierką.

Po do koń cze niu tych prac bę dzie my się sta rać o od biór bu dow la ny do mu opie ki
i uzys ka nie po zwo le nia na eks ploa ta cję. Wszel kie pra ce mog ły być wy ko na ne tyl ko
dla te go, że wie rzą cy za ró wno z na sze go Ko ścio ła, jak i z in nych kra jów wi dzie li po -
trze bę po mo cy w zbu do wa nia do mu, w któ rym znaj dą opie kę lu dzie starsi.

Zna jąc Wa szą ofiar ność i hoj ność w ło że niu na to dzie ło, z wdzię czno ścią pro si my
Was o mod lit wy w in ten cji za koń cze nia bu do wy, do ko na nia od bio rów bu dow la nych,
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Ry tuał i rzeczywistość
Iz rae li ci by li zo bo wią za ni do sta wa nia

przed Bo giem w Świą ty ni Je ro zo lim skiej
trzy ra zy w ro ku. Te trzy świę ta to:

Pas cha (Pe sach), w cza sie któ rej świę to -
wa no wy zwo le nie Iz rae la z nie wo li egip -
skiej. Wy zwo le nie to sym bo li zo wał niek -
wa szo ny chleb i ofia ra z ba ran ka
paschalnego.

Pięć dzie siąt ni ca czy li Świę to Ty go dni (Sza -
wuot). Pod czas te go świę ta skła da no w ofie -
rze dwa bo chen ki chle ba upie czo ne z ple -
cio ne go cia sta, ugnie cio ne go z mą ki ze
świe żo zżę te go zboża.

Świę to Na mio tów (Suk kot). Sym bo lem
świę ta by ły wzno szo ne szcze gól nie na tę
okaz ję na mio ty (kucz ki). Świę to to upa -
mięt nia ło wę drów kę Iz rae la przez pu sty nię
i we jście do Zie mi Obie ca nej (Pwt 16,16).

Naz wa „Pięćdziesiątnica” (z grec kie go
pen te cost – pięć dzie siąt) wzię ła się stąd, że
świę to to by ło ob cho dzo ne pięć dzie siąt dni
po so bo cie przy pa da ją cej w Pas chę. Oto
sło wa usta no wie nia świę ta za war te w Sta -
rym Testamencie:

I od li czy cie so bie od dnia po sza ba cie, od
dnia, w któ rym przy nie sie cie sno py do wy-
ko na nia ni mi ge stu ko ły sa nia, sie dem ty go -
dni peł nych, aż do dnia po siód mym
sza ba cie od li czy cie pięć dzie siąt dni i wte dy
zło ży cie no wą ofia rę po kar mo wą dla Pa na.
Przy nie sie cie z wa szych do mów po dwa
chle by do wy ko na nia ni mi ge stu ko ły sa nia,
każ dy z dwóch dzie sią tych efy naj czy stszej
mą ki, kwa szo ne. To bę dą pier wo ci ny dla Pa -
na. (Kpł 23,15 -17)
W Księ dze Wy jścia (34,22) jest to krót -

ko opi sa ne tak:
Bę dziesz ob cho dził Świę to Ty go dni, pier wo -
cin, żni wa psze ni cy i Świę to Zbio rów przy
koń cu roku.

Przez stu le cia Iz rael był lu dem rol ni -
czym, je go byt był uza leż nio ny od upra wy
zie mi. Pięć dzie siąt ni ca by ła za tem świę tem
przy no sze nia pier wsze go plo nu (pier wo cin)
ze żniw psze ni cy, świę tem dzięk czy nie nia,
w któ rym Iz rael wy zna wał, że je go żni wa
i co dzien ny chleb za le żą od Boga.

Świę to Ty go dni na le ża ło do naj bar dziej
lu bia nych świąt. Przy pa da ło na po cząt ku la -
ta, gdy bez chmur ne niebo Zie mi Obie ca nej
by ło błę kit ne i ła go dne, a ła dnej po go dy nie
psuł ham sin, go rą cy wiatr z pustyni.

Ży dzi z każ de go za kąt ka kra ju zmie rza -
li do Je ro zo li my, aby sta nąć przed swym
Bo giem. Na Świę to Ty go dni przy by wa li ró -
wnież go ście z za gra ni cy, z dia spo ry.
W cza sach, gdy Ży dzi roz pro szy li się po ca -
łej zie mi, Pięć dzie siąt ni ca stra ci ła swój
pier wot ny chrak ter świę ta plo nów i za czę ła

być zna na ja ko „Świę to Na da nia Pra wa”.
Sta ro żyt ni ra bi ni po żmu dnych ob li cze niach
do szli do wnios ku, że Bóg dał Moj że szo wi
pra wo właś nie w dniu Pięć dzie siąt ni cy.
Stąd świę to to jest zna ne ja ko „Po ra Na da -
nia Pra wa” i jest dla Ży dów cza sem radości.

Na ro dzi ny judaizmu

Sko ro Pięć dzie siąt ni ca jest ro czni cą
otrzy ma nia Pra wa na Gó rze Sy naj, świę to
to uwa ża ne jest za świę to na ro dzin
judaizmu.

W Księ dze Kap łań skiej 23,11 czy ta my,
że w na stęp nym dniu po sza ba cie – cho dzi
tu o sza bat w okre sie Pas chy – kap łan miał
do ko nać w świą ty ni ge stu ko ły sa nia sno -
pem zbo ża z pier wsze go zbio ru, co ozna -
cza ło roz po czę cie no wych żniw.

Czyż to nie jest za ska ku ją ce, że przy to -
czo ne sło wa mia ły się stać pro ro ctwem
o Tym, któ ry miał wstać z gro bu na za jutrz
po pas chal nym sza ba cie, by stać się „pier wo -
ci na mi tych, co po mar li” (1 Kor 15,20)?

Po tem w dniu Pięć dzie siąt ni cy ge stem
ko ły sa nia ofia ro wa no Bo gu dwa bo chen ki
chle ba. Te bo chen ki pie czo no na za kwa sie
z naj czy stszej mą ki z no wo zżę tej psze ni cy.
Ze wszyst kich skła da nych ofiar tyl ko te
dwa chle by pie czo no na za kwa sie. Dla cze -
go na za kwa sie? I dla cze go dwa?

Za kwas (za czyn) jest sym bo lem grze -
chu. Chleb pas chal ny był pie czo ny bez za -
kwa su, po nie waż sym bo li zo wał bez grze -
szne cia ło Chry stu sa, któ ry sam bę dąc bez
grze chu, dla nas stał się grze chem. Ale te
dwa bo chen ki chle ba ofia ro wy wa ne ge stem
ko ły sa nia by ły sym bo lem Iz rae la, w któ rym
ist nie je za kwas grzechu.

Na ro dzi ny Kościoła

Mi nę ło pięt na ście stu le ci od cza su, gdy
Bóg przez Moj że sza na ka zał swe mu lu do -
wi, aby ob cho dził Świę to Ty go dni. Wie le
wy da rzy ło się od te go cza su. Przy cho dzi li
i od cho dzi li pro ro cy za po wia da ją cy nade -
jście Zba wi cie la, któ ry wy ba wi Iz rae la od
je go grze chów. I w koń cu Ten, któ re go za -
po wia da li, Je zus Me sjasz, przy szedł. Zo stał
ukrzy żo wa ny zgo dnie z od wie cznym pla -
nem Bo ga. Umarł, by zba wić Iz rae la. Po -
tem po wstał z mar twych, jak za po wie dział.
Za nim wstą pił do nieba, na ka zał swym ucz -
niom, by po zo sta li w Je ro zo li mie, aż zo sta -
ną na peł nie ni Du chem Świę tym. Cze ka li do
czter dzie ste go dzie wią te go dnia po zmar -
twych wsta niu, tak jak Ży dzi cze ka li czter -
dzie ści dzie więć dni od Pas chy do
Pięćdziesiątnicy.

Kie dy nad szedł wre szcie dzień Pięć dzie siąt -
ni cy, znaj do wa li się wszys cy ra zem na tym
sa mym miej scu. Nag le dał się sły szeć
z nieba szum, jak by ude rze nie gwał to wne go
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wi chru i na peł nił ca ły dom, w któ rym prze-

by wa li. Prze by wa li wte dy w Je ro zo li mie

wie rzą cy Ży dzi ze wszyst kich na ro dów pod

słoń cem. (Dz 2,1 -2,5)

W tym dniu Pięć dzie siąt ni cy Piotr prze -
ma wiał do swo ich ziom ków przy by łych do
Je ro zo li my ze wszyst kich stron świa ta.
Mó wił też do pe wnej li czby na wró co nych
nie -Ży dów. Dał świa de ctwo o Chry stu sie
(czy li Me sja szu) i za koń czył wez wa niem:
„Ra tuj cie się spoś ród te go prze wrot ne go po ko le nia!”

(Dz 2,40).
I ta ka by ła moc Du cha Świę te go dzia ła -

ją ce go w Pio trze, że mo że my prze czy tać
na stę pu ją cą re la cję o ko lej nych
wydarzeniach:

„Ci więc, któ rzy przy ję li je go nau kę, zo sta li

ochrzcze ni. I przy łą czy ło się owe go dnia

oko ło trzech ty się cy dusz. Trwa li oni w nau -

ce Apo sto łów i we wspól no cie, w ła ma niu

chle ba i w mod lit wach” (Dz 2,41 -42).

Tak na ro dził się Ko ściół Chry stu sa
uczy nio ny z trzech ty się cy Ży dów i gru py
wy wo dzą cych się z po gań stwa prozelitów.

Te raz za czy na my wi dzieć zna cze nie
tych dwóch bo chen ków chle ba pie czo nych
na za kwa sie. Ko ściół, któ re go człon ka mi
są za ró wno Ży dzi, jak i nie -Ży dzi, nie jest
bez grze chu. W Ko ście le jest grzech, sym -
bo li zo wa ny przez kwas, co przy po mi na
nam, by dos ko na ło ści szu kać nie w Ko ście -
le, ale w Nim, dos ko na łym Sy nu Bo żym,
w któ rym nie ma kwa su grzechu.

Wspo mnia ne trzy ty sią ce ży dow skich
wie rzą cych to pier wsze du cho we owo ce
Ko ścio ła. W ten spo sób sta ro te sta men to wy
sym bol (dwa chle by ofia ro wa ne ge stem
ko ły sa nia) zi ści ły się w po sta ci wspa nia łej
rze czy wi sto ści No we go Te sta men tu, czy li
w po sta ci Ko ścio ła, skła da ją ce go się z wie -
rzą cych Ży dów i nie -Ży dów, na by tych za
ce nę krwi Baranka. 

Rut – an te nat ka Jezusa

W dniu Pięć dzie siąt ni cy Ży dzi, ró wnież
i dzi siaj, czy ta ją Księ gę Rut. Czy nią tak
z dwóch po wo dów: po pier wsze ze wzglę -
du na wiej ską sce ne rię – Bet le jem w cza -
sie żniw. Wy da je się, że jest to szcze gól nie
wła ści wa księ ga na czas świę ta plo nów. Po
dru gie, księ ga opi su je dzie je Rut Moa bit ki,
po gan ki, któ ra po zna ła i po ko cha ła Bo ga
wy zna wa ne go przez Ży dów kę imie niem
Noe mi. Tu na dzie ja łą czy się z pro ro -
ctwem. Ocze ki wa ny jest dzień, gdy Ży dzi
i nie -Ży dzi bę dą wspól nie od da wać cześć
Bo gu przez Od ku pi cie la po cho dzą ce go
z ich na ro du, Je zu sa Me sja sza. Je go ty pem
jest Boaz, przy ja ciel i mąż Rut, po gań skiej
oblubienicy.

Po słu chaj my słów zła ma nej smut kiem
wdo wy, Noe mi, skie ro wa nych do jej nie -

ży dow skich sy no wych, któ rych mę żo wie –
sy no wie Noe mi – zgi nę li w cza sie głodu:

Po wie dzia ła Noe mi do obu swych sy no -

wych: „Ode jdźcie, wróć cie każ da do do mu

swej mat ki, a Pan niech po stę pu je z Wa mi

we dług swej dob ro ci, tak jak wy po stę po -

wa ły ście wo bec zmar łych i wo bec mnie!

Niech Pan spra wi, aby ście osiąg nę ły spo-

koj ne miej sce, każ da w do mu swe go mę -

ża!”. Uca ło wa ła je, ale one za czę ły głoś no

pła kać. (Rt 1,8 -9)

Or pa da ła się prze ko nać i opu ści ła swo -
ją te ścio wą, ale Rut po zo sta ła przy niej.
Noe mi zno wu mówiła:

„Oto two ja szwa gier ka wró ci ła do swe go

na ro du i do swe go bo ga – po wie dzia ła

Noe mi do Rut – wra caj i ty za twą szwa-

gier ką”. Od po wie dzia ła Rut: „Nie na le gaj

na mnie, abym opu ści ła cie bie i abym ode-

szła od cie bie, gdyż gdzie ty pó jdziesz, tam

ja pó jdę, gdzie ty za miesz kasz, tam ja za-

miesz kam, twój na ród bę dzie mo im na ro -

dem, a twój Bóg bę dzie mo im Bo giem.

Gdzie ty umrzesz, tam ja umrę i tam bę dę

po grze ba na. Niech mi Pan to uczy ni i tam -

to do rzu ci, je śli coś in ne go niż śmierć od-

dzie li mnie od cie bie!”. Noe mi wi dząc, że

Rut upor czy wie ob sta je przy tym, aby iść

z nią, prze sta ła mó wić do niej o tym. (Rt

1,15 -18)

Uro cza Rut, nie -Ży dów ka z Moa bu,
przy szła do Iz rae la, by stać się nie tyl ko
dziec kiem Bo ga Ab ra ha ma, Iza a ka i Ja ku -
ba, ale ró wnież an te nat ką (przod ki nią) kró -
la Da wi da i je go wiel kie go sy na, Je zu sa
Me sja sza (Mt 1,1 -6).

Du cho wa wspól no ta Izraela

Pięć dzie siąt ni ca w sta rym ży dow skim
sy ste mie re li gij nym wska zy wa ła na czas,
w któ rym to Ży dzi i nie -Ży dzi po zna ją je -
dy ne go, świę te go Bo ga Iz rae la i bę dą od -
da wać Mu cześć. Ta wiz ja sta je się rze czy -
wi sto ścią je dy nie w Chry stu sie. Dziś zba -
wie ni Ży dzi i po ga nie je dno czą się
w je dnym Ko ście le, a Je zus Chry stus jest
za ró wno je go ka mie niem wę giel nym, jak
i głową.

Apo stoł Pa weł, pi sząc do Efez jan, mó -
wił o Ko ście le Chry stu sa ja ko o du cho wej
wspól no cie Iz rae la. Opi sy wał ją po ru sza ją -
co w na stę pu ją cy sposób:

Dla te go pa mię taj cie, że nieg dyś wy – po ga -

nie co do cia ła, zwa ni „nie ob rze za niem”

przez tych, któ rzy zwą się „ob rze za niem” od

zna ku do ko na ne go rę ką na cie le – w owym

cza sie by li ście po za Chry stu sem, ob cy

wzglę dem spo łe czno ści Iz rae la i bez udzia łu

w przy mie rzach obiet ni cy, nie ma ją cy na-

dziei ani Bo ga na tym świe cie. Ale te raz

w Chry stu sie Je zu sie wy, któ rzy nieg dyś by-

li ście da le ko, sta li ście się blis cy przez krew

Chry stu sa. A więc nie je ste ście już ob cy mi

i przy cho dnia mi, ale je ste ście wspó ło by wa -

te la mi świę tych i do mo wni ka mi Bo ga –

zbu do wa ni na fun da men cie apo sto łów

i pro ro ków, gdzie ka mie niem wę giel nym

jest sam Chry stus Je zus. W Nim ze spa la na

ca ła bu dow la roś nie na świę tą w Pa nu

świą ty nię, w Nim i wy tak że wzno si cie się

we wspól nym bu do wa niu, by sta no wić

miesz ka nie Bo ga przez Du cha. (Ef 2,11 -13,

19 -22)

Nie mi bę dą zno wu mówić

W Dniu Pięć dzie siąt ni cy apo sto ło wie
zo sta li na peł nie ni Du chem Świę tym i da -
jąc świa de ctwo o Pa nu mó wi li róż ny mi ję -
zy ka mi. Ró wnież dzi siaj mi sjo na rze Je zu -
sa Chry stu sa ne peł nie ni Je go Du chem i mi -
ło ścią, wy ru sza ją do wszyst kich na ro dów
i ję zy ków i gło szą Dob rą No wi nę o zba -
wie niu w po nad ty sią cu ję zy ków i dia lek -
tów. Nie li czą ko sztów, a wszyst ko co po -
sia da ją uwa ża ją za nie i stot ne wo bec do -
nios ło ści Chry stu sa, swe go Zbawiciela.

Ale Iz rael jest ciąg le nie mym słu gą Pa -
na. Ży dzi – po nie waż zo sta li roz pro sze ni
po ca łej zie mi – otrzy ma li zdol ność mó -
wie nia w ję zy kach wie lu na ro dów. Choć
na dal mil czą i nie nio są Ewan ge lii na ro -
dom świa ta, wiel ce zna czą cy i po u cza ją cy
jest fakt, że ci spoś ród na ro du ży dow skie -
go, któ rzy przy ję li Je zu sa Chry stu sa za
swo je go Me sja sza i Zba wi cie la wy ru sza ją
do na ro dów ze Sło wem ży cia i świat ła. Jest
ich bar dzo wie lu, po nie waż Bóg nie jest
po zba wio ny świad ków spoś ród swe go lu du
Iz rae la, po cząw szy od pier wszych kil ku ży -
dow skich apo sto łów Me sja sza Je zu sa po
obec ne po ko le nie. Gdy On przy jdzie po -
zbie rać swe klej no ty, ich imio na bę dą jaś -
nieć jak gwiazdy.

O, oby nad szedł dzień, gdy Pan roz wią -
że ję zyk swe go słu gi Iz rae la, a Ży dzi za -
czną świad czyć o Nim w każ dej czę ści
i w każ dym za kąt ku zie mi, gdy wszyst kie
ich ta len ty i da ry wzmo że dzia ła nie Du cha
Świę te go w nich.

Vi ctor Buksbazen

Roz dział z książ ki Vi cto ra Buk sba ze na pt.„Ewan ge lia za war ta w świę tach Iz rae la”,w tłu ma cze niu Aga ty Jan ko wiak. Wyż sze Bap-ty stycz ne Se mi na rium Teo lo gicz ne w War sza -wie, War sza wa 2005. Prze druk zazezwoleniem.Je śli nie za zna czo no ina czej, wszyst kie cy ta tybib lij ne po cho dzą z Bib lii Ty siąc le cia, Po z-
nań -War sza wa 1980
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„Ci, któ rych roz pro szy ło prze śla do wa nie, ja -
kie wy bu chło z po wo du Szcze pa na, do tar li
aż do Fe ni cji, na Cypr i do An tio chii, nie
gło sząc Sło wa ni ko mu in ne mu, tyl ko sa -
mym Ży dom. Nie któ rzy z nich po cho dzi li
je dnak z Cyp ru i z Cy re ny. Oni to po przy-
by ciu do An tio chii prze ma wia li ró wnież do
Gre ków i gło si li im Dob rą No wi nę o Pa nu
Je zu sie. A rę ka Pa na by ła z ni mi. Wiel ka
też li czba tych, któ rzy uwie rzy li, na wra ca ła
się do Pa na. Wieść o tym do tar ła do Ko ś-
cio ła w Je ru za lem. Wy sła li więc do An tio -
chii Bar na bę. Gdy on przy był i zo ba czył
dzia ła nie łas ki Bo żej, ucie szył się i za chę cał
wszyst kich, aby ca łym ser cem trwa li przy
Pa nu. Był bo wiem czło wie kiem dob rym
i peł nym Du cha Świę te go i wia ry. Po zys ka -
no wte dy dla wia ry wiel kie rze sze lu dzi. Po -
tem udał się do Tar su, aby od szu kać Szaw ła.
A kie dy go od na lazł, przy pro wa dził do An-
tio chii. Przez ca ły rok po zo sta li ra zem w tym
Ko ście le i nau cza li wiel kie tłu my lu dzi.
W An tio chii też po raz pier wszy na zwa no
ucz niów chrze ści ja na mi. W tym właś nie
cza sie ja cyś pro ro cy przy by li z Je ro zo li my do
An tio chii. Je den z nich, o imie niu Aga bos,
po wstał i prze po wie dział z na tchnie nia Du -
cha, że na ca łej zie mi na sta nie wiel ki głód.

Na stał on za Klau diu sza. Wów czas ucz nio -
wie po sta no wi li, że każ dy z nich we dług
moż no ści po śpie szy z po mo cą bra ciom, któ-
rzy miesz ka ją w Ju dei. Tak też zro bi li, wy-
sy ła jąc przez Bar na bę i Szaw ła jał muż nę do
starszych.”
Dzie je Apo stol skie 11,19 -30 PE

Po śmier ci Szcze pa na wy bu chło pier -
wsze prze śla do wa nie chrze ści jan, o czym
czy ta my w Dz 8,1 -3. W wy ni ku te go prze -
śla do wa nia chrze ści ja nie z Ko ścio ła w Je -
ro zo li mie, za wy jąt kiem apo sto łów, roz pro -
szy li się po oko li cach Ju dei i Sa ma rii. „Sza -
weł ( Saul)  na to miast ni szczył Ko ściół. Wcho dził
do do mów, po ry wał męż czyzn i ko bie ty i wtrą cał
do wię zie nia”. Dłu go to prze śla do wa nie pa -
mię ta no. Wie le lat póź niej pi sał, praw do -
po dob nie o tym sa mym wy da rze niu, au tor
Li stu do Heb raj czy ków: „Przy pom nij cie so bie
da wne dni, pod czas któ rych po oświe ce niu prze -
trwa li ście wiel ką na wa łę cier pień, czy to pub licz nie
wy sta wie ni na po śmie wis ko i na ra że ni na prze śla -
do wa nia, czy też ucze stni cząc w cier pie niach tych,
któ rzy ich do zna wa li. Cier pie li ście prze cież ra zem
z uwię zio ny mi, przy ję li ście z ra do ścią gra bież wa -
sze go mie nia, wie dząc, że sa mi po sia da cie lep sze
i trwa łe dob ra” (Hbr 10, 32 – 34). W wy ni ku

te go prze śla do wa nia nie któ rzy z wie rzą -
cych do tar li do Fe ni cji, na Cypr i do An tio -
chii w Syrii. 

Po mi mo do zna nych prze śla do wań
i prze ci wno ści wie rzą cy wszę dzie zwia sto -
wa li Dob rą No wi nę o Pa nu Je zu sie swo im
ro da kom, Ży dom. Wpraw dzie Ży dzi już
du żo wcześ niej w swej hi sto rii skła da li
świa de ctwo swej wia ry lu dziom spo za
swe go na ro du, i ci przy jmo wa li ju daizm
sta jąc się pro ze li ta mi, al bo przy łą cza jąc się
tyl ko czę ścio wo do gmin ży dow skich —
tych na zy wa no „bo ją cy mi się Bo ga”. Te
dzia ła nia mi syj ne mia ły je dnak że miej sce
ra czej w dia spo rze, gdzie Ży dzi na co dzień
spo ty ka li się z „Gre ka mi” ( po ga na mi). Ży -
dzi pa le styń scy, a to właś nie oni sta no wi li
Ko ściół w Je ro zo li mie, by li mniej ot war ci
na kon tak ty z in ny mi, cho ciaż i w Ju dei do -
cho dzi ło do kon tak tów z „Gre ka mi”, cze go
śla dy znaj du je my w Ewan ge liach, np.: set -
nik, któ ry po słał do Je zu sa star szych ży -
dow skich z proś bą o uzdro wie nie je go słu -
gi ( Łk 7,1 -10). Je dnak że czy ta my, że to
właś nie wie rzą cy z Cyp ru i Cy re ny (Af ry -
ka) roz po czę li zwia sto wać Dob rą No wi nę
ró wnież Gre kom w An tio chii. An tio chia
by ła trze cim co do wiel ko ści mia stem
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w Im pe rium Rzym skim. By ło to mia sto nie
tyl ko wiel kie, ale i nie zmier nie bo ga te, a co
czę sto za tym idzie, ró wnież grze szne. Zna -
ne by ło nie tyl ko z bo ga ctwa, nau ki i han -
dlu, ale i z ha zar du i pro sty tu cji. Jak to czę -
sto by wa ło i by wa w wiel kich mia stach
obec nie, ży ło tam wie lu lu dzi, któ rzy dra -
ma tycz nie po trze bo wa li usły szeć Dob rą
No wi nę o prze ba cze niu grze chów i uwol -
nie niu z wię zów. Ewan ge lia zna laz ła tam
chęt ne przy ję cie. Lu dzie po trze bo wa li bo -
wiem po sel stwa o mi ło ści Bo ga, Bo żym
prze ba cze niu, na wró ce niu i no wym ży ciu
z Je zu sem, w mo cy Du cha Świę te go. Wie -
lu przy jmo wa ło Dob rą No wi nę, uwie rzy ło
i na wró ci ło się do Pa na. Pan to bło gos ła -
wił, czy ta my bo wiem, że „rę ka Pań ska by -
ła z ni mi”. Kim by li ci mi sjo na rze i ewan -
ge li ści, któ rych Pan wte dy tak po tęż nie
użył? Czy ktoś ich wy słał na po le mi syj ne,
aby za kła da li no wy Ko ściół? Ja cy by li,
mniej czy bar dziej kon ser wa ty wni, mniej
czy bar dziej ot war ci? Bar dzo zhel le ni zo -
wa ni, czy mo że tyl ko tro chę? Co skło ni ło
ich do zwia sto wa nia Ewan ge lii Gre kom?
Jak to się sta ło, że mie li ot war te oczy i ser -
ca na po trze bu ją cych? Prze cież sa mi by li
ucie ki nie ra mi, w ob cym dla sie bie mie ście,
po zba wie ni wspar cia, ja kie w tam tych cza -
sach da wa ła blis kość ro dzi ny i przy ja ciół.
By li to prze cież zwyk li bra cia, a mo że
i sio stry, któ rych imion nie zna my. Bez -
imien ni wie rzą cy, któ rych Bóg użył do
pier wszej w hi sto rii chrze ści jań stwa pra cy
mi syj nej w po gań skim świe cie. Wie lu się
na wra ca ło i „rę ka Pań ska by ła z ni mi”. Ta jem -
ni cą te go prze bu dze nia by li Bo ży lu dzie,
któ rzy mie li ser ca i oczy ot war te na lu dzi
umę czo nych przez grzech i po pro stu mó -
wi li o Je zu sie. Gdy by zwyk li wie rzą cy,
z ja kich skła dał się Zbór w An tio chii nie
świad czy li o Je zu sie, to ni gdy nie do szło by
do te go wiel kie go prze bu dze nia w tym
mie ście. Wieść o tym prze bu dze niu do tar -
ła w koń cu do Ko ścio ła w Je ro zo li mie. Je -
go star si wy sła li do An tio chii swe go po -
słań ca. Czło wie ka, któ re go zna my ja ko
Bar na bę. Kim był Bar na ba ( Bar na bas) ?
Wła ści wie je go imię brzmia ło Jó zef i Łu -
kasz pi sze o nim, że „Jó zef, le wi ta ro dem z Cyp -
ru, na zwa ny przez apo sto łów Bar na bas, to zna czy
Syn Po cie sze nia, sprze dał zie mię, któ rą po sia dał,
a pie nią dze przy niósł i zło żył u stóp apo sto łów”.
To właś nie Bar na ba po tym, gdy Pa weł po -
wró cił z Da masz ku i ucz nio wie nie chcie li
go przy jąć, bo mu nie ufa li „przy gar nął go i za -
pro wa dził do apo sto łów. Opo wie dział im też, jak
w dro dze zo ba czył Pa na, któ ry do nie go prze mó -
wił, i jak w Da masz ku nau czał ot war cie w imię
Je zu sa” (Dz 9, 27 PE). Właś nie o nim
w wier szu 24 Łu kasz na pi sał, że „był czło -
wie kiem dob rym i peł nym Du cha Świę te go i wia -

ry”. Gdy Bar na ba przy był do An tio chii „zo -
ba czył dzia ła nie łas ki Bo żej”. Pan Bóg po tęż nie
dzia łał w An tio chii, lu dzie do świad cza li
Bo że go prze ba cze nia i roz po czy na li no we
ży cie z Bo giem. Pan Bóg uży wał Bar na bę,
któ ry za chę cał wszyst kich wie rzą cych, aby
„ca łym ser cem trwa li przy Pa nu” (23). Ta je go
po słu ga tak bar dzo wzmoc ni ła pra cę zbo ru
w An tio chii, że po zys ka no wte dy dla Pa na
„wiel kie rze sze ludzi” (24). Obec ność te go Bo -
że go czło wie ka po mno ży ła „dzia ła nie łas ki
Bo żej” i te raz czy ta my, że na wró ci ła się już
nie tyl ko „wiel ka liczba” ludzi, ale „po zys ka no
wiel kie rzesze”. Gdy do Ko ścio ła w An tio -
chii za czę ły na pły wać „wiel kie rze sze”, Bar -
na ba uświa do mił so bie, że nie jest w sta nie
po do łać tej wiel kiej pra cy. Z te go też po -
wo du „udał się do Tar su”, aby od szu kać
Sau la ( Szaw ła)  (w. 25).

Po zys ki wa nie współ pra co wni ków

Bar na ba udał się do Tar su, aby spro wa -
dzić stam tąd Szaw ła ( Sau la), któ re go przed
wie lu la ty przed sta wił apo sto łom. Bar na ba
do brał do tej wiel kiej służ by praw do po dob -
nie naj lep sze go współ pra co wni ka, ja ki
w ogó le był. Saul był dob rze przy go to wa -
ny do służ by dusz pa ster skiej i nau cza nia.
Był ucz niem sła wne go nau czy cie la ży dow -
skie go Ga ma lie la. Dzi siaj po wie dzie li byś -
my, że ukoń czył pre sti żo wą uczel nię teo lo -
gicz ną. Miał też dob re wy kształ ce nie ogól -
ne, był wy cho wan kiem dob rych szkół
hel le ni stycz nych, dob rze za zna jo mio nym
z grec ką kul tu rą, wy cho wy wał się bo wiem
w Tar sie, du żym mie ście hel leń skim. Wy -
bór Paw ła był nie tyl ko wy ra zem Bo że go
pro wa dze nia w służ bie Bar na by, ale ró -
wnież wy ra zem praw dzi wej doj rza ło ści sa -
me go Bar na by. Mu siał on prze cież zda wać
so bie spra wę, że swym przy go to wa niem do
służ by Saul go prze ra sta i mo że nade jść
czas, gdy to Saul sta nie się wiel kim przy -
wód cą w Ko ście le. Je dnak Bar na ba wi dząc
ogrom Bo żej łas ki i nie o gar nię te po le mi -
syj ne, nie kal ku lo wał, jaki może być tego
koszt, ale po szedł do Tar su, od na lazł Paw -
ła i przy pro wa dził go ze so bą. Czy ta my, że
„przez ca ły rok po zo sta wa li ra zem w tym Ko ście le
i nau cza li wiel kie tłu my ludzi” (26). Bar na ba
stwa rzał prze strzeń dla służ by in nych
bra ci. Od kry wa nie przy dat no ści in nych do
służ by w Bo żym Kró le stwie to wiel ka
umie jęt ność, po dob nie jak i two rze nie dla
nich prze strze ni dla służ by. Ta umie jęt ność
two rze nia prze strze ni dla służ by in nych
spra wi ła, że jak pi sze Łu kasz w Dz 13,1
„W An tio chii, w tam tej szym Ko ście le, pro ro ka mi
i nau czy cie la mi by li: Bar na ba i Szy mon, zwa ny
Ni ger, Lu cjusz Cy re nej czyk i Ma naen, któ ry wy -
cho wy wał się z He ro dem te trar chą, oraz Sza weł ( -
Saul) ”. Po zys ki wa nie współ pra co wni ków

owo co wa ło dal szym wzro stem Ko ścio ła
i ra zem „nau cza li wiel kie tłu my ludzi”.

Je dność Ko ścio ła

Naj pierw czy ta my, że za nie po ko jo na Je -
ro zo li ma za rea go wa ła na to, co dzia ło się
w An tio chii, gdzie wie rzą cy „prze ma wia li
ró wnież do Gre ków” i wy sła ła tam swe go
czło wie ka Bar na bę, któ ry miał zo ba czyć,
co dzie je się w An tio chii. Gdy Bar na ba tam
przy był, zo ba czył „dzia ła nie łas ki Bo żej”
( Dz 11,23). Zaś je go obec ność w no wo po -
wsta ją cym Zbo rze, w zna cznym stop niu
przy czy ni ła się do wzro stu Ko ścio ła. To za -
in te re so wa nie Je ro zo li my An tio chią nie by -
ło wy da rze niem je dno ra zo wym, po nie waż
da lej czy ta my: „W tym cza sie ja cyś pro ro cy
przy by li z Je ro zo li my do An tio chii” i „je den z nich
o imie niu Aga bos, po wstał i prze po wie dział z na -
tchnie nia Du cha, że na ca łej zie mi na sta nie wiel -
ki głód”. Te raz z ko lei ucz nio wie z bo ga tej
An tio chii na wieść o wiel kim gło dzie, któ -
ry szcze gól nie do ty kał te re ny Pa le sty ny,
po sta no wi li przyjść z do raź ną po mo cą Je -
ro zo li mie. Ta go to wość do nie sie nia po mo -
cy uka za ła jak moc no Ko ściół pier wsze go
po ko le nia czuł się je dno ścią. Ko ściół
w An tio chii, w zna cznym stop niu ko ściół
o ko rze niach po gań skich, po sy łał po moc
wie rzą cym w Je ro zo li mie, a więc Ży dom.
Dla nas, wie rzą cych XXI wy da je się to nie
sta no wić ża dne go prob le mu, ale dla po -
wsta ją ce go Ko ścio ła po ko na nie ba rie ry po -
mię dzy Ży da mi i na ro da mi ( po ga na mi)  nie
by ło rze czą łat wą, bo prze cież an ty se mi -
tyzm nie jest ni czym no wym, i już w sta ro -
żyt no ści był bar dzo sil ny. W tej sy tua cji
chrze ści ja nie po cho dzą cy z na ro dów mog -
li łat wo po wie dzieć, co nas ob cho dzą Ży -
dzi, niech bo ga ci Ży dzi z dia spo ry po ma -
ga ją bie dnym Ży dom w Ju dei. Blis ka więź
po mię dzy An tio chią a Je ro zo li mą spra wi -
ła, że „każ dy z nich we dług moż li wo ści po śpie -
szył z po mo cą bra ciom, któ rzy miesz ka li w Ju dei”
(11,29). Ta ki sam sto su nek do spra wy po -
mo cy bie dnym wie rzą cym w Ju dei miał
póź niej Pa weł, gdy or ga ni zo wał zbiór kę
pie nię dzy na po moc bie dnym wie rzą cym
w Ju dei (2 Kor 8,1 -8).

Prze śla do wa nia wie rzą cych,
ciąg dal szy

Hi sto ria po cząt ku mi sji chrze ści jań skiej
w po gań skim świe cie roz po czę ła się od
prze śla do wa nia Ko ścio ła w Ju dei. Łu kasz
za raz po za koń cze niu re la cji z An tio chii
wra ca do Ju dei i w Dz 12,1 -2 pi sze: „W tym
cza sie He rod za czął prze śla do wać nie któ rych człon -
ków Ko ścio ła. Ściął Ja ku ba, bra ta Ja na”. Tak więc
po czą tek wspa nia łe go po cząt ku mi sji Ko -
ścio ła poś ród na ro dów wpi su je się po mię -
dzy dwa prze śla do wa nia wie rzą cych w Ju -
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dei. Właś nie w cza sie trud nym dla Ko ścio -
ła, w cza sie prze śla do wań ro dzi się chrze -
ści jań ska mi sja. Pan Bóg nie mu si cze kać
na lep sze cza sy. Na wet naj gor sze ze wnę -
trzne oko licz no ści nie sta no wią prze szko -
dy, któ ra unie moż li wia ła by Bo że dzia ła nie.
Bo ży słu dzy szli od mia sta do mia sta,
wszę dzie zwia stu jąc Dob rą No wi nę o Pa -
nu Je zu sie Chrystusie.

Pod su mo wa nie

Hi sto ria ta uczy nas kil ku bar dzo istot -
nych prawd, któ re gdy by uda ło się urze czy -
wi stnić Ko ścio ło wi Je zu sa XXI wie ku, to
ró wnież obec nie Ko ściół mógł by do zna -
wać pra wie wszę dzie prze bu dze nia i roz -
wo ju, bo Pan Bóg nie mu si cze kać na lep -
sze czasy.
· Pier wszą za sa dni czą przy czy ną roz wo -

ju Ko ścio ła jest zmo ty wo wa nie wie rzą -
cych do mó wie nia o Je zu sie – „gło si li im

Dob rą No wi nę o Pa nu Je zu sie”. To zwyk li
wie rzą cy przy czy nia ją się do roz wo ju
Ko ścio ła, po pro stu wszę dzie świad cząc
o Jezusie.

· Obec ność Bo żych mę żów po mna ża
dzia ła nie łas ki Bo żej. Gdy Bar na ba
przy był do An tio chii, od krył po tęż ne
dzia ła nie łas ki Bo żej. To je go służ ba

spra wi ła, że „po zys ka no wte dy dla Pa na

wiel kie rze sze lu dzi”. Tak więc, dzia ła nie
łas ki Bo żej zo sta ło po mno żo ne przez
włą cze nie się do służ by Bar na by, Bo że -
go słu gi. Ko ściół po trze bu je ta kich sług
jak Bar na ba, któ rzy po mno żą dzia ła nie
łas ki Bo żej. To sa mo mo że my po wie -
dzieć o Paw le. Je go służ ba tak że po -
mno ży ła dzia ła nie łas ki Bożej!

· Two rze nie prze strze ni dla służ by in -
nych. Bar na ba zo ba czył, że pra cy jest
o wie le wię cej, ani że li on i in ni pra co -
wni cy są w sta nie wy ko nać. Od szu kał
więc Paw ła i „przez ca ły rok po zo sta wa li ra -

zem w tym Ko ście le i nau cza li wiel kie tłu my

ludzi”.
Tam gdzie spo ty ka my, zwyk łych wie -

rzą cych, mó wią cych o Je zu sie, Bo żych mę -
żów po mna ża ją cych Bo żą łas kę i two rzy
się prze strzeń do służ by in nych, mo że na -
stą pić roz wój, jak to wi dzi my w An tio chii.
Naj pierw gdy wie rzą cy skła da ją świa de -
ctwo, na wra ca się: „wiel ka liczba” ( 21), po -
tem gdy w An tio chii zja wia się mąż Bo ży
Bar na ba, na wra ca ją się „wiel kie rze sze ludzi”
( 24)  i w koń cu Bar na ba, Pa weł i ich no wo
po zys ka ni współ pra co wni cy nau cza ją
„wiel kie tłumy” ( 26) .

Ten wiel ki roz wój Ko ścio ła w An tio chii
miał miej sce po mię dzy dwo ma prze śla do -
wa nia mi wie rzą cych w Ju dei, a więc w cza -
sie trud nym dla Ko ścio ła. Moż na po wie -
dzieć, że An tio chia to już nie Ju dea, ale Sy -
ria i prze śla do wa nie Ko ścio ła w Ju dei nie
mu sia ło utrud niać pra cy mi syj nej w Sy rii,
ale prze cież Pa weł przed swo im na wró ce -
niem udał się do Da masz ku, a więc na te re -
ny Sy rii, aby tam prze śla do wać wie rzą -
cych. Tak więc Pan Bóg nie mu siał cze -
kać na lep sze czasy.

Pan Bóg ró wnież i dzi siaj po przez
zwyk łych wier nych mo że tak dzia łać, że
Je go ewan ge lia bę dzie do cie rać do „wiel -
kiej li czby” słu cha czy, co dzie je się w wie -
lu kra jach i po mna żać dzia ła nie swej łas ki
przez od da nych służ bie pra co wni ków, co
też ma miej sce w wie lu kra jach, gdzie na -
wra ca ją się „wiel kie rze sze”, a dzię ki two -
rze niu prze strze ni do służ by in nych przyj-
dzie je szcze czas na „wiel kie tłumy”.

Je rzy Karzełek
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Gdy za czy na łem ją czy tać, by łem nie -
wie rzą cym atei stą, a gdy skoń czy łem pe -
wien jej frag ment, to prze sta łem nim być.
Tą księ gą jest Bib lia – Pis mo Świę te,
a frag men tem, któ ry czy ta łem – czte ry
Ewangelie.

Wie lu lu dzi mó wi je dnak, że dob rze jest
po pro stu w coś wie rzyć, bo to ułat wia ży -
cie, a i czło wiek zdrow szy jest, gdy wie rzy
i spo koj niej szy, a na wet lep szy. Pa mię tam,
jak kie dyś pe wien czło wiek, mó wiąc coś
ta kie go, wska zał na pi lo ta te le wi zyj ne go
i po wie dział, że wia ra w nie go jest rów nie
dob ra jak ja ka kol wiek in na. Ktoś in ny je -
dnak przy tom nie za u wa żył: A co, je śli pi lot
się po psu je? Pa mię tam pe wną oso bę, któ ra
po prze czy ta niu „Mi to lo gii” Pa ran dow -
skie go za czę ła mod lić się do Zeu sa. Je zus
czy Zeus – ta kie po dob ne, że w su mie, co
za róż ni ca? W coś prze cież trze ba wierzyć!

Współ czes na mo da na eku me nię, syn -
kre tyzm re li gij ny, a tak że opa cznie ro zu -
mia na to le ran cja nie mal wszę dzie, wy da ją
się po twier dzać ta ki po gląd, je dnak, sko ro
je dna re li gia twier dzi je dno, a dru ga coś in -
ne go, to na zdro wy ro zum, ktoś chy ba mu -
si się my lić. Więk szość współ czes nych lu -
dzi wo li je dnak nie do pu szczać do sie bie
ta kiej myś li, dzię ki cze mu mo gą na dal dry -
fo wać w pół śnie samooszustwa.

Co je dnak, je śli lu dzie, któ rym za u fa liś -
my w tych spra wach my lą się al bo ce lo wo
nas oszu ku ją? Piekło?

Czy moż na ja koś zdo być ja ką kol wiek
pe wną in for ma cję na te mat te go, czym jest
wia ra i skąd ją wziąć?

Mo że ko ściół, al bo ja kiś cud? Al bo mo -
że ja kiś sen, ob ja wie nie czy wi dze nie?
In ni wie rzą w nau kę, je szcze in ni wie rzą
w to, co prze ka zu je im tra dy cja, bądź uzna -
ne au to ry te ty lu dzkie. A mo że UFO?

Skąd wzię ła się mo ja wia ra? Po zwól cie,
że wska żę na Pis mo Świę te, gdyż jas ną od -
po wiedź na to py ta nie otrzy ma łem wów -
czas, gdy do brną łem w je go lek tu rze do Li -
stu do Rzy mian 10,17. Tam prze czy ta łem:
Wia ra więc ro dzi się z przy ję cia sło wa,
a przy ję cie to na stę pu je dzię ki sło wu sa me -
go Chry stu sa. Na pod sta wie te go wer se tu
sta ło się dla mnie jas ne, co wy da rzy ło się
w mo jej du szy: tra fi ło do niej Sło wo Chry -
stu sa, więc za kieł ko wa ła w niej wiara.

A mo że są dzisz, że do Sło wa Bo że go
moż na ja koś do dać nau kę, ob ja wie nia al bo
tra dy cję? Bib lia je dnak nie wspo mi na o ża -
dnym in nym źród le wia ry niż właś nie Sło -
wo Chry stu sa, ono zaś spi sa ne jest wy łą -
cznie w Piś mie Świę tym. To po przez przy -
jmo wa nie słów za war tych w tej księ dze,
w ja kiś ta jem ni czy spo sób, po dob nie jak
kieł ku ją ce ziar no zbo ża wy ra sta wia ra.

Róż ni ca więc po mię dzy róż ny mi ro dza ja mi
wia ry po le ga na ich źród le. Je śli źród łem
tym jest wy łą cznie Sło wo Bo że, to ma my
do czy nie nia z praw dzi wą, wie cznie zbaw -
czą wia rą, je śli zaś jest w nim do miesz ka
cze go kol wiek in ne go, to ma my do czy nie -
nia z wia rą fał szy wą lub zabobonem.

O ile wia ra praw dzi wa pro wa dzi do
nieba (Rz 1,17: spra wied li wy z wia ry żyć bę -

dzie; Ef 2,8 -9: łas ką zba wie ni je ste ście przez wia -

rę, i to nie z was: Bo ży to dar; nie z uczyn ków,

aby się kto nie chlu bił), o ty le za bo bon, na wet
ten naj pięk niej szy, pro wa dzi na potępienie.

Więk szość lu dzi mó wi, że nie ma ją cza -
su na czy ta nie Bib lii. To je dnak nie jest
praw dą, oni ra czej nie chcą się wy si lić. Po -
myś lmy je dnak o wie czno ści i o śmier ci,
któ ra na pe wno kie dyś nadejdzie.

Czy mo że my z nią wy grać? Mo że my,
ale nie wów czas, gdy nie bę dzie my mie li
praw dzi wej wiary.

Chcą cych po znać dok ła dniej pro ces roz -
wo ju praw dzi wej wia ry, od sy łam do Ewan -
ge lii Łu ka sza 8,4 -15. Tam Pan Je zus dok ła -
dnie go wy jaś nia oraz prze strze ga przed
niebezpieczeństwami. 

Ma rek Handrysik
www.swie to chlo wi ce.kwch.org
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Je zus czy Zeus, aJe zus czy Zeus, a co za różnica?co za różnica?

W mar cu 2013 ro ku uka za ło się dru gie wy da nie książ ki bra ta Ja na Wier szy łow skie go pt. „O Je zu sie Praw dzi wym” Au tor opi su -
je w niej po stać dla wie lu lu dzi naj waż niej szą w ży ciu: Je zu sa Chry stu sa. Z pub li ka cji mo że my do wie dzieć się mię dzy in ny mi, dla -
cze go na le ży znać Je zu sa praw dzi we go, kim On jest, ja ki jest, po co zszedł na zie mię, ja ka jest Je go nau ka i re zul ta ty wia ry w Nie -
go. Niech za chę tą do prze czy ta nia tej książ ki bę dą sło wa sa me go au to ra, któ ry Pa na Je zu sa przy jął do swo je go ser ca 70 lat te mu,
po wie rza jąc Mu swo je ży cie. Po ni żej przed sta wia my wy bra ne frag men ty książki: 

„Wśród wie lu przy czyn uza sa dnia ją cych ko nie czność po zna nia Je zu sa praw dzi we go je dna jest naj waż niej sza: aby do stą pić od -
pu szcze nia grze chów i być zba wio nym. To, co pi szę ja ko świa de ctwo o Je zu sie praw dzi wym jest opar te na da nych znaj du ją cych się
przede wszyst kim w Piś mie Świę tym, więc wia ry go dnym. Róż nych in for ma cji ist nie je bo wiem wie le – jak wie my – mnó stwo: w en -
cyk lo pe diach, w li te ra tu rze pięk nej, w mu zy ce, pla sty ce, w lu do wych po da niach, baś niach itp. Wie le z nich jest ba ła mut nych. Wszyst -
kie te od rzu cam. Bib lii moż na ufać”. 

„W czym tkwi uni kal ność Oso by Je zu sa? Ewan ge li sta Jan, świa dek ży cia Je zu sa – swe re la cje o Nim tak pod su mo wał: Jest je -
szcze wie le in nych rze czy, któ re gdy by mia ły być wszyst kie z osob na spi sa ne, mnie mam iż i sam świat nie mógł by ogar nąć ksiąg, któ -
re by na pi sa ne by ły (J 21,25). Ta wy po wiedź uka zu je uni kal ność oso by Je zu sa po przez uka za nie ogro mu Je go czy nów. Prze kra cza ją
one wy mia ry ziem skie”. 

„Rze tel ne po zna nie Je zu sa praw dzi we go kształ tu je wo bec Nie go wła ści wą po sta wę, od któ rej za le ży los każ de go czło wie ka. Obo -
jęt ność wo bec Je zu sa i te go co On w tros ce o na sze dob ro nam uczy nił i po wie dział jest lek ce wa że niem Go i obra ża niem, czy nie niem
Go kłam cą. Jest po zba wie niem się naj wyż sze go dob ra i wy bo rem włas ne go ban kru ctwa”. 

„Re zul ta tów wie rze nia w Je zu sa praw dzi we go jest wię cej. W peł ni są uka za ne w Bib lii i w ży cio ry sach au ten tycz nych chrze ści -
jan. Wszyst kie one przed sta wia ją mi łość Bo żą do czło wie ka, sta no wiąc je dno cześ nie do wód real no ści zbaw cze go dzie ła Jezusa”.

„Jak wska zu ją zna ki na niebie i zie mi, Je zus nad cho dzi; zna gro dą dla Swych wier nych i zsą dem dla lek ce wa żą cych Go. Kto wktó -
rej gru pie się znaj dzie, za le ży od po sta wy, ja ką czło wiek za jmie tu taj i te raz wo bec praw dzi we go Je zu sa”. 

„Wie my też, że Syn Bo ży przy szedł i dał nam ro zum, abyś my po zna li te go, któ ry jest praw dzi wy. My je steś my w tym, któ ry jest praw dzi wy, w Sy nu Je go, Je zu sie
Chry stu sie. On jest tym praw dzi wym Bo giem i ży ciem wie cznym” – 1 List Ja na 5,20 

Książ kę moż na otrzy mać za sym bo licz ne 5 zł ja ko wspar cie pra cy mi syj nej pro wa dzo nej przez Zbór KWCh w War sza wie.
Oso by za in te re so wa ne pro si my o kon takt pod ad re sem: ksiazka@warszawakwch.pl 

Ad res stro ny in ter ne to wej: www. war sza wakwch. pl



Wstęp

Od po wia da jąc na py ta nie: „Ja ki jest klucz do utwo rze nia zdro -
we go lo kal ne go zbo ru?”, nie któ rzy na tych miast po wie dzie li by:
„Ko nie czne jest so li dne, sy ste ma tycz ne nau cza nie bib lij ne”. In ni
twier dzi li by, że klu czem jest moc ne, po boż ne przy wó dztwo. Trze -
cia gru pa są dzi ła by, że praw dzi wym klu czem jest wier ność Ewan -
ge lii, pod czas gdy czwar ta gru pa upie ra ła by się przy po glą dzie, że
za nim zbór bę dzie zdro wy, mu szą po wstać gru py do mo we. Je -
szcze in ni wska zy wa li by na pra cę dusz pa ste rzy, ja ko bez wzglę -
dnie po trzeb ną do roz wią zy wa nia in dy wi dual nych prob le mów.
Cho ciaż tych pięć aspek tów jest nie zbę dnych do du cho we go wzro -
stu, chciał bym za su ge ro wać, że ża den z nich nie jest
fundamentem. 

Są one ra czej fi la ra mi lo kal ne go zbo ru, bu do wa ny mi na fun da -
men cie ro dzi ny (oczy wi ście Pan Je zus jest pier wszym fun da men -
tem Ko ścio ła!). Ozna cza to je dnak, że na wet je śli zbór po sia da
każ dy z tych pię ciu fi la rów, ale w ro dzi nach nie wszyst ko jest
w po rząd ku, wte dy nie ma fun da men tu, na któ rym mo że on stać.
Za sa da jest bar dzo pro sta: Je śli ro dzi ny są zdro we, zbór też bę dzie
zdro wy; je że li ro dzi ny nie są zdro we, to i zbór nie bę dzie zdro wy!
Lo kal ny zbór skła da się głównie z ro dzin, ro zu mu jąc za tem lo -
gicz nie, zdro we zbo ry zło żo ne są ze zdro wych ro dzin. W ja ki je -
dnak spo sób mo że my two rzyć zdro wą ro dzi nę? Te mat ten za wie -
ra w so bie spo ro aspek tów, ale tu taj chciał bym się sku pić tyl ko na
kon cep cji „oł ta rza ro dzin ne go”. Ozna cza to, że chrze ści jań ska ro -
dzi na przy naj mniej raz dzien nie po win na gro ma dzić się wo kół Pis -
ma Świę te go i ra zem się mod lić. O któ rej go dzi nie i jak dłu go – za -
le ży to od obo wiąz ków i pla nu dnia człon ków ro dzi ny. Je dnak dla
osiąg nię cia sy ste ma tycz no ści i wy trwa ło ści bar dzo waż ne jest
usta le nie sta łej po ry spot kań. W na szym do mu, na przy kład, łat -
wiej gro ma dzić się wie czo rem, kie dy wszyst kie obo wiąz ki (zwią -
za ne za ró wno z pra cą, jak i ro dzi ną) są już wy ko na ne. In ni mo gą
pre fe ro wać po czą tek dnia. Nie go dzi na jest tu taj naj waż niej sza,
lecz fakt, że spot ka nia te ma ją miej sce co dzien nie o usta lo nej po -
rze. Jak ma wy glą dać ta kie spot ka nie? Po pro stu: czy ta nie ja kie -
goś frag men tu z Bib lii i wspól na mod lit wa. Je śli ktoś chce do dać
też śpiew, roz wa ża nie al bo je szcze frag ment ja kiejś du cho wej
książ ki – jak naj bar dziej! Im wię cej, tym le piej! Je dnak nie na le -
ży za po mi nać, że to Pis mo Świę te i mod lit wa po win ny za jmo wać

naj waż niej sze miej sce. Ko rzy ści wyp ły wa ją ce z ta kie go zwy cza -
ju są nie do przecenienia!

Na sze dzie ci na u czą się, aby ni gdy nie wsty dzić się ani Bib lii,
ani mod lit wy w pry wat nym czy pub licz nym miej scu, po nie waż
ta kie za cho wa nie bę dzie dla nich czymś na tu ral nym. Po za tym
człon ko wie ro dzi ny bę dą co raz bar dziej zbli żać się do sie bie.
Oczy wi ście zaw sze bę dzie spo ro prze ci wno ści – nie każ dy czło -
nek ro dzi ny jest na wró co ny, mąż al bo żo na pra cu ją na zmia ny, itd.
Chy ba je dnak słu sznie po de jrze wam, że są to ra czej wy mów ki niż
prze szko dy. Po nie waż tam, gdzie jest prag nie nie, zaw sze znaj dzie
się spo sób! Chrze ści jań scy mę żo wie i oj co wie! Bą dźmy od po wie -
dzial ni i za cznij my być gło wą ro dzi ny tam, gdzie jest to naj waż -
niej sze – pro wa dząc swo ją ro dzi nę do tro nu łaski! 

Pier wszy fi lar – bib lij ne nauczanie

Gdy by ktoś mnie za py tał, co jest je dną z naj więk szych sła bo -
ści prze cięt ne go zbo ru i mu siał bym być szcze ry, od po wie dział -
bym bez ża dne go wa ha nia, że jest nią KAZALNICA! Ozna cza to,
że wie le ka zań w na szych zbo rach to po pro stu stra ta cza su. Co
waż niej sze, do pó ki ten prob lem nie bę dzie roz wią za ny, dłu go ter -
mi no wy du cho wy po stęp w na szych zbo rach nie bę dzie moż li wy.
W związ ku z tym chciał bym za pro po no wać czte ry aspek ty pro -
wa dzą ce do zmiany. 

Po pier wsze, brat, któ ry stoi za ka zal ni cą, mu si być
OBDAROWANY przez Du cha Świę te go. Zde cy do wa na więk -
szość na sze go kaz no dziej stwa nie słu ży bu do wa niu, po nie waż po -
zwa la my prze ma wiać bra ciom, któ rzy nie zo sta li ob da ro wa ni
przez Du cha Świę te go, aby pub licz nie nau czać. Ta ki sy stem jest
nie tyl ko stra tą cza su dla wie rzą cych, któ rzy mu szą słu chać, ale
tak że prze ko nu je je szcze bar dziej nie wie rzą cych, któ rzy są wśród
nas, że cho dze nie do ko ścio ła jest nu dne. Po za tym brat, któ ry nau -
cza, nie bę dąc do te go prze zna czo nym przez Du cha Świę te go, za -
nie dbu je tym sa mym tę służ bę, do któ rej fak tycz nie jest pre dy spo -
no wa ny! Dla te go za nim za pro si my ko go kol wiek, by sta nął za ka -
zal ni cą, za py taj my naj pierw Pa na w mod lit wie, czy nap raw dę jest
do te go powołany.

Po dru gie, po sia da nie da ru nau cza nia jest dob rym po cząt kiem,
ale TYLKO po cząt kiem. Brat, któ ry stoi za ka zal ni cą, mu si być
BARDZO OCZYTANY w Piś mie Świę tym. Nie bę dzie ko rzy ści
z da ru nau cza nia, je że li ze wzglę du na za nie dba nie i le ni stwo, kaz -
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no dzie ja nie tru dzi się, by po zna wać Pis mo Świę te! Nie in te re su -
ją nas kra so mów cy, ale mów cy, któ rzy są nie tyl ko ob da ro wa ni, ale
też spę dza ją dłu gie go dzi ny na głę bo kim i in ten sy wnym stu dio -
wa niu Pis ma Świę te go. Dar jest cał ko wi cie nie u ży te czny, a mo że
być wręcz nie bez pie czny, je że li nie jest po łą czo ny z sy ste ma tycz -
nym stu dio wa niem Pis ma Świętego.

Po trze cie, brat, któ ry stoi za ka zal ni cą, mu si być DOBRZE
PRZYGOTOWANY. Gdy by na si kaz no dzie je trak to wa li swo ją
pra cę tak, jak trak tu ją swo je ka za nia, zbyt czę sto mu sie li by szu kać
no we go miej sca za trud nie nia. W tym te ma cie ist nie je bar dzo du -
że nie po ro zu mie nie. Wie lu bra ci jest prze ko na nych, że nie mu szą
przy go to wy wać ka zań. Uwa ża ją, że wy star czy mieć „dob ry kon -
takt z Du chem Świę tym”, co kol wiek to ozna cza, i po tem, kil ka
mi nut przed ka za niem, Pan Bóg im po wie, co ma ją mó wić. Ta ki
sy stem nie tyl ko ogra ni cza Du cha Świę te go — bo dla cze go nie
mógł by On po u czyć mnie mie siąc przed ka za niem — ale tak że
po wo du je, że kaz no dzie je nie ma ją zu peł nie nic do po wie dze nia
i bez ra dni słu cha cze są za nu dza ni. Oczy wi ście Duch Świę ty mo -
że prze mó wić do kaz no dziei kil ka mi nut przed wy stą pie niem,
nieraz mia łem ta kie do świad cze nie, ale jest to ra czej wy ją tek niż
zasada. Po za tym, we dług mo je go do świad cze nia, ka za nie wy ma -
ga przy naj mniej 15 go dzin przy go to wa nia, szcze rze mó wiąc je -
dnak, oso bi ście nie czu ję się pe wny, je że li nie po świę cę oko ło 60
godzin.

W koń cu, brat, któ ry sta je za ka zal ni cą, za nim za cznie gło sić,
mu si naj pierw PROWADZIĆ ŻYCIE zgo dne ze swo im ka za niem.
Ozna cza to, że pub licz ne nau cza nie ma być kon ty nua cją pry wat -
ne go ży cia te go bra ta. Stu dio wa nie da je wie dzę, mod lit wa da je ro -
zu mie nie, ale to po boż ne ży cie da je autorytet.

Dru gi fi lar – po boż ne przywództwo

Mó wi się, że ar mia mo że być tyl ko tak dob ra jak dob re go ma
ge ne ra ła. Po dob nie chy ba mo że my po wie dzieć odnoś nie do lo kal -
ne go zbo ru. Je dnym z fi la rów zdro we go lo kal ne go zbo ru jest po -
boż ne przy wó dztwo. Za sta nów my się nad pię cio ma aspek ta mi ta -
kie go przywództwa.

Po pier wsze, star si lo kal ne go zbo ru mu szą pra co wać jak w dru -
ży nie. Lo kal ny zbór No we go Te sta men tu nie prak ty ko wał „sta no -
wis ka” pa sto ra czy prze ło żo ne go. W NT każ dy zbór miał kil ku
star szych, któ rzy ze so bą współ pra co wa li i by li go to wi się uczyć.
Je dy ny przy pa dek gdzie w NT po je dyn czy brat prze wo dzi lo kal -
ne mu zbo ro wi to Dio tre fes (III Jan 9 -10) i ta kiej prak ty ki Jan nie
pochwala.

Po dru gie, bib lij ny star szy po wi nien mieć upo rząd ko wa ne ży -
cie ro dzin ne, to zna czy, po wi nien być żo na ty i mieć wie rzą ce dzie -
ci (Tyt 1:6). W prze ci wnym ra zie nie wła ści wym by ło by ocze ki -
wać po rząd ku i uleg ło ści ze stro ny człon ków lo kal ne go zbo ru,
sko ro w je go włas nym do mu jest niepo rzą dek (1 Tm 3,4 -5). Wie -
le lat te mu by łem człon kiem zbo ru, gdzie żo na je dne go ze star -
szych uczę szcza ła do in ne go zbo ru. Nie wy star czy za tem, że by
star szy miał wie rzą cą żo nę, ale żo nę, któ ra jest od da na służ bie Bo -
gu w lo kal nym zborze.

Po trze cie, star szy mu si być od da ny stu dio wa niu Pis ma Świę -
te go (1 Tm 3,2). Każ dy star szy po wi nien być dob rym nau czy cie -
lem. Nie mu si być ob da ro wa ny, aby ro bić to pub licz nie, ale po wi -
nien umieć każ de mu wy tłu ma czyć, w co i dla cze go wie rzy. Nau -
cza nie jest za da niem nie ba ga tel nym, gdyż mło dzi wie rzą cy nie
bę dą usa tys fak cjo no wa ni od po wie dzia mi w ro dza ju — „zaw sze
ro bi liś my to w ten spo sób” al bo „bo tak nau cza li nas kie dyś bra -
cia”. Ten, kto za da je py ta nia, za słu gu je na rze tel ne, bib lij ne
odpowiedzi!

Po czwar te, po boż ny star szy nie po wi nien bać się nie po pu lar -
no ści. Czę sto do wód ca ar mii mu si pode jmo wać trud ne de cyz je,
któ re wy wo łu ją nieza do wo le nie żoł nie rzy, ale osta te cznie są one
pode jmo wa ne dla ich dob ra, cho ciaż ich nie ro zu mie ją. Po boż ny
star szy wi dzi dłu go ter mi no we skut ki i kon sek wen cje, a nie za bie -
ga o po pu lar ność na te raz. Je śli ja kiś star szy szu ka po pu lar no ści,
po wi nien zaw cza su zre zyg no wać z peł nie nia swo jej fun kcji, gdyż
z ta kim na sta wie niem na pe wno nie bę dzie efek ty wnym star szym.
Każ da de cyz ja pode jmo wa na przez star szych po win na opie rać się
na Sło wie Bo żym i wo li Bo żej, NIGDY zaś na pod sta wie prag -
nień lu dzi. „Bia da wam, gdy wszys cy lu dzie dob rze o was mó wić bę dą”

(Łk. 6,26).
Po pią te, po boż ny star szy po wi nien mieć „ot war ty dom” (1 Tm

3,2). Ozna cza to, że każ dy jest w nim zaw sze mi le wi dzia ny i dob -
rze się tam czu je. Jest za tem wręcz ko nie czne, by żo na star sze go
by ła nie tyl ko par tne rem w ży ciu, ale też par tne rem w służ bie Pa -
nu. Oso bi ście, więk szość swo jej wie dzy bib lij nej zaw dzię czam
go ścin no ści po boż nych mał żeństw i prze by wa niu przy ich sto le.
Nie go ścin ny star szy sam sie bie dys kwa li fi ku je w służbie.

Nie znie chę caj my się je dnak, je śli na sze zbo ry nie po sia da ją ta -
kich star szych, ale mód lmy się o tę spra wę i nie ustawajmy!

Trze ci fi lar – pra ca duszpasterska

Cho ciaż w lo kal nych zbo rach No we go Te sta men tu nie ma „sta -
no wis ka” pa sto ra, to je dnak dar dusz pa ster stwa ist nie je. Nikt nie
otrzy mu je te go da ru przez „wy świę ce nie” na pa ste rza, ale czy ni to
Duch Świę ty, któ ry ob da ro wu je, ko go chce.

Ten dar du cho wy jest nie zbę dny do pra wid ło we go fun kcjo no -
wa nia każ de go zdro we go zbo ru. Oczy wi ście odwie dza nie człon -
ków zbo ru jest sta łym obo wiąz kiem star szych, jest to część ich
po wo ła nia, je dnak w lo kal nym ko ście le po win ni być ró wnież in -
ni, któ rzy ma ją ta ki dar. Chciał bym przed sta wić pięć aspek tów
pra wid ło we go fun kcjo no wa nia da ru „dusz pa ster stwa” w lo kal nym
zborze.

Nie któ rzy błę dnie uwa ża ją, że „dusz pa ster stwo” to co ty go dnio -
we, for mal ne za da nie bra ci star szych — na bo żeń stwo, stu dio wa -
nie Bib lii, kon fe ren cje, itd. Ta kie myś le nie da le kie jest od bib lij -
nej koncepcji.

Po pier wsze, wi zy ty dusz pa ster skie są bar dzo waż ne w każ dym
lo kal nym zbo rze. Im wię cej osób jest w nie za an ga żo wa nych, tym
le piej. Wie le zbo rów ma „spo łe czność” tyl ko w nie dziel ne po ran -
ki i ewen tual nie pod czas co ty go dnio we go stu dio wa nia Bib lii.
O wie le zdrow szy bę dzie ko ściół, któ re go człon ko wie bę dą odwie -
dza li się wza jem nie w swo ich do mach, by mieć ze so bą „spo łe -
czność”. Mo że my się tłu ma czyć, że nie ma my na to cza su, ale czę -
sto roz wią za nie jest pro ste – wy łą czyć te le wi zor i za cząć odwie -
dzać ludzi!

Po dru gie, błę dne jest myś le nie, że po win niś my odwie dzać lu -
dzi do pie ro wte dy, gdy ma ją kło po ty. Po win niś my re gu lar nie
odwie dzać bra ci i sio stry, ZANIM po ja wią się u nich prob le my.
Mo że my wte dy po ma gać w po ko ny wa niu trud no ści, gdy są one
je szcze nie wiel kie. Za po bie ga nie jest zaw sze lep sze niż leczenie!

Po trze cie, pra ca dusz pa ster ska nie po win na być czymś op cjo -
nal nym w ży ciu lo kal ne go zbo ru, lecz nie od łą czną je go czę ścią
i du cho wą służ bą. Jest ona tak sa mo waż na jak nau cza nie czy
ewan ge li za cja. Co wię cej, uwa żam, że za wie ra ona w so bie oby -
dwie te rze czy! W Ef 4,11 Pa weł wspo mi nał o da rze, któ ry łą czy
w so bie dwie fun kcje — pa sterz -nau czy ciel. Oso bi ście uwa żam, że
dar ten prze ja wia się właś nie w pra cy dusz pa ster skiej. Nie jest to
zbieg oko licz no ści, że zbór, do któ re go Pa weł pi sał o tym da rze,
jest tym sa mym zbo rem, w któ rym Pa weł po wie dział: „Jak nie
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uchy la łem się od zwia sto wa nia wam wszyst kie go, co po ży te czne,
od nau cza nia was pub licz nie i po do mach” (Dz 20,20).

Po czwar te, istot ne są te ma ty i po ziom roz mów pod czas ta kich
odwie dzin. Ta kie spot ka nie nie po win no być pre tek stem do plo tek
al bo nie bu du ją cych roz mów. (Ef 5,4, 1 Tm 5,13). Oczy wi ście od
cza su do cza su bła he te ma ty też mo gą się po ja wić, przede wszyst -
kim je dnak roz mo wa po win na być bu du ją ca, po cie sza ją ca, za chę -
ca ją ca i na po mi na ją ca (1 Kor 14,3). 

W koń cu, pra ca dusz pa ster ska wy ma ga umie jęt no ści słu cha nia.
Więk szość z nas po sia da „dar mó wie nia”, a nie wie le osób po tra fi
słu chać. Zwyk le je steś my chęt ni do udzie la nia rad. Ra czej po win -
niś my słu chać i pro sić Bo ga, by nam po ka zał, ja ka jest praw dzi -
wa po trze ba na sze go roz mów cy, abyś my mog li po ma gać we dług
wo li Bo żej, a nie we dług włas ne go rozeznania.

Je stem prze ko na ny, że ża den lo kal ny zbór nie mo że być w peł -
ni zdro wy, je śli nie fun kcjo nu je w nim służ ba dusz pa ster ska. Mód -
lmy się, by Pan ob da ro wał i wy słał dusz pa ste rzy do służby.

Czwar ty fi lar — gru py do mo we 

W no wo te sta men to wym ko ście le wie rzą cy co dzien nie spo ty -
ka li się, aby mieć ze so bą spo łe czność (Dz 2,46). Je dnak w zbo -
rze li czą cym kil ku set człon ków (więk szość z tych, któ rzy na wró -
ci li się pod czas Dnia Pięć dzie siąt ni cy, wró ci ła do swo ich miast
i swo ich kra jów), by ło by rze czą nie moż li wą, aby spo ty kać się ze
wszyst ki mi każ de go dnia. Dla te go jest wy so ce praw do po dob ne,
że lo kal ny zbór w No wym Te sta men cie skła dał się z grup do mo -
wych. Nie upie ram się przy tym, ale uwa żam, że z du żym praw -
do po do bień stwem tak właś nie by ło. Tak że dzi siaj, w XXI wie ku,
gru py do mo we są nie za stą pio nym fi la rem zdro we go lo kal ne go
zbo ru. Zwróć my uwa gę na pięć aspek tów tego zagadnienia.

Po pier wsze, ideal na sy tua cja by ła by ta ka, że KAŻDY
CZŁONEK lo kal ne go zbo ru był by zwią za ny z kon kret ną gru pą
do mo wą, przy czym li czba grup by ła by za leż na od li czeb no ści
zbo ru. 

Po dru gie, PRZEBIEG SPOTKANIA po wi nien być do sto so -
wa ny do skła du oso bo we go gru py. Jest je dnak bar dzo waż ne, aby
spo ty kać się re gu lar nie (np. raz w ty go dniu). Oczy wi ście mo że
być ró wnież wspól ny śpiew, aga pe itp., ale naj waż niej sza jest
mod lit wa i czy ta nie Pis ma Świę te go. Gru py do mo we nie ma ją być
za mien ni kiem co ty go dnio we go stu dium bib lij ne go w zbo rze, ale
czymś do dat ko wym.

Po trze cie — byłoby ideal nie, że by NOWI LUDZIE, któ rzy po -
ja wia ją się w zbo rze, jak naj szyb ciej znaj do wa li swo je miej sce
w gru pach do mo wych, dzię ki te mu czuliby się mi le wi dzia ni i za -
u wa że ni w lo kal nym zbo rze.

Po czwar te, każ da gru pa do mo wa po win na być KOŚCIOŁEM
W KOŚCIELE. Mam tu oczy wi ście na myś li po zy ty wne zna cze -
nie te go okreś le nia, czy li in dy wi dual ną tros kę. W roz wi ja ją cym
się zbo rze jest czymś fi zycz nie nie moż li wym, że by star si oso bi ście
dba li o wszyst kich. Dla te go gru py do mo we są dos ko na łym na rzę -
dziem w pra cy dusz pa ster skiej, jak by „prze dłu że niem” rąk star -
szych, bo wiem pro wa dzą cy da ną gru pę mo gą opie ko wać się każ -
dym jej człon kiem.

Po pią te, EWANGELIZACJA. Gru py do mo we mo gą być uży -
wa ne ja ko na tu ral na me to da ewan ge li za cji. Zmie nia nie miej sca
spot ka nia i spo ty ka nie się w róż nych do mach człon ków da nej gru -
py stwa rza okaz ję do te go, by na spo łe czno ści by li obec ni nie wie -
rzą cy przy ja cie le czy człon ko wie da nej ro dzi ny, a tak że oso by,
któ re czu ją się nies wo jo w więk szej gru pie lu dzi. Po nad to jest to
wspa nia ła me to da, aby po móc tym wie rzą cym, któ rzy z róż nych
po wo dów nie cho dzą do ża dne go zbo ru i nie do świad cza ją wspar -

cia i spo łe czno ści ma łej gru py, aby mog li wró cić do nor mal ne go
ży cia lo kal ne go zbo ru.

Nie któ rzy je dnak sprze ci wia ją się ist nie niu grup do mo wych,
twier dząc, że mo gą być one źród łem fał szy we go nau cza nia, szem -
ra nia i plo tek. Oczy wi ście ist nie je ta kie niebez pie czeń stwo, jest to
je dnak od po wie dzial ność li de rów grup, aby we współ pra cy ze
star szy mi dbać, by ta kie rze czy nie mia ły miej sca. Li de rzy grup są
wy bie ra ni przez star szych spoś ród za u fa nych osób tak, aby by ła
pe wność, że w gru pie bę dzie mia ło miej sce bib lij ne nau cza nie,
a nie roz sie wa nie plo tek.

Bą dźmy za tem na śla dow ca mi Ko ścio ła I wie ku (Dz 2,46)!
Pią ty fi lar – ewangelizacja

Na ko niec ar ty ku łu o fi la rach lo kal ne go zbo ru chciał bym po ru -
szyć te mat ewan ge li za cji. Bez wąt pie nia wie le osób za czę ło by od
te go właś nie te ma tu, ja je dnak uwa żam, że do pó ki ro dzi na i zbór
nie są zdro we, ewan ge li za cja jest po waż nie ogra ni czo na, a cza -
sem na wet wy da je się być stra tą cza su. Co wię cej, ewan ge li za cja
mo że mieć na wet ne ga ty wny sku tek — przez wpro wa dza nie nie -
wie rzą cych do spo łe czno ści, któ ra ma po waż ne prob le my! Spój -
rzmy na czte ry aspek ty ewan ge li za cji w lo kal nym zborze.

Po pier wsze, ist nie je wie le me tod ewan ge li za cji, jak np. kon cer -
ty, cho dze nie po do mach, obo zy, ewan ge li za cja w ple ne rze, pół ko -
lo nie dla dzie ci itp. Nie mam nic prze ciw ko ich wy ko rzy sta niu,
ale mu si my szcze rze za dać so bie py ta nie, na ile są one sku te czne.
Ta kie przed sięw zię cia wy ma ga ją du żo cza su, pie nię dzy i wy sił -
ku, dla te go cza sem war to się za sta no wić, czy nie le piej wy ko rzy -
stać czas na mod lit wę i sku pić się na ewan ge li za cji osobistej.

Po dru gie, wy da je mi się, że naj bar dziej sku te czną for mą ewan -
ge li za cji jest ewan ge li za cja oso bi sta. Każ dy z nas ma re gu lar ny
kon takt z nie wie rzą cy mi w ro dzi nie, wśród przy ja ciół, są sia dów,
na stu diach itd. Co wię cej, za zwy czaj je steś my je dy ny mi lu dźmi,
któ rzy mo gą do trzeć do ta kich osób z ewan ge lią. W związ ku
z tym, za miast po świę cać ogrom ną ilość cza su na or ga ni zo wa nie
dwóch al bo trzech wy da rzeń w ro ku – (np. kon cer tów czy „wy da -
rzeń ewan ge li za cyj nych”), czy nie by ło by bar dziej sku te czne
spoty ka nie się z 2 -3 oso ba mi ty go dnio wo i wspól ne stu dio wa nie
Pis ma Świę te go? Gdy by każ dy czło nek lo kal ne go zbo ru tak ro bił,
wy ni ki by ły by niesamowite!

Po trze cie, ko lej nym nie zbę dnym ele men tem sku te cznej ewan -
ge li za cji jest stwo rze nie zdro we go, lo kal ne go zbo ru. W po prze -
dnich pię ciu ar ty ku łach su ge ro wa łem róż ne spo so by, aby umac -
niać na sze zbo ry. Gdy by na sze zbo ry rze czy wi ście po sia da ły te
‘fi la ry’, wte dy sku te czna ewan ge li za cja by ła by czymś au to ma -
tycz nym. Lu dzie by li by przy cią ga ni do zbo ru przez zdro we ro dzi -
ny, bib lij ne nau cza nie oraz tros kę i mi łość w pra cy dusz pa ster skiej
i w gru pach do mo wych. Na to miast gdy lu dzie są przy cią ga ni do
lo kal nych zbo rów, a te nie fun kcjo nu ją pra wid ło wo, mo że to spo -
wo do wać wię cej szko dy niż po żyt ku. Ta ka sy tua cja mo że dać oso -
bie nie wie rzą cej cał ko wi cie błę dne wy ob ra że nie chrze ści jań stwa
i spo wo do wać, że w przy szło ści oso ba ta bę dzie mniej skłon na do
przy ję cia ewangelii.

Ostat nim aspek tem jest je den z naj bar dziej sku te cznych spo so -
bów ewan ge li za cji, a mia no wi cie na bo żeń stwo, wy peł nio ne obec -
no ścią i mo cą Du cha Świę te go! Je śli lo kal ny zbór jest zdro wy;
pub licz ne nau cza nie – in spi ru ją ce, a wszys cy człon ko wie cho dzą
w spo łe czno ści z Bo giem i ze so bą naw za jem, wte dy ca ły zbór
zgro ma dzo ny ra zem wy wo łu je w oso bie nie wie rzą cej nie sa mo wi -
ty sku tek! — „Skry to ści ser ca je go wy cho dzą na jaw i wte dy upad -
łszy na twarz, odda po kłon Bo gu i wy zna: Praw dzi wie Bóg jest
poś ród was” (1 Kor 14,25)!

Ri chard O’Connell
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Jak to było na początku?
(1 MojŜeszowa 1-3)

Rozwiąż krzyżówkę, odpowiadając na pytania na podstawie pierwszych rozdziałów Biblii. Szare pola utworzą rozwiązanie – jedną
z wspaniałych prawd o naszym Bogu.

1. Jak nazwał Pan Bóg światło, które miało rządzić dniem?
2. Jaki rodzaj relacji zaplanował Pan Bóg dla mężczyzny i

kobiety?
3. Co było ostatnim dziełem Pana Boga?
4. Eden - co to było?
5. Co stworzył Pan Bóg, zanim powstało słońce i księżyc?
6. Pan Bóg chciał, by Adam nadał nazwy czemuś, co

stworzył. Co to było?

7. Kto strzegł wejścia do ogrodu, gdy Adam i Ewa zostali
stamtąd odprawieni?

8. Co zjadła kobieta?
9. Jak nazywała się żywica występująca w ogrodzie Eden?
10. Jakie imię nosiła żona pierwszego człowieka?
11. W co ubrali się ludzie, gdy zgrzeszyli?

W jakiej kolejności Pan Bóg stwarzał świat?
Nadaj numerki poszczególnym etapom.



W in ter ne to wym ser wi sie You Tu be za mie szczo no son dę ulicz -
ną pt. „Po co ży jesz? Py ta nie do Warszawiaków”. Za chę cam do
obe jrze nia. Son da wy glą da na za ba wną, ale w grun cie rze czy po -
waż nie smu ci. Za py ta ni, w więk szo ści przy pad ków, al bo nie ma ją
po ję cia, po co ży ją, al bo w ogó le nie chcą o tym roz ma wiać. Je -
szcze in ni odno szą się do za ga dnie nia żar tob li wie, rzu ca jąc od po -
wie dzi ty pu: „Ży ję, że by mieć się za co po cho wać”, „Ży ję, aby
prze ży wać, co kol wiek to zna czy”, „Ży ję, bo cze kam na wios nę”.
Przy jdzie je dnak czas, że te za ba wne uśmie chy znik ną z twa rzy
nie mal wszyst kich lu dzi, kie dy tyl ko do wie dzą się, że już nie dłu -
go im po zo sta ło. 

Moż na od nieść wra że nie, że i wśród ewan ge licz nych chrze ści -
jan (z ca łym sza cun kiem dla po sia da nej bib lij nej wie dzy) nie brak
ta kich, któ rzy nie do koń ca wie dzą, po co tak nap raw dę ży ją! Zdra -
dza ją to na sze prio ry te ty, spo sób pode jmo wa nia de cyz ji i styl na -
sze go ży cia. Więc po co ży jesz? Mię dzy in ny mi po to, że by ko -
chać, dob rze ro zu mie jąc, co to w ogó le zna czy! A że by zsyn chro -
ni zo wać na sze roz bie ga ne de fi ni cje mi ło ści spot kaj my się z Ja nem
i w je go pier wszym li ście 2, 13 -24 przy jrzyj my się, co ma na ten
te mat do po wie dze nia czło wiek na zy wa ny „apo sto łem miłości”.

„Nie dziw cie się, bra cia, je śli was świat nie na wi dzi”1. Tym zda niem Jan
koń czy wspo mnie nie o Kai nie, któ ry dla te go, że nie ko chał, za bił
swo je go bra ta. Tym sa mym zda niem Jan prze no si nas też do na -
stęp nej czę ści, wy jaś nie nia, czym jest praw dzi we kochanie.

MIŁOŚĆ – dla cze go jest tak ważna?

Bo wy raź nie wska zu je na Bo że stan dar dy. Szko da tyl ko, że sta -
je się co raz bar dziej de fi cy to wym „to wa rem”. Tak de fi cy to wym, że
lu dziom trud no na wet zde fi nio wać, czym tak nap raw dę ta mi łość
jest2. De fi ni cje męt ne, płyt kie i nic nie mó wią ce. 

Je den z uzna nych pro fe so rów teo lo gii na uni wer sy te cie w Glas -
gow, nie ży ją cy już Wil liam Bar clay stwier dził: „MIŁOŚĆ jest ce chą
lu dzi sprawiedliwych”. Czym je szcze? Ci chym pa ra me trem Bo żych
stan dar dów. Ona ani nie pod no si gło su, ani nie zmu sza, a je dnak
wy sy ła bar dzo wy raź ny ko mu ni kat, któ re go świat nie zno si. Zły
czło wiek in styn kto wnie nie zno si czło wie ka dob re go, co po twier -
dza sta ro żyt ny tekst apo kry ficz nej Księ gi Mąd ro ści: „Zrób my za sa -

dzkę na spra wied li we go. Bo nam nie wy go dny: sprze ci wia się na szym spra -

wom, za rzu ca nam ła ma nie pra wa, wy po mi na nam błę dy na szych oby cza jów.

(…) Jest po tę pie niem na szych za mys łów, sam wi dok je go jest dla nas przy kry,

bo ży cie je go nie po dob ne do in nych i dro gi je go od mien ne. Uznał nas za coś

fał szy we go i stro ni od dróg na szych jak od nieczy sto ści. Do tknij my go obel gą

i ka tu szą, by po znać je go ła go dność i do świad czyć je go cierpliwości”3.
Po nu re zja wis ko, któ re mia ło miej sce wte dy i ma miej sce te raz.

Po mi mo te go ucz się ko chać je szcze bar dziej, bo w ten spo sób sta -
jesz się głoś nym su mie niem spo łe czeń stwa. Wy je ste ście so lą
i świat łem tej zie mi – mó wił Je zus. W tym świet le czło wiek nie -
spra wied li wy do strze ga, ja ki jest i to, ja ki być po wi nien, ale dla te -
go, że nie chce się zmie niać sta ra się od su nąć od sie bie tę MIŁOŚĆ.
Dla te go Jan pi sze: „Nie dziw cie się, bra cia, je śli was świat nie na -
wi dzi”. 

Chrze ści ja nin bez mi ło ści jest tyl ko zwie trza łą solą!
MIŁOŚĆ – cze go jest dowodem? 

„My wie my, że prze szliś my ze śmier ci do ży cia” – pi sze da lej Jan. Na
czym opie ra się ta pe wność?

Wie my, ponieważ… i tu taj chcia ło by się po wie dzieć: bo za u fa -
liś my Je zu so wi w kwe stii zba wie nia (?). In ni po wie dzie li by, bo
ma my owo ce na szej służ by (?), je szcze in ni po wie dzie li by: bo mó -
wi my ję zy ka mi i po sia da my spek ta ku lar ne du cho we da ry (?).

Jan po da je zu peł nie in ne, za dzi wia ją co pro ste na rzę dzie do wo -
do we: My wie my (ma my pe wność), że się na wró ci liś my, po nie -

1818 ║ Łaska i Pokój ║ lato 2013║ Łaska i Pokój ║ lato 2013

Adam MałkiewiczAdam Małkiewicz

MiłośćMiłość
– więcej– więcej
niŜ uczucieniŜ uczucie



waż KOCHAMY BRACI. Moż na być tro chę za sko czo nym, ale
ten, kto nie ko cha, na dal trwa w śmier ci – pi sze Jan. Co za po ra -
ża ją ca per spek ty wa. Jan w swo im li ście jest zde cy do wa ny i ra dy -
kal ny. Mó wi, że nie ma neu tral nej po sta wy wo bec bra ta, bo al bo
się ko cha, al bo nie na wi dzi: „Kto zaś nie na wi dzi swo je go bra ta, jest

w ciem no ści i po stę pu je w ciem no ści, i nie po jął, do kąd idzie, gdyż ciem ność

za śle pi ła je go oczy”4. Dla Ja na chrze ści ja nin bez mi ło ści, to sprze -
czność sa ma w so bie. Kto nie ko cha – po zo sta je w śmier ci! Czy to
Cię w ja kiś spo sób prze ra ża? Bo myś lę, że powinno.

Ty tuł na szej kon fe ren cji: „Aby cho dzić w bu tach mi ło ści” jest
dla nas wiel kim wy zwa niem, po nie waż wie lu chrze ści jan cho dzi
co praw da w bu tach, ale czę sto są to tyl ko bu ty bib lij nej wie dzy,
teo lo gii, zbo ro we go na cjo na liz mu, cza sa mi śle pe go ra dy ka liz mu,
ale czy mi ło ści? Jan mógł by na wet po wie dzieć, że być mo że tak
zwa ny „he re tyk”, któ re go ser ce ki pi mi ło ścią i któ re go ży cie jest
nie prze rwa ną ni cią służ by bliź nim, jest bliż szy Chry stu so wi, ani -
że li chło dny, śle py na po trze by swo ich bliź nich „ortodoks”5.

Wie le lat te mu mia ło miej sce pe wne wy da rze nie. Sie dzia łem
wów czas w przed o stat niej ław ce w zbo rze. Te go dnia ośmie li ła
się na na sze spot ka nie przyjść ko bie ta, chrze ści jan ka, któ ra nie ty -
le, że nie po cho dzi ła z na sze go zbo ru, ile w ogó le nie wy wo dzi ła
się z na szej de no mi na cji. Pa mię tam, jak wcho dząc ukło ni ła się ła -
dnie i usiad ła w tyl nym rzę dzie. Wte dy gło wy wszyst kich sie dzą -
cych z przo du – jak na ko men dę – od wró ci ły się w jej stro nę i sły -
chać by ło ci che szep ty. Pró bu jąc wsko czyć w skó rę na sze go go ścia
po czu łem się fa tal nie, ona chy ba też. Po wie dzia łem „ko bie ta”, bo
w tam tych oko licz no ściach nikt chy ba nie na zwał by jej „sio strą”,
a to dla te go, że jej „wi zy tów ka” by ła in ne go ko lo ru. Cze goś się
wte dy nauczyłem.

W ja kich bu tach cho dzi my my, „zba wie ni” chrze ści ja nie, two -
rzą cy w zbo rach po dzia ły? W ja kich bu tach trze ba cho dzić, że by
po dzie lić zbór z po wo du elek trycz nej gi ta ry? W ja kich bu tach cho -
dzi ktoś, kto ukrad kiem pod gry za so bie war gi, bo Brat ku pił so bie
lep szy sa mo chód, al bo wy je chał z ro dzi ną na wa ka cje za gra ni cę?
W ja kich bu tach cho dzą ci, któ rzy w zbo rze gra ją tyl ko mło dzie -
żo we pieś ni nie zwa ża jąc na sę dzi wych Bra ci, al bo ci, któ rzy ro -
bią dok ła dnie od wrot nie nie zwa ża jąc, że są w spo łe czno ści też
lu dzie mło dzi? W ja kich bu tach cho dzi my, wra ca jąc do do mu po
nie dziel nym na bo żeń stwie i przy obie dzie, w to wa rzy stwie dzie -
ci kry ty ku je my kaz no dzie ję za nie u da ne ka za nie? 

Zaw sze ma my na no gach ja kieś bu ty, ale czy są to bu ty miłości?
Moż na do jść do wnios ku, że w ta kich oko licz no ściach więk -

szość z nas mu si po ku to wać przed Bo giem z po wo du bra ku wy raź -
ne go do wo du na sze go na wró ce nia – wła ści wie po ję te go
KOCHANIA BRACI, bo jak uczy nas Jan: Mi łość jest do wo dem
mo je go i two je go nawrócenia.

Te prze myś le nia zmu sza ją do za da nia ko lej ne go pytania…
MIŁOŚĆ – na czym ona w ogó le polega?

Jak wy ni ka ło z wy żej wspo mnia nej son dy, ma ło kto jest w sta -
nie na to py ta nie od po wie dzieć. Jan po ma ga nam zsyn chro ni zo wać
na sze roz bie ga ne de fi ni cje: „Mi łość roz po zna liś my po tym, że On od dał

za nas swo je ży cie”6. Czy do strze gasz, jak po jem na jest ta de fi ni cja?
Mi łość w po ję ciu bib lij nym, to nie uczu cie, to nie mi łość „czer pa -
na” z obiek tu mi ło ści, ale to „trys ka ją ca” mi łość AGAPE, to ra czej
de cyz ja o od da niu sie bie sa me go dru giej oso bie. I wca le nie cho -
dzi tu taj o mę ża, żo nę czy dzie ci. Jan pi sze o Bra ciach (ró wnież
o Sio strach), z któ ry mi sie dzisz w zbo ro wej ławce!

Ron van der Griend, dob rze mi zna ny nau czy ciel bib lij ny, od -
wie dził kie dyś chrze ści jań ską ro dzi nę mi sjo na rzy w In diach.
Miesz kał u nich przez dwa ty go dnie, gło sząc w tym cza sie Sło wo
Bo że w oko licz nych zbo rach. To, w ja ki spo sób fun kcjo no wa li ja -

ko mał żeń stwo, ro dzi na i mi sjo na rze skło ni ło go w koń cu do za -
da nia im py ta nia: Je ste ście nie sa mo wi tym mał żeń stwem. Świet nie
się do bra li ście. Opo wie dzcie, jak się po zna li ście, jak się za ko cha -
li ście? Opo wie dzcie mi ka wa łek tej hi sto rii. W od po wie dzi, Ron
usły szał: Ehhh, wy, Ame ry ka nie to kom plet nie ni cze go nie ro zu -
mie cie. Wy się po zna je cie, po kil ku spot ka niach za ko chu je cie, po -
bie ra cie, a po kil ku la tach roz cho dzi cie. I tak w kół ko. To nie jest
ża dna mi łość. Kie dy my się po zna liś my? W dniu na sze go ślu bu.
Czy się so bie po do ba liś my? To w ogó le nie by ło przed mio tem do
prze myś leń. Po od sło nię ciu twa rzy mo jej żo ny po pro stu pod ją -
łem de cyz ję, że bę dę z nią na zaw sze i kon sek wen tnie się te go
trzy mam. Po dob nie jak mo ja żo na, a kie dy na wró ci liś my się do
Je zu sa, za prag nę liś my, aby ta de cyz ja o wza jem nej mi ło ści opie -
ra ła się na Je go zasadach.

Mi łość to by cie do dy spo zy cji, to go to wość do te go, by usłu żyć,
po móc, przy dać się, za o pie ko wać się. To chęć by cia po trzeb nym
i to właś nie by ło je dnym ze skła dni ków Je zu so wej Ewan ge lii, bo
z ja kie go po wo du do Je zu sa ciąg nę li grze szni lu dzie, pro sty tut ki
i ci, na któ rych już po sta wio no krzy żyk? Lu dzie wi dzie li wy raź -
nie, że wię cej jest w Nim mi ło ści niż po tę pie nia, a Je go świę tość
nie ko nie cznie mu sia ła ich śmier tel nie przy tło czyć. On zde cy do -
wał od dać się dla nas kie dyś my by li je szcze grze szni ka mi i nic
w nas nie mog ło Mu się spo do bać. To by ła kwe stia de cyz ji. „On nie

przy szedł, aby Mu słu żo no, ale że by słu żyć i od dać swo je ży cie na okup”7.
Mi łość, to od da nie sie bie dru gie mu czło wie ko wi. To kon sek -

wen cja de cyz ji, po słu szeń stwa Sło wu, a nie kon sek wen cja two ich
i mo ich uczuć!

Wszys cy per fek cyj nie pa mię ta my, o czym mó wi Ewan ge lia Ja -
na 3,16. Bóg zro bił dla nas coś wy jąt ko we go i w ca łym wsze -
chświe cie ani wcześ niej, ani póź niej nic waż niej sze go się nie sta -
ło. Oj ciec od dał za nas swo je go Sy na, a Syn zro bił to ze swo jej
włas nej wo li. Sta liś my się Je go dłuż ni ka mi, dla te go ró wnież
w 3,16, ty le że w pier wszym li ście, Jan moc no ak cen tu je, co z te -
go wy ni ka dla nas.

My też mu si my od dać ży cie za Braci

Na czym to po le ga? Jan po da je przy kład: „jeśli ktoś po sia da dob ra

te go świa ta, a wi dzi swo je go bra ta w po trze bie i za my ka przed nim swo je

wnę trze, jak mo że w nim miesz kać mi łość Bo ga? Dzie ci, ko chaj my nie sło -

wem ani ję zy kiem, ale czy nem i praw dą. A po tym po zna my, że je steś my

z praw dy i prze ko na my przed Nim na sze serce…”8
Niech że się nam od da nie ży cia nie od ra zu ko ja rzy ze śmier -

cią, bo dla zde cy do wa nej więk szo ści jest to dość da le ka per spek -
ty wa. Praw do po dob nie nikt z czy tel ni ków nie bę dzie te go mu siał
zro bić. Choć Je zus co praw da od dał za nas ży cie na krzy żu, to je -
dnak zro bił to już zna cznie wcześ niej, gdy zre zyg no wał ze swo jej
Bos kiej chwa ły i przy jął po stać sługi.

Za tem od da wa nie ży cia za Bra ci za wie ra w so bie re zyg na cję,
re zyg na cję z cze goś, co jest dla cie bie war to ścio we: dob ra ma te -
rial ne, czas, re la cje rodzinne… Wszys cy dob rze zna my opo wieść
o mi ło sier nym Sa ma ry ta ni nie, któ ry od gry wa w Je zu so wym opo -
wia da niu ro lę bar dzo po zy ty wne go bo ha te ra choć nie wie my
w ogó le, czy był czło wie kiem wie rzą cym. Po dob ne hi sto rie dzie -
ją się do dzisiaj.

Był maj 2010. W ra diu moż na by ło usły szeć nie po ko ją ce wie -
ści o wy so kim sta nie Wis ły. Lu dzie po szli spać. O czwar tej nad
ra nem w nie któ rych do mach da ło się sły szeć ostre wa le nie pię ścią
w drzwi. To je den z miesz kań ców, Wi tek, bu dzą cy do mo wni ków
z krzy kiem: „Ucie kaj cie! Za dwie go dzi ny bę dzie tu taj wo da, któ -
ra przy kry je da chy do mów!”. I rze czy wi ście, już po kil ku go dzi -
nach San do mierz i oko li ce to nę ły pod me tra mi mu li stej wo dy.
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A Wi tek? Choć wi dział, że mo że nie zdą żyć ura to wać włas ne go
do byt ku, bie gał po cu dzych po se sjach, ostrze ga jąc lu dzi. Ze swo -
je go nie ura to wał nic. Wo da za bra ła wszyst ko. W tym sa mym cza -
sie za le wa ła bu dyn ki Li gi Bib lij nej i dom Lesz ka Szu by, któ ry cał -
kiem nie da wno wpro wa dził się do nie go po du żym re mon cie. Roz -
po czy nał się dra mat w ty sią cach do mów. Wia do mość o sy tua cji
Li gi Bib lij nej i Lesz ka Szu by do tar ła do Jac ka So bo ciń skie go. Ja -
cek ra zem ze swo ją mło dą żo ną miesz ka li w Lon dy nie. Był kie -
row cą au to bu su na do rob ku. Na tych miast pod jął de cyz ję: żo nę zo -
sta wia w do mu sa mą, bie rze dwa ty go dnie ur lo pu, wsia da do sa -
mo cho du i przy jeż dża do Pol ski; tu taj ku pu je odzież ochron ną,
ster tę na rzę dzi, sprzęt po trzeb ny do po mo cy i przy jeż dża do San -
do mie rza, aby po ma gać Lesz ko wi, je go ro dzi nie i in nym. Czy wie -
cie, gdzie spał przez więk szość no cy? W sa mo cho dzie. Bez obia -
dów i co dzien nych ką pie li. Dziś Ja cek ra zem ze swo ją żo ną Aki -
ko miesz ka ją w Ostrow cu. Przy je cha li z Lon dy nu, aby za miesz kać
w sta rej cha łu pie i za kła dać zbór. Czy wie cie, z czym ko ja rzy mi
się Ja cek? Z 1 Li stem Ja na 3,16!

Od da wa nie ży cia za Bra ci za wie ra też w so bie cierpienie z cier pią -

cy mi i ra dość z cie szą cy mi się10. Nie ste ty, nie wszys cy po tra fi my szcze -
rze prze jmo wać się smut kiem in nych, ani też praw dzi wie cie szyć
cu dzą ra do ścią. Na sze zbo ry są peł ne za zdro ści, ale to nie za zdrość
jest ko rze niem. To brak mi ło ści. Wszys cy cho dzi my w ja kichś bu -
tach, ale czy to bu ty o ja kich pi sze Jan? Spra wa jest tak sta ra, jak
hi sto ria Kai na: Je śli nie po tra fisz cie szyć się suk ce sem bra ta, je śli
nie po tra fisz go uścis nąć dla te go, że ma coś lep sze go niż ty, lub coś
w ży ciu wy cho dzi mu le piej niż to bie – STRZEŻ SIĘ! Prze ciw nik
bę dzie cię pchał w stro nę niena wi ści, a w koń cu do „mor der stwa”.
Co z te go, że nie -fi zycz ne go, sko ro dla Bo ga to to sa mo. 

Praw dzi wie prze jąć się smut kiem in nych i praw dzi wie cie szyć
suk ce sa mi in nych nie przy cho dzi na tu ral nie. To ka wa łek cięż kiej
pra cy za czy na ją cej się na ko la nach. Sam żeb rzę u Bo ga o to, abym
po tra fił to jak naj le piej i dzię ki Bo gu, że w tym ob sza rze da je
odpowiedzi.

Ka zi mierz miesz ka cał kiem nie da le ko. Wi du je my się czę sto.
Zaw sze chcia łem na wią zać z nim głęb szą re la cję, ale nie by ło to
łat we. Na po zór to bar dzo we so ły i przy jaz ny czło wiek, ale lu dzie
nie ko nie cznie go lu bią. Dwa ty go dnie te mu pi łem z nim dru gą
w ży ciu ka wę, a on la ko nicz nie za czął opo wia dać o swo jej prze -
szło ści. Jak się oka za ło, za po go dną bu zią kry ła się cał kiem smut -
na hi sto ria. „Mo ja ma ma zmar ła, kie dy mia łem osiem lat” – po -
wie dział, „ale naj więk szą tra ge dię prze ży łem dwa la ta póź niej,
kie dy sa mo chód prze je chał mo je go oś mio let nie go bra cisz ka. Wte -
dy zo sta łem sam…”. On opo wia dał, a ja słu cha łem i sta ra łem się
po pro stu być fa ce tem. Ale się nie uda ło. Łzy się po la ły. Kie dy od -
cho dzi łem, przy cis ną łem go moc no, on zaś buch nął pła czem.
Trzy ma jąc go moc no, mod li łem się głoś no o je go życie.

Dziś dzię ku ję Bo gu, że ob ce smut ki smu cą mnie jak mo je włas -
ne (ale je szcze nie wszyst kie), i że szcze rze mo gę się cie szyć
z suk ce sów in nych, któ rym wy szło coś le piej ode mnie.

Nie szu kaj po wo du, dla cze go masz ko chać bliź nie go; ko chaj
go, nie wie dząc, dlaczego.

Cho dze nie w bu tach mi ło ści to nie op cja – to przykaza-
nie!

Mo ne ta – ni by zwy czaj ny ka wa łek me ta lu, a je dnak po sia da
nie zwyk łą moc. Jest au to ry zo wa nym na rzę dziem płat ni czym, skła -
da się z orzeł ka i resz ki. Ale wy star czy de li kat nie ze szli fo wać je -
dną ze stron i mo ne ta tra ci swo ją moc, prze sta je być au to ry zo wa -
na. Orze łek i resz ka to nie tyl ko zna ki gra ficz ne, to atry bu ty po -
twier dza ją ce au ten tycz ność mo ne ty. Au ten tycz ność na sze go
chrze ści jań skie go ży cia ró wnież ma dwa zna ki gra ficz ne. „Orze -

łek”: „A to jest Je go przy ka za nie, abyś my uwie rzy li w imię Je go Sy na, Je zu -

sa Chry stu sa”, oraz „resz ka”: „i ob da rza li się wza jem ną mi ło ścią – zgo dnie

z da nym nam przez Nie go przy ka za niem”11. Oba czyn ni ki au to ry zu ją
praw dzi wość na sze go chrze ści jań stwa: „A kto prze strze ga Je go przy ka -

zań, trwa w Nim, a On w nim”. Tak więc ży cie chrze ści jań skie jest
uza leż nio ne od wła ści wej wia ry i wła ści we go zachowania.

Ko chać Bo ga, to ko chać in nych, a ko chać in nych, to tro szczyć
się o po trze by te go, któ ry sie dzi obok cie bie w ław ce i to nie jest
op cja, to przykazanie!

Co da lej? Nie daj za wygraną!

Nie pod da waj się i przy jmij wła ści wą po sta wę! Ile ra zy pró bo -
wa łeś szcze rze ko chać Bra ci i nie wy szło? Ile ra zy obie cy wa łeś
so bie i Bo gu, że na stęp nym ra zem bę dzie le piej? Każ da nie u da na
pró ba po zo sta wia w ser cu ko lej ne wąt pli wo ści. A mo że po tym,
co tu czy tasz, za sta na wiasz się czy nap raw dę je steś chrze ści ja ni -
nem? Jan pi sze: „…jeśli oskar ża nas na sze ser ce, Bóg jest więk szy niż na -

sze ser ce i wie wszyst ko”12. To zachęca.
Nie po zwo lę, aby mo je po raż ki ode bra ły mi na dzie ję. Cho ciaż

dziś nie po tra fię praw dzi wie ko chać in nych, jest to moż li we ju tro,
bo w Nim wszyst ko jest moż li we. Czy je steś w sta nie czymś Bo -
ga za sko czyć? Czy je steś w sta nie czymś Go roz cza ro wać? Czy
kie dy kol wiek Bóg mo że być to bą za wie dzio ny? Nie! On już da -
wno wszyst ko wie dział, zna two je grze chy, ale ró wnież two ją mi -
łość, two je i mo je tęs kno ty, szla chet ne prag nie nia, two je po raż ki,
nie u da ne pró by i ciąg łe zma ga nia. Wie, czy ci za le ży i jak bar dzo.
On dos ko na le zna i prze świet la na szą sy tua cję, a to po zwa la Mu
współ czuć, ro zu mieć i prze ba czać. Nie zro zu mie nie tej du cho wej
praw dy bę dzie po wo do wać dy stans w sto sun ku do Bo ga, któ ry –
jak su ge ru je Jan – nie peł ni wca le ro li po li cjan ta. Je śli to po jmiesz,
uwol nio ny od zgrzy tu su mie nia bieg nij do Oj ca. Jak? „Uko cha ni,

je śli ser ce nas nie oskar ża, zbliż my się do Bo ga z uf ną odwa gą. A po co? Aby

otrzy mać od Nie go to, o co prosimy!”13

Czy mo że być lep sza perspektywa?
Adam Małkiewicz

Przypisy:1. 1 J 3,132 .http://www.youtube.com/watch?v=mQWIyjx-1Tk 3. Księga Mądrości 2, 10-204. 1 J 2,115. William Barclay, Komentarz do Listów Jana, TheWord Software6. 1 J 3,167. Mt 20,288. 1 J 3,16-199. Flp 2,510. Rz 12,1511. 1 J 3,23-2412. 1 J 3,2013. 1 J 3, 21-22
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Prośba o modlitwęProśba o modlitwę
Przed na mi czas let nie go wy po czyn ku – wa ka cji szkol nych i ur lo pów. Za mie szcza my je szcze raz ofer tę obo zów i wcza sów or ga ni -

zo wa nych przez Ko ściół Wol nych Chrze ści jan te go la ta, nie tyl ko po to, by ewen tual nie sko rzy stać je szcze z tych pro po zy cji, ale przede
wszyst kim, aby wszyst kie te przed sięw zię cia wspie rać mod lit wą. Niech dob ry Pan bło gos ła wi wszel kie przy go to wa nia, ob da rza mąd -
ro ścią i si łą or ga ni za to rów, ochra nia i kar mi du cho wo ucze stni ków, by wszys cy wró ci li do do mów wy po czę ci i zbu do wa ni w wierze.
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Wisła Gościejów
29 czerwca – 5 lipca 2013

Obóz biblijno-wypoczynkowy
dla dzieci

Organizator: Zbór KWCh w Piasku
Kierownik: Danuta Śniegoń,

tel. 602-358-911
6 – 12 lipca 2013

Obóz dla dzieci szkół podstawowych
Organizator: Zbór KWCh

w Skoczowie
Kierownictwo: Alina Kubaszczyk,

tel. 33/852-93-52
Ewa Karzełek,
tel. 33/853-34-14

20 – 27 lipca 2013

Obóz dla dzieci
Organizator: Zbór KWCh w Żorach
Kierownik: Joachim Polk,

tel. 509-026-076
27 lipca – 2 sierpnia 2013

Wczasy polsko-niemieckie
Kierownik: Jerzy Karzełek, 

sekretariat@kwch.org
3 – 10 sierpnia 2013

Wczasy dla rodzin
Organizator: Zbór KWCh w Żorach
Kierownik: Joachim Polk,

tel. 509-026-076
10 – 16 sierpnia 2013

Obóz artystyczny dla dziewczynek
Organizator: Zbór KWCh w Piasku
Kierownik: Danuta Śniegoń,

tel. 602-358-911
25 – 30 sierpnia 2013

Obóz dla dzieci szkolnych i nastolatków
Organizator: Zbór KWCh

w Bielsku-Białej
Kierownictwo:Wiesława Łatanik,

tel. 660-769-560
Danuta Śniegoń,
tel. 602-358-911

Jastrzębia Góra
11-22 sierpnia 2013

Kolonie dla nastolatków
Organizator: Zbór KWCh

w Bielsku-Białej
Kierownik: Wiesława Łatanik,

tel. 660-769-560
Palowice

30 czerwca – 7 lipca 2013

Obóz z językiem angielskim
Kierownik: Marian Pawlas,

tel. 667-254-535
14 — 21 lipca 2013

Palowice „English Camp”
Kierownik: Marian Pawlas,

tel. 667-254-535
Zawiszyn

30 czerwca – 7 lipca 2013

Obóz konny dla początkujących
Organizator: Zbór KWCh

Gdańsk Wiosenna
Kontakt: Magdalena Borucka,

tel. 502-664-645
8 – 13 lipca 2013

Rajd konny doliną reczną Liwca i Bugu
Organizator: Zbór KWCh

Gdańsk Wiosenna
Kontakt: Magdalena Borucka,

tel. 502-664-645
19 – 27 lipca 2013

American-English Camp
Organizator: Zbór KWCh

Gdańsk Wiosenna
Kontakt: Magdalena Borucka,

tel. 502-664-645
Gdańsk Brzeźno

29 lipca – 2 sierpnia 2013 r.

Półkolonie dla nastolatków
Organizator: Zbór KWCh

Gdańsk Wiosenna
Kontakt: Magdalena Borucka,

tel. 502-664-645

Międzybrodzie śywieckie
14 — 20 lipca 2013

Obóz letni dla młodzieży od 13 lat
21 – 27 lipca 2013

Obóz letni dla dzieci 9-12 lat
Organizator: Zbór KWCh

w Katowicach
Kierownictwo:Mariola i Krzysztof Kołt, 

tel. 518-670-657
Szczecinek

30 czerwca – 7 lipca 2013 

Obóz sportowy
Organizator: Zbór KWCh

w Szczecinku
Kontakt: Magdalena Piekarz,

tel. 723-524-475
Krakulice (6 km od Łeby)

15 – 20 lipca 2013

Obóz ewangelizacyjny
Organizator: Zbór KWCh

w Szczecinku
Kontakt: Magdalena Piekarz,

tel. 723-524-475
Świerszczewo k/ Szczecinka

18 – 25 sierpnia 2013

Misyjny obóz polsko-niemiecki
Organizator: Zbór KWCh

w Szczecinku
Kontakt: Magdalena Piekarz,

tel. 723-524-475
Milanówek – Ośrodek
Chrześcijański ARKA

31 lipca – 10 sierpnia 2013

Obóz rodzinny
Organizator: Zbór KWCh w Mławie
Kierownik: Tomasz Olejniczak,

tel. 515-396-817



Po ło że nie geo gra ficz ne:Azja
Lu dność: 185 milionów
Naj więk sza re li gia: 95,8% is lam – re li gia państwowa
Po zo sta łe re li gie: 2,5% chrze ści jań stwo, w tym:

0,6% ewangelikalne
1,6% hinduizm
0,1% inne religie

Ucho dźcy zAf ga ni sta nu: 2 -3 milionów
Tro chę historii

Do 1947 ro ku te ry to rium obec ne go Pa ki sta nu sta no wi ło pół -
noc no -za cho dnią część In dii. Ideę uzys ka nia nie pod leg łe go by tu
pań stwo we go dla in dyj skich mu zuł ma nów zro dzi ły an ta go niz my
u schył ku pa no wa nia bry tyj skie go oraz blis ka per spek ty wa au to -
no mii. W lip cu 1947 ro ku par la ment bry tyj ski ogło sił Akt
o Niepod leg ło ści In dii, któ re sta ły się dwo ma nie za leż ny mi do mi -
nia mi bry tyj ski mi: 14 sier pnia po wstał Pa ki stan, 15 sier pnia po -
wsta ły nie pod leg łe In die. W 1956 ro ku zo stała prok la mo wa na Re -
pub li ka Pakistanu. 

Tzw. „ak cja bez po śre dnia na rzecz Pa ki sta nu” (uży cie prze mo -
cy wo bec Hin du sów) wy mu si ła na In dyj skim Kon gre sie Na ro do -
wym zgo dę na po dział In dii na dwa nie za leż ne kra je: Pa ki stan i In -
die. Od by ło się to pod groź bą woj ny do mo wej, bez na le ży te go
przy go to wa nia i stwo rzy ło po waż ne prob le my go spo dar cze dla
Pa ki sta nu oraz prze słan ki dla dłu go trwa łych spo rów w sto sun kach
in dyj sko -pa ki stań skich: te ry to rial nych (Ka szmir), gra nicz nych,
o mie nie emi gran tów, o po dział wspól nych rzek. Niena wiść kła -
dzie się cie niem już u pod staw no wych państw. Spe cy fi ka po wsta -
nia Pa ki sta nu po le ga ła na tym, że na ba zie wspól nej re li gii miesz -
kań ców – is la mu — utwo rzo no pań stwo bez prze szło ści. W mo -
men cie po dzia łu 30% miesz kań ców In dii sta no wi li mu zuł ma nie
za miesz ku ją cy prze waż nie pół noc ną część kra ju. Więk szość mu -
zuł ma nów wy e mi gro wa ła do Pa ki sta nu. Po wsta ło pier wsze
w świe cie pań stwo islamskie.

Je dnak w latach 1947-1970 rzą dy, po li cja i są dy w Pa ki sta nie
by ły prze waż nie świec kie. W 1971 ro ku ze wscho dnie go Pa ki sta -

nu po wsta ło nie za leż ne pań stwo Ban gla desz i więk szość pa ki stań -
skich hin du sów i chrze ści jan zna laz ła się w no wo po wsta łym kra -
ju. Pa ki stan stał się kra jem monokul tu ro wym, je dno ro dnym re li -
gij nie, ze wzra sta ją cym ciąg le wpły wem is la mu i z nie wiel ki mi
mniej szo ścia mi religijnymi.

http:// en cyk lo pe dia.pwn.pl/ has lo/ 4574951/ pa ki stan -hi sto ria.htmlhttp:// pl.wi ki pe dia.org/ wi ki/ Pakistan

Sy tua cja pra wna chrześcijan
Chrze ści ja nie wraz z in ny mi nie mu zuł mań ski mi mniej szo ścia -

mi są dys kry mi no wa ni już przez kon sty tu cję Pa ki sta nu. Nie-mu -
zuł ma nin nie mo że zo stać pre zy den tem ani pre mie rem kra ju. Nie
mo że zo stać sę dzią Fe de ral ne go Są du Sza ria tu, któ ry ma moc oba -
lić każ de pra wo, któ re uzna za nieis lam skie. Na wró ce nie na in ne
re li gie niż is lam nie jest za bro nio ne prawnie, ale kul tu ro wo i za -
bra nia te go pre sja spo łe czna. Naj bar dziej kon tro wer syj ne jest pra -
wo o bluź nier stwie, czy li pra wo za ka zu ją ce roz pow szech nia nia
ma te ria łów mo gą cych ra nić uczu cia re li gij ne mu zuł ma nów.Pra wo
to, ma ją ce na ce lu ochro nę ho no ru is la mu, jest zu peł nym nie po ro -
zu mie niem – pjest nie jas ne oraz nie zo bo wią zu je oskar ży cie li do
wy ka za nia za mia ru po peł nie nia za ka za ne go czy nu przez oskar żo -
ne go. Po li cja rzad ko prze pro wa dza śle dztwo przed are szto wa niem
do mnie ma nych bluź nier ców. Mor der ca bluź nier cy mo że twier -
dzić, że za bił za po peł nie nie bluź nier stwa, nie ma jąc ża dnych do -
wo dów na to, że bluź nier ca kie dy kol wiek do pu ścił się te go czynu. 

Od ro ku 1986, kie dy pra wo o bluź nier stwie uczy ni ło zhań bie -
nie Ko ra nu oraz znies ła wie nie pro ro ka Ma ho me ta prze stęp stwa mi
ka ra ny mi od po wie dnio do ży wo ciem oraz śmier cią, od 300 do
3 tys. osób zo sta ło oskar żo nych o bluź nier stwo. Oko ło 50% z nich
na le ży do mniej szo ści re li gij nych, któ re sta no wią 3% spo łe czeń -
stwa. W spo łe czno ści, gdzie sy stem pra wa i po rząd ku jest kru chy
i uleg ły is lam skie mu ru cho wi sa mo o bro ny oby wa tel skiej, pra wo
o bluź nier stwie ot wo rzy ło pusz kę Pan do ry, peł ną moż li wo ści dla
lu dzi, któ rzy chcą wziąć pra wo w swo je rę ce lub zmu sić bo jaź li -
wą po li cję i są dy do au to ma tycz nej ak cep ta cji pro wa dzo nej przez
nich wendetty.
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Przy kła dem mo że być tu chrze ści janin, You nis Ma sih. Jak po -
da je Głos Prze śla do wa nych Chrze ści jan w ar ty ku le „Wspa nia ła
no wi na – Unie win nie nie ska za ne go na śmierć You ni sa Ma si ha”,
zo stał on oskar żo ny o bluź nier stwo prze ciw ko Ma ho me to wi, gdy
po skar żył się na ha łas, ja ki do cho dził z is lam skiej uro czy sto ści re -
li gij nej, od by wa ją cej się o pół no cy w po bli żu je go do mu. Na za -
jutrz tłum mu zuł ma nów po bił go i na padł na je go żo nę, Me e nę,
gdy ta pró bo wa ła mu po móc. Na stęp nie czte ry stu mu zuł ma nów,
uzbro jo nych w ki je i ceg ły, spląd ro wa ło do my chrze ści jan, ni -
szczy ło Bib lie i ob rzu ci ło ka mie nia mi miej sco we ko ścio ły. Po nad
sto ro dzin chrze ści jań skich mu sia ło ucie kać z oba wy o włas ne ży -
cie. You nis zo stał are szto wa ny i osa dzo ny w wię zie niu w li sto pa -
dzie 2005 ro ku, a w ma ju 2007 ro ku zo stał ska za ny na ka rę śmier -
ci. Wnie sio no ape la cję i w mar cu 2013 ro ku Sąd Naj wyż szy w La -
ho re ogło sił unie win nie nie dla bra ta You ni sa. Sąd nie ugiął się pod
nie zwyk le sil ną pre sją ra dy kal nych is la mi stów, któ rzy licz ną gru -
pą przy by wa li na sa lę roz praw, do ma ga jąc się utrzy ma nia wy ro ku
ska zu ją ce go. De cyz ja ta jest wiel kim zwy cię stwem wszyst kich
wal czą cych o znie sie nie ha nieb ne go pra wa o bluź nier stwie i da je
na dzie ję, że sta nie się ona pre ce den sem, któ ry po zwo li na unie -
win nie nie ko lej nych nie słu sznie ska za nych i prze trzy my wa nych
la ta mi w wię zie niu osób, ta kich jak Asia Bi bi (czyt. Asi -ja). 

Pa ki stań ska chrze ści jan ka Asia Bi bi tra fi ła do wię zie nia, po nie -
waż wy stą pi ła w obro nie swej wia ry, kie dy mu zuł mań scy współ -
pra co wni cy szy dzi li z niej i pró bo wa li zmu sić ją do prze jścia na is -
lam. Zo sta ła za to oskar żo na o bluź nier stwo i ska za na na śmierć.
Ze wzglę du na pro te sty, jej ka ra do tej po ry nie zo sta ła wy ko na na.
Asia Bi bi, mat ka pię cior ga dzie ci, po wie dzia ła w wy wia dzie: „Do
Są du Naj wyż sze go w La ho re wpły nę ła pe ty cja w spra wie roz pa -
trze nia mo jej spra wy. Mam na dzie ję, że zo sta nę wy pu szczo na na
wol ność, choć is lam scy du cho wni ofe ru ją 8 tys. do la rów każ de mu,
kto mnie za bi je. Wszyst ko po zo sta wiam Bo gu. Za ak cep tu ję Je go
wo lę”. Na py ta nie: Czy masz ja kąś wia do mość dla chrze ści jan?
Asia od po wia da: „Pro szę ich, by się mod li li i zro bi li coś dla chrze -
ści jan w Pa ki sta nie, któ rzy cier pią i są prze śla do wa ni. Jest wie lu
in nych wie rzą cych w wię zie niach, któ rzy po trze bu ją wol no ści.
Chrze ści ja nie mo gą po móc or ga ni za cjom bro nią cym praw czło -
wie ka, któ re wal czą o prze śla do wa nych i stać się gło sem tych, któ -
rzy są te go gło su po zba wie ni. Pra wo o bluź nier stwie stwo rzy li lu -
dzie. W Pa ki sta nie jest uży wa ne do pro wa dze nia oso bi stych wo -
jen. Po win no zo stać znie sio ne lub przy naj mniej zmo dy fi ko wa ne.
Za bra ło ży cie wie lu nie win nym lu dziom. Ja ró wnież zo sta łam fał -
szy wie oskar żo na”. Zaś na py ta nie: Ja ka jest ogól na sy tua cja
chrze ści jan w Pa ki sta nie? – od po wia da: „Nie jest naj lep sza. Chrze -
ści ja nie zwła szcza na wsi pro wa dzą naj gor sze ży cie. Są źle trak -
to wa ni, wy ko rzy sty wa ni i fał szy wie oskar ża ni, po nie waż nie są
w sta nie wal czyć o swo je pra wa. Or ga ni za cje po za rzą do we po -
trze bu ją wspar cia, by im po ma gać. Chrze ści ja nom od ma wia się
prac pań stwo wych i sza cun ku. Tyl ko 10% wie rzą cych jest w sta -
nie uzys kać dob rą pra cę i dać so bie ra dę — tyl ko dla te go, że są
wy kształ ce ni. Naj gor sze pra ce w tym kra ju są wy ko ny wa ne przez
chrześcijan”.

http:// www.gpch.pl/ wie cej -wia do mos ci -z -pa ki sta nu/ 932 -pa ki stan-wspa niaa -no wi na -unie win nie nie -ska za ne go -na -mier -chrze ci ja ni na -you ni sa -masihahttp:// chn24.pl/ wiat/ news/ 2357 -asia -bi bi -chrze ci jan ka -wi zio na-w -pa ki sta nie -udzie lia -wy wia du -zo bacz -co -powiedziaa

W naj trud niej szej sy tua cji są wie rzą cy, któ rzy na wró ci li się z is -
la mu. Cze ka ich su ro wa ka ra do śmier ci włą cznie za po rzu ce nie tej
re li gii. Je dnak wzra sta li czba mu zuł ma nów, któ rzy uwie rzy li
w zba wie nie w Pa nu Je zu sie, czy to przez li te ra tu rę, ra dio, te le -
wiz ję, jak ró wnież sny i wiz je, a tak że przez świa de ctwa pa ki stań -
skich wie rzą cych. Nie któ rzy z nich, to by li bo jo wni cy is lam scy.

Wiel kim ich prob le mem jest to, że ko ścio ły, do któ rych tra fia ją, nie
wie dzą jak im po móc w in te gra cji z wie rzą cy mi o in nym po cho -
dze niu re li gij nym. W na szych mod lit wach szcze gól nie o nich
pamiętajmy. 

Wszys cy chrze ści ja nie w Pa ki sta nie ży ją w ciąg łym stra chu.
W dniach 8 i 9 mar ca do szło w La ho re do po waż nych za mie szek
prze ciw ko chrze ści ja nom. Open Do ors po da je ich po wód: „Sha hid
Im ran pro wa dził sa lon fryz jer ski. Mu zuł ma nin czę sto spę dzał czas
przy al ko ho lu i roz mo wach z chrze ści ja ni nem Sa va nem Ma sih.
8 mar ca Sha hid stwier dził je dnak, że Sa van ob ra ził je go pro ro ka,
Ma ho me ta. Jest to w Pa ki sta nie ka ra ne wy ro kiem śmier ci. W prze -
szło ści te go ty pu oskar że nia nie rzad ko pro wa dzi ły do za mie szek
lub mor dów. W tym przy pad ku, za rzu ty prze ciw ko chrze ści ja ni no -
wi zo sta ły pub licz nie ogło szo ne w me cze tach. W re zul ta cie 2 tys.
mu zuł ma nów wtar gnę ło do „Ko lo nii Jó ze fa” w Ba da mi Bagh, gro -
żąc chrze ści ja nom spa le niem do mów, je śli dob ro wol nie ich nie
opu szczą. Set ki ro dzin uciek ło. Na stęp ne go dnia, w tym sa mym
miej scu do szło do zgro ma dze nia tłu mu zło żo ne go z 3 tys. mu zuł -
ma nów. Czę ścio wo by li oni uzbro je ni i wy po sa że ni w roz pał ki.
Spa li li oko ło 150 do mów i po bi li chrze ści jan, któ rzy nie zdo ła li
uciec, w tym tak że dzie ci i oso by star sze. Chrze ści ja nie stra ci li
wszyst ko i są zda ni na po moc lu dzi dob rej wo li. Tym cza sem po -
li cja are szto wa ła 150 osób. Do are sztu tra fił ró wnież sam oskar żo -
ny i po sta wio no mu za rzu ty na pod sta wie art. 295 -C usta wy
o bluź nier stwie. Na sku tek te go chrze ści ja nie z ca łe go kra ju z obu -
rze niem wy szli na uli ce w La ho re i Ka ra chi. Do szło do starć z po -
li cją. Skle py mu zuł ma nów zo sta ły zni szczo ne. Zgro ma dze nie Na -
ro do we Pa ki sta nu je dno myś lnie po tę pi ło za miesz ki prze ciw ko
chrześcijanom”.

„Nie da wne wy ro ki są du wo bec chrze ści jan w stycz niu i lu tym
– unie win nie nie oskar żo nej o bluź nier stwo nie peł no spra wnej
umys ło wo 14 -let niej Rim shy i You ni sa Ma si ha – nio są na dzie ję, że
nad u ży wa nie usta wy zmniej szy się. Je dnak strach przed tym ciąg -
le wi si nad gło wa mi chrze ści jan jak miecz Da mok le sa.”
„Od lat ży je my w ciąg łym stra chu, że ktoś z nas zo sta nie po są -
dzo ny o bluź nier stwo” — tak je den z miesz kań ców opi su je oba -
wy chrze ści jan z „Ko lo nii Józefa”. 

http:// www.open do ors.pl/ przes la do wa nia/ wia do mos ci/2013/ 03ma rzec/ 2427753/ 

Wez wa nie do działania
Mód lmy się o prze śla do wa nych bra ci i sio stry z Pakistanu:

• aby poś ród prze śla do wań moc no trzy ma li się Pa na i Je go
Słowa;

• aby Pan ich chronił;
• aby stwa rzał moż li wo ści dzie le nia się Dob rą No wi ną

z muzułmanami;
• aby wie rzą cy po cho dzą cy z is la mu po tra fi li zna leźć swo je miej -

sce i wspar cie w lo kal nych kościołach;
• aby Pan wy pro wa dził z wię zie nia wie rzą cych, któ rzy zo sta li

oskar że ni o bluźnierstwo;
• aby wie rzą cy nie od da wa li złem za złe, ale po tra fi li przebaczać;
• aby pra wo o bluź nier stwie zo sta ło zniesione;
• aby Pan był dla nich praw dzi wym źród łem po ko ju

i bezpieczeństwa.
E. N.
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Mo je świa de ctwo 
Uro dzi łem się w Wiś le Czar nej. Ukoń czy łem szko łę za wo do wą

ja ko ko wal w Ustro niu, pra cę pod ją łem w Żo rach. W ro ku 1980
wstą pi łem do „So li dar no ści” i zo sta łem Prze wo dni czą cym do
Spraw Obro ny Pra co wni ka. W 1981 r., 13 gru dnia zo sta łem in ter -
no wa ny ja ko wróg Pol ski, par tii PZPR i Związ ku Ra dziec kie go
— ta kie oskar że nia otrzy ma łem za dzia łal ność związ ko wą w obro -
nie praw pra co wni czych. W lu tym 1982 ro ku zo sta łem zwol nio ny,
je dnak nie był to ko niec prob le mów. Co mie siąc by łem wzy wa ny
i za rzu ca no mi co raz to in ne oskar że nia. By ło to pra nie móz gu, po
pro stu hor ror. Z in ter no wa nia wró ci łem pe łen niena wi ści, z chę cią
ze msty wo bec tych, któ rzy mnie tam „wsa dzi li”. Wte dy je szcze
nie zna łem słów z Li stu do Rzymian:

„Naj mil si! Nie mścij cie się sa mi, ale po zo staw cie to gnie wo wi Bo że mu,

al bo wiem na pi sa no: Po msta do mnie na le ży, Ja od pła cę, mó wi Pan” (Rz
12,19). I fak tycz nie, dzi siaj tych lu dzi już nie ma... 

Wszyst kie te mo je od czu cia prys ły jak bań ka myd la na, gdy Pan
Je zus za miesz kał w mo im ser cu. Sta ło się to w li sto pa dzie te go
sa me go ro ku. Pe wien wie rzą cy czło wiek za pro po no wał mi udział
w ewan ge li za cji w Dzię gie lo wie, or ga ni zo wa nej przez mi sję „Błę -
kit ne go Krzy ża”. Tam Pan Je zus Chry stus zmie nił mo je ży cie,
wcześ niej nad u ży wa łem alkoholu.

Za czą łem czy tać Bib lię i to w niej Pan uka zał mi sło wa, któ re
za po cząt ko wa ły mo ją służ bę. Są one za pi sa ne w Ewan ge lii Ma te -
u sza 25,34 -40: „Wte dy po wie król tym po swo jej pra wi cy: Pój dźcie, bło -

gos ła wie ni Oj ca me go, odzie dzi czcie Kró le stwo, przy go to wa ne dla was od

za ło że nia świa ta. Al bo wiem łak ną łem, a da li ście mi jeść, prag ną łem, a da li -

ście mi pić, by łem przy cho dniem, a przy ję li ście mnie, by łem na gi, a przy o dzia -

li ście mnie, by łem cho ry, a odwie dza li ście mnie, by łem w wię zie niu, a przy -

cho dzi li ście do mnie. Wte dy od po wie dzą mu spra wied li wi ty mi sło wy: Pa -

nie! Kie dy wi dzie liś my cię łak ną cym, a na kar mi liś my cię, al bo prag ną cym,

a da liś my ci pić? A kie dy wi dzie liś my cię przy cho dniem i przy ję liś my cię, al -

bo na gim i przy o dzia liś my cię? I kie dy wi dzie liś my cię cho rym al bo w wię -

zie niu, i przy cho dzi liś my do cie bie? A król, od po wia da jąc, po wie im: Zap raw -

dę po wia dam wam, co kol wiek uczy ni li ście je dne mu z tych naj mniej szych

mo ich bra ci, mnie uczyniliście”.
Z wdzię czno ści za to, co dla mnie uczy nił, po sta no wi łem słu -

żyć Mu przez re sztę mo je go ży cia. Za czą łem na tych miast szu kać
wdów, sie rot, sta rusz ków, in wa li dów. Pan mnie prowadził.

Mia łem wie le wspa nia łych do wo dów na to, że Bóg jest ze mną.
Że by to wszyst ko opi sać, co dzia ło się w cią gu 30 lat mo jej służ -
by dla po trze bu ją cych po mo cy, mu siał bym na pi sać książkę.

Mia łem też trud ny czas w mo jej służ bie, ale zna łem spo sób, by
po ko nać sła bość — by ły to mo je ko la na, któ re zgi na łem w mod -
lit wie do Pa na Je zu sa, a On mnie wzmacniał.

Opie ku jąc się ty mi, któ rzy są wy mie nie ni w po wyż szym frag -
men cie Ewan ge lii Ma te u sza, mog łem im za świad czyć, dla cze go to
czy nię bez in te re so wnie. Od po wia da łem, że Chry stus mnie te go
na u czył, On prze cież naj pierw mi po mógł. Wspo mnę je szcze la ta
1995 -2000. Mło dzież ze Zbo ru Ko ścio ła Wol nych Chrze ści jan
w Żo rach po ma ga ła mi w mo jej służ bie w Do mu Opie ki w na szym
mie ście. Ci ko cha ni mło dzi lu dzie to Ha nia i Jo la M., Mi chał S.,
Wło dek i Te res ka F. i wie le je szcze in nych osób, któ rych imion
już nie pa mię tam. 

Robert Greń
(spisywał Jan Rerych)
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„Jak miłe są na górach„Jak miłe są na górach
nogi tego, który zwiasnogi tego, który zwias--

tuje radosną wieść,tuje radosną wieść,
który ogłasza pokój,który ogłasza pokój,

który zwiastuje dobro,który zwiastuje dobro,
który ogłasza zbawiektóry ogłasza zbawie--

nie, który mówi donie, który mówi do
Syjonu: Twój Bóg jestSyjonu: Twój Bóg jest

królem” Iz 52,7królem” Iz 52,7



Edith Gil ling Cher ry
(1872 -1897)

Edith Gil ling Cher ry,
uro dzo na w An glii, na pi sa -
ła wie le pieś ni, któ re ze bra -
no w dwóch to mach. Pier -
wszy no sił ty tuł „Do tknię -
cie Mi strza” i zo stał
opra co wa ny przez wiel kie -
go słu gę Bo że go, F. B.
Meyea ra, a dru gi, za ty tu ło -
wa ny „Skar by Mi strza”,
przez H. C. G. Mou le ‘a.
Edith mia ła nie zwyk ły dar
ukła da nia pięk nych pieś ni
na chwa łę Bogu.

By wa ło tak, że nie pi sa ła nic przez wie le dni, by ły znów chwi -
le, w któ rych pi sa ła, za in spi ro wa na przez Pa na. Tak by ło m. in.,
kie dy do wie dzia ła się o śmier ci Ka ro la Spur geo na. Uło ży ła wte -
dy pieśń pt.: „Pół noc i po ra nek”. W póź ny so bot ni wie czór nad -
szedł te le gram z wia do mo ścią, że Spur geon umie ra. Je szcze przed
za śnię ciem Edith na pi sa ła część pt.: „Pół noc”. Ran kiem w ga ze -
tach po ja wi ła się in for ma cja, że Spur geon zmarł. Wte dy na pi sa ła
dru gą część, „Poranek”. 

Isa bel la Bis hop, zna jo ma Edith, wspo mi na cie ka wą hi sto rię: 
„Edith otrzy my wa ła wie le li stów, któ re po ka zy wa ły, jak wiel ką po -

mo cą dla in nych sta je się jej poez ja. Je den z li stów nad szedł z In dii –
Edith by ła za chwy co na, że na wet tam do cie ra ją jej sło wa o Bo gu. Pe -
wna ma ła dziew czyn ka zmar ła na dżu mę, a jej skrom ne oszczę dno ści
zo sta ły prze ka za ne oso bom, któ re pro wa dzi ły pra cę wśród dzie ci w In -
diach. Lu dzie ci po sia da li bib lio te kę i w każ dej książ ce umie ści li prze -
pięk ny wiersz Edith pt.: »Z in nej stro ny Bra my Perłowej«”.

John Rip ley pisze:
„Ci, któ rzy czy ta li wier sze na pi sa ne przez tę mło dą uzdol nio ną

poet kę, by li by z pe wno ścią za sko cze ni, gdy by spot ka li ją oso bi ście.
Jej wier sze ro dzi ły wie le głę bo kich myś li i by ły peł ne du cho wej wraż -
li wo ści. Edith mia ła wy gląd bar dzo mło dzień czy, wręcz dzie cin ny. Po -
mi mo że po ru sza ła się o ku lach – z po wo du pa ra li żu by ły to jej nie zbę -
dne to wa rzysz ki ży cia – by ła peł na ra do ści, jak szczęś li we dziec ko.
Gdy mia ła za le dwie sześć lat, prze ży ła śmierć swo jej je dy nej sio stry,
młod szej od niej o pięt na ście mie się cy. Wy war ło to na nią ogrom ny
wpływ, mi mo te go je dnak w jej ży cie nie wkrad ły się po nu re myś li –
po pro stu za czę ła się za sta na wiać, jak to bę dzie, kie dy spot ka ją się
zno wu, w nie biań skim do mu. Dla ko goś, kto czy ta za pis ki jej pa mięt -
ni ka, sta je się oczy wi ste, że jej do świad cze nia du cho we by ły bar dzo
głę bo kie. Przede wszyst kim od mo men tu, kie dy przez po ku tę przed Bo -
giem i wy zna nie wia ry, do szła do po zna nia Pa na na sze go, Je zu sa

Chry stu sa. Ko cha ła swo je go Zba wi cie la już ja ko ma łe dziec ko,
a z wie kiem mi łość ta po głę bia ła się co raz bar dziej. Więk szość jej
wier szy po wsta ła nim prze kro czy ła pięt na sty rok życia”.

Frag men ty z jej pa mięt ni ka:
„W To bie jest prze ba cze nie” – to jest mój tekst do po dusz ki na wie -

czór! Amen. Po trze bu ję tak wie le prze ba cze nia! Po trze bu ję go przez
ca ły dzień – od przy ja ciół, od mat ki, od Bo ga. Naj trud niej jest wy ba -
czyć so bie sa me mu! To bę dzie nie zwyk łe, kie dy pe wne go dnia On tak
nas udos ko na li, że nie bę dzie my już pła kać, nie u stan nie bła ga jąc Go
o prze ba cze nie. Na ko niec: „... i da no jej przy ob lec się w czy sty, lśnią -
cy bi sior, a bi sior ozna cza spra wied li we uczyn ki świę tych” – Ob ja -
wie nie Ja na 19,8.

Edith, uro dzo na 9 lu te go 1872 ro ku, po szes na stu mie sią cach
ży cia prze ży ła udar, któ re go wy ni kiem był pa ra liż. W wie ku dwu -
na stu lat prze szła ko lej ny udar i od te go mo men tu do pięt na ste go
ro ku ży cia na pi sa ła więk szość swo ich wier szy. Wcześ nie ra no
w niedzie lę, 29 sier pnia 1897 ro ku, na stą pił trze ci udar – mia ła
wte dy dwa dzie ścia czte ry la ta. Zo sta ło jej tyl ko kil ka go dzin, by
się po żeg nać. „Myś lę, ma mo, że od cho dzę, ale bar dzo się z te go
cie szę, prag nę łam już te go od ja kie goś cza su. Ty zaw sze, ma mo,
chcia łaś, bym po szła do swe go Do mu pier wsza, więc tak się to
właś nie dzie je”. Kil ka go dzin póź niej, myś ląc o prze szło ści, po -
wie dzia ła: „To wszyst ko wy da je się ta kie ma łe, wszyst ko, co sta -
ra łam się zro bić dla Nie go”. Mat ka od po wie dzia ła: „Ale są two je
wier sze, one bę dą kon ty nuo wać two je dzie ło”. Edith od po wie dzia -
ła szyb ko, w to nie ła go dne go wy rzu tu: „Ach, ale one w ogó le nie
by ły mo je, one zo sta ły mi da ne, a ja tyl ko je prze pi sa łam”.

Mi nę ła ko lej na go dzi na i ktoś powiedział:„Może ona z te go
wyj dzie”. Edith od par ła: „Bę dę bar dzo roz cza ro wa na, je śli nie
ode jdę do Pa na te raz”. I nie za wiod ła się. Pan był przy niej i za -
brał ją w swo im ry dwa nie. Wte dy po wie dzia ła ma mie to, co zwyk -
ła mó wić przy fur tce w ogro dzie, wy cho dząc z do mu: „Ma mo,
wszyst ko w po rząd ku, ufam Bo gu i On mnie po pro wa dzi”. Edith
Cher ry po zo sta wi ła nie do koń czo ny poe mat, za ty tu ło wa ny „Zo ba -
czyć Go”.

Jak to bę dzie, kie dy tyl ko Je mu
słu żyć bę dzie my?

W ja ki spo sób spot ka nas to szczę ście?
Pó ki co, słod ką myś lą stęs knio ne go

wę drow ca za SWYM DOMEM
Jest po ca łu nek OJCA na przywitanie.

Edith na pi sa ła in ną, do dziś bar dzo po pu lar ną pieśń: „Od po -
czy wa my w Tobie”.

Pieśń ta zo sta ła za śpie wa na m. in. przez pię ciu mi sjo na rzy, któ -
rzy ewan ge li zo wa li ple mię Au ca w Ek wa do rze. Za śpie wa li ją
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„Prze to i my, ma jąc wo ko ło sie bie tak wiel ki ob łok świad ków [...] bieg-

nij my wy trwa le w wy ści gu...” Hbr 12,1.

Na si po prze dni cy. Bra cia i sio stry w wie rze. Nie stru dze nie i wy -
trwa le wy peł nia li swo je za da nia, po nie waż mi ło wa li swe go Pa na.
O wie lu z nich nie prze czy ta li byś my na pier wszych stro nach ga -
zet, na wet chrze ści jań skich. O nie któ rych pra wie za pom nia no.
A je dnak coś po so bie zo sta wi li: dob re świa de ctwo, sło wo pi sa ne,

pieś ni, wier sze czy też po pro stu wdzię czność w ser cach tych, któ -
rym słu ży li. Ta kie oso by chce my wspo mi nać na ła mach na sze go
cza so pis ma, by przy kład ich ży cia mógł być dla nas dzi siaj za chę -
tą i zbudowaniem.

Z ini cja ty wy br. Pio tra Żąd ło roz po czy na my cykl ar ty ku łów
pod has łem: „Ci, któ rzy mi ło wa li...”, przed sta wie niem syl wet ki
s. Edith Cherry.

Ci, któ rzy miłowali...Ci, któ rzy miłowali...



wspól nie 8 stycz nia 1956 ro ku, na chwi lę
przed swo ją śmier cią – zo sta li za mor do wa -
ni przez In dian. Eli za beth El liot, żo na Ji ma
– je dne go z pię ciu za bi tych – opi sa ła póź -
niej tę hi sto rię w kil ku książ kach. W ję zy -
ku pol skim uka za ły się ty tu ły: „W cie niu
Wsze chmo gą ce go”, „Przez bra my nieba”
i „Dzi kus, mój brat”.

Pieśń „Od po czy wa my w To bie” sta ła się
bar dzo po pu lar na i wie lo krot nie by ła
ogrom ną za chę tą na zgro ma dze niach lu du
Bożego.

ODPOCZYWAMY W TOBIE
Od po czy wa my w To bie, na sza Tar czo 

i nasz Obroń co,
Nie idzie my ra zem sa mi w kie run ku

wro ga, 
Moc ni w Two jej si le, bez pie cznie

i de li kat nie
pod trzy my wa ni w To bie,
Od po czy wa my w To bie i w Two im

imie niu idzie my.
Tak, w Two im imie niu, Wo dzu na sze go 

zba wie nia!
W tym dro gim imie niu, po nad

wszyst ki mi in ny mi imio na mi,
Je zus, na sza Spra wied li wość,
nasz pe wny fun da ment,
Nasz Ksią żę po ko ju i nasz Król mi ło ści.
Idzie my w wie rze, od czu wa my na sze 

włas ne, wiel kie sła bo ści,
Po trze bu je my po zna wać co raz wię cej 

Two jej łas ki co dnia,
Już z na szych serc brzmi pieśń trium fu,
„Od po czy wa my w To bie

i w Two im imie niu idzie my”.
Od po czy wa my w To bie, na sza Tar czo 

i nasz Obroń co, 
Bit wa na le ży do Cie bie, Two ja bę dzie 

chwa ła,
Prze cho dząc przez per ło we bra my 

nieba,
Zwy cięz cy, w To bie znaj du je my

od po czy nek po wie czne dni.
Opracował: Piotr Żądło
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Ci, którzy miłowaliCi, którzy miłowali
„Gdy chmu ry są peł ne, spu szcza ją desz cz na zie mię” — Kzn 11,3a

Dla cze go boi my się chmur, któ re te raz prze sła nia ją na sze niebo? Wpraw dzie za kry wa ją
na chwi lę słoń ce, ale go nie ga szą, nie dłu go znów za świe ci. Tym cza sem te ciem ne chmu ry
są peł ne desz czu, a im są czar niej sze, tym pe wniej przy nio są ule wę. Czy mo że my mieć deszcz
bez chmur? Na sze prob le my zaw sze przy no si ły nam bło gos ła wień stwa i tak bę dzie nadal.

Są to czar ne ry dwa ny jas nej łas ki. Wkrót ce prze sta nie pa dać i każ da de li kat na roś li na bę -
dzie wdzię czna za desz cz. Nasz Bóg mo że nas „zmo czyć” smut kiem, ale nie za to pi nas w swo -
im gnie wie, ra czej orzeź wi swo im mi ło sier dziem. Li sty mi łos ne od na sze go Pa na przy cho -
dzą czę sto w ko per tach z czar ną ob wód ką. Je go wo zy du dnią, ale są wy ła do wa ne dob ro dziej -
stwa mi. Je go łas ka kwit nie i przy no si od żyw cze owo ce. Nie mar twmy się z po wo du chmur,
ale śpie waj my, gdyż ma jo we kwia ty roz kwi ta ją dzię ki kwiet nio wym deszczom.

Pa nie, chmu ry są ku rzem two ich stóp! Jak że blis ko je steś w po chmur ny i ciem ny dzień!
Mi łość wi dzi Cię i ra du je się. Wia ra pa trzy na chmu ry spu szcza ją ce desz cz i spra wia, że pa -
gór ki się radują.

Char les Spur geon, „Klej no ty obiet nic Bożych”
Char les Spur geon (19.06.1834 -31.01.1892) to wy bit ny

bry tyj ski kaz no dzie ja bap ty stycz ny, któ ry wy warł zna czą cy
wpływ na wie le po ko leń wie rzą cych róż nych wy znań i do
dzi siaj jest na zy wa ny „księ ciem kaz no dzie jów”. Sza cu je się,
że w swo im ży ciu Spur geon wy gło sił ka za nia do ok. dzie -
się ciu mi lio nów słu cha czy, a czę sto usłu gi wał na wet dzie -
sięć ra zy w ty go dniu w róż nych miej scach. Je go ka za nia zo -
sta ły prze tłu ma czo ne na wie le języków.

Char les Spur geon przez 38 lat był pa sto rem zbo ru w Lon -
dy nie, któ ry gro ma dził się po cząt ko wo w kap li cy New Park
Stre et Cha pel, a kie dy ta oka za ła się zbyt ma ła, pod ję to de -
cyz ję o bu do wie Me tro po li tan Ta ber na ku lum, nad brze giem
Ta mi zy. W każ dą niedzie lę słu chać je go ka zań przy cho dzi ły
ty sią ce wier nych. W 1857 po wo łał or ga ni za cję cha ry ta ty wną, któ ra dzia ła do dziś na ca -
łym świe cie. Za ło żył też Szko łę Bib lij ną, któ ra po śmier tnie zo sta ła na zwa na je go na -
zwis kiem – Spur geon’s College.

Jest au to rem wie lu pub li ka cji, w tym opra co wa nych przez sie bie ka zań, au to bio gra -
fii, ko men ta rzy do Bib lii, ksią żek na te mat mod lit wy, pieś ni, wier szy i in nych dzieł li -
te rac kich. Spo ro je go ka zań by ło prze pi sy wa nych i tłu ma czo nych na wie le ję zy ków je -
szcze za je go ży cia. Pra wo do po dob nie ża den in ny au tor nie po sia da tak bo ga te go do -
rob ku. Nie ste ty na ję zyk pol ski prze tłu ma czo no nie wie le. Char les Spur geon był tym
sa mym dla XIX -wie cznej An glii, kim dla Ame ry ki był D. L. Mo o dy. Cho ciaż ni gdy nie
był słu cha czem ża dnej szko ły teo lo gicz nej, w wie ku 21 lat był naj bar dziej po pu lar nym
kaz no dzie ją w Londynie.

Zmarł ma jąc je dy nie 58 lat, a w ostat nim okre sie ży cia bar dzo cho ro wał – do ku cza -
ły mu cho ro by ne rek, po da gra i reu ma tyzm. By pod re pe ro wać zdro wie, jeź dził czę sto
do Fran cji i tam właś nie zmarł w ro ku 1892. Przez ca łe ży cie wspie ra ła go żo na, Zu zan -
na. Choć ró wnież bar dzo scho ro wa na, po ma ga ła mu w opra co wy wa niu ksią żek i ar ty -
ku łów, szcze gól nie pod ko niec je go ży cia. W ostat nim okre sie nie wsta wa ła już z łóż -
ka, a prze ży ła mę ża o 11 lat.

Mie li dwóch sy nów, bliź nia ków – Ka ro la i Tho ma sa. Tho mas po śmier ci oj ca zo stał
pa sto rem w Me tro po li tan Tabernakulum.

W ro ku 1903 Zu zan na za cho ro wa ła na za pa le nie płuc. Mog ła jeszcze zo ba czyć się
ze swo i mi sy na mi, by im bło gos ła wić. Na ło żu śmier ci za wo ła ła: „Bło gos ła wio ny Je -
zu! Mo gę te raz już wi dzieć Kró la w Je go chwa le!”. Po tem ode szła, by spot kać swe go
Zba wi cie la i uko cha ne go mę ża. W ję zy ku pol skim ma my szcze gól ną książ kę jej au tor -
stwa pt. „Me lo dia wiary”.

Naj bar dziej zna ne w na szym kra ju dzie ło Ch. Spur geo na to zbiór roz wa żań na każ -
dy dzień ro ku – „Klej no ty obiet nic Bo żych”. Książ ka ta to wa rzy szy ła wie lu po ko le -
niom wie rzą cych, nio sąc im po cie chę w ży cio wych zma ga niach i wska zu jąc na Bo że
obietnice.

Je śli Bóg po zwo li, w przy szłym ro ku uka że się ko lej ne, po pra wio ne wy da nie tej
książ ki, któ rej frag ment zo stał wy dru ko wa ny powyżej.

Piotr Żądło
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Nie ma jak w Balinie...
Jak co ro ku od wie lu, wie lu już lat

znów mie liś my za szczyt go ścić Was, ko -
cha ni, na do ro cznym Zjeź dzie Ogól nym
KWCh w Ba li nie – tym ra zem 12 ma ja.
Te ma tem ca łej kon fe ren cji by ły „Za sa dy
du cho we go wzro stu”. Sło wem Bo żym
dzie li li się bra cia: An drzej Ka pu ściń ski
(„Peł nia ży cia w Chry stu sie”), Zbi gniew
Ko wal czyk („Piel grzy mi cha rak ter na sze -
go ży cia”), Mark Swaim („Je dność a od -
dzie le nie”) i Da niel Sie wniak („Bib lia –
je dy ny au to ry tet i pokarm”).

Pra wie 300 bra ci i sióstr mog ło ra do -
wać się spo łe czno ścią i wspa nia le po da -
nym Sło wem Bo żym. Jak zwyk le naj więk -
szy na cisk po ło ży liś my na treść a nie na
for mę. Treść Bo że go Świę te go Sło wa, je -
go wy kład i za sto so wa nie w co dzien nym
ży ciu mog ło za chę cić każ de go ucze stni ka

zjaz du do do ko na nia w swo im ży ciu real -
nych zmian. W cza sie roz mów z brać mi
i sio stra mi pod czas prze rwy obia do wej nie
da ło się nie za u wa żyć wie lu ko men ta rzy
do ty czą cych zbyt ma łej rek la my zjaz dów.
Rze czy wi ście po za in for ma cją w na szym
kwar tal ni ku prze ło że ni i star si za po mi na -
ją o za pro sze niu na zjazd. Dla te go je śli by -
łeś w Ba li nie, już od dzi siaj mo żesz za chę -
cać tych, któ rzy nie są po in for mo wa ni. Już
dziś mo żesz za pro sić ko goś na ko lej ny
Zjazd Ogól ny – i je śli tyl ko nasz Pan do
te go cza su nie przy jdzie, to spot ka my się
zno wu za rok, w dru gą niedzie lę ma ja:)
Za proś wszyst kich, któ rzy ko cha ją Sło wo
Bo że, a tak że tych, któ rzy szu ka ją w Nim
od po wie dzi na swo je prob le my. Już dziś
mo że my za pe wnić, że w przy szłym ro ku
nie za brak nie Sło wa Bo że go, od da nych
Pa nu wyk ła dow ców, stra wy dla cia ła

i wspa nia łej wspól no ty z in ny mi dzieć mi
Bożymi.

Pod czas spo łe czno ści od by wa ły się za -
ję cia dla dzie ci. Sio stry z oko licz nych zbo -
rów: Bea ta Sty czeń, Mag da le na Las kow -
ska, Iza be la Sie wniak, Syl wia Jab łoń ska
oraz br. Mark Swaim za ję li się naj młod -
szy mi, przy go to wu jąc dla nich bar dzo cie -
ka wy pro gram, obe jmu ją cy za ró wno lek -
cję bib lij ną, opo wia da nie mi syj ne, jak i za -
ję cia plastyczne. 

Je śli je szcze nie je steś pe wien, czy
przy je chać i za brać dzie ci w przy szłym ro -
ku, nie za sta na wiaj się dłu żej. Już dziś po -
dej mij de cyz ję. Czas szyb ko bieg nie i ko -
lej ny zjazd zbli ża się wiel ki mi kro ka mi.
Przy jedź sam i za proś innych!

Niech nasz Pan bło gos ła wi Wam,
a przede wszyst kim swo je mu Słowu!

W imie niu Zbo ru w Balinie
Da niel Siewniak

Balin

Cho ciaż Chrze ści jań ska Spo łe czność
w Brze szczach nie jest ofi cjal nie za re je -
stro wa nym ko ścio łem, fun kcjo nu je my jak
ma ły zbór. Każ dej niedzie li o godz. 10.00
spo ty ka my się na na bo żeń stwach, w trak -
cie któ rych głoś no gra my, głoś no śpie wa -
my, ogła sza my Bo że Sło wo i ła mie my
chleb. W cią gu ty go dnia spo ty ka my się na
do mo wym stu dium bib lij nym, aby za po -
mo cą in ter ak ty wnych dys ku sji pra co wać
z Bib lią i uczyć się od sie bie naw za jem.
Jak wszę dzie — smut ki i ra do ści, po raż ki
i suk ce sy prze pla ta ją się ze so bą, two rząc
mo zai kę do świad czeń, za któ rą – w ogól -
nej oce nie – chwa ła niech bę dzie Bogu.

Do tych czas na sze na bo żeń stwa od by -
wa ły się w pry wat nym bu dyn ku, w któ rym
wy na jmo wa liś my trzy nie wiel kie po mie -
szcze nia. W ze szłym ty go dniu sy tua cja się
nie co od mie ni ła. Po pod pi sa niu ro cznej
umo wy z gmi ną po raz pier wszy zor ga ni -
zo wa liś my nie dziel ne na bo żeń stwo w wy -

na ję tym lo ka -
lu, z któ re go
ko rzy sta je de -
na ście in nych
sto wa rzy szeń
i za rzą dów.
Lo kal nie po -
wa la me tra -
żem, ale te raz
je steś my w sa -
mym ser cu
mia sta. Po pra -
wej ma my we -
jście do sie dzi by Stra ży Miej skiej, po le -
wej we jście do MOPS -u, a tuż za ścia ną
— miej ską noc le go wnię, więc słu cha czy
bę dzie my mie li wię cej niż wi dzi my na
nabożeństwie:)

Dzię ku je my Bo gu za tę moż li wość
i mod li my się, że byś my ją jak naj le piej
wy ko rzy sta li. Tym na to miast, któ rzy do tej

mod lit wy chcie li by do łą czyć, bę dzie my
wdzięczni.

Wszyst kich po dróż nych prze jeż dża ją -
cych przez na sze jak że mi łe mia stecz ko
ser de cznie za pra sza my, a je że li w na szym
oto cze niu ma cie ro dzi nę, przy ja ciół lub
zna jo mych, któ rzy szu ka ją Bo ga, daj cie
znać!

Brzeszcze
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Zjazd Bra ci De le ga tów i Przełożonych
16.03.2013 r.

Jak co ro ku Bra cia spot ka li się na zjeź -
dzie w Cho rzo wie. Prze wo dni czą cy Ra dy
Ko ścio ła, br. Je rzy Ka rze łek, zło żył spra -
woz da nie z pra cy Ra dy Ko ścio ła i spra -
woz da nie fi nan so we za rok 2012. Pod czas
dys ku sji bra cia za da wa li py ta nia i pro si li

o wy jaś nie nia, któ rych udzie la li człon ko -
wie Rady. 

Myśl prze wo dnia usłu gi br. Mi ro sła wa
Mar cza ka w ko lej nej czę ści zjaz du — „Od
po wo ła nia do zwia sto wa nia” — za chę ca -
ła do po pra wy po zio mu kaz no dziej stwa
w zbo rach. Z du żym za in te re so wa niem
spot ka ła się in for ma cja br. To ma sza Olej -
ni cza ka o pra wnej stro nie i sta wia nych

wy mo gach przy or ga ni za cji obo zów, kur -
sów, wy jaz dów itp. Bra cia dys ku to wa li
o róż nych aspek tach pra cy w zbo rach
i w kościele.

Na spot ka niu rep re zen to wa nych by ło
20 zbo rów przez 50 braci. 

Zbo ro wi w Cho rzo wie ser de cznie dzię -
ku je my za zor ga ni zo wa nie zjaz du i go -
ścin ne przy ję cie uczestników.

Chorzów

Mława

Pół zi mo wis ko w Palowicach
W dniach 18 -22 lu te go Zbór w Pa lo wi -

cach zor ga ni zo wał pół zi mo wis ko dla dzie -

ci. Wzię ło w nim udział 36 dzie ci w wie -
ku od lat 3 -10. Has ło brzmia ło „Bo ży wo -
jo wnik”, a te mat prze wo dni za czer pnię to
z Li stu do Efez jan, roz dział 6, w któ rym
jest mo wa o chrze ści jań skiej zbroi. Na
pod sta wie wy bra nych hi sto rii ze Sta re go
i No we go Te sta men tu pro wa dzą cy mog li
przy bli żyć dzie ciom ko nie czność za kła da -
nia na sie bie chrze ści jań skiej zbroi. Po -
nad to dzie ci bra ły udział w za ję ciach ar ty -
stycz nych, któ re pro wa dzi li na si go ście
z Wa lii: Mar ga ret & De rek Ford. Nie od łą -
czną czę ścią pół zi mo wis ka by ły też za ję -
cia ryt micz ne i nau ka pieś ni, ró wnież w ję -
zy ku an giel skim, oraz wspól na za ba wa

z ró wieś ni ka mi. Czas upły nął wszyst kim
szyb ko i radośnie.

Pa lo wi ce na roboczo
Chrze ści ja nie nie tyl ko spo ty ka ją się na

zgro ma dze niach, se mi na riach czy
konferencjach. Spo ty ka ją się też na wspól -
nych dzia ła niach i pra cach, by ła dniej sze
by ły bu dyn ki zbo rów, te re ny wo kół ko -
ścio łów, a tak że lep sza in fra struk tu ra ko -
ścio ła, słu żą ca chrześcijanom.

W kwiet niu te go ro ku go ści liś my w Pa -
lo wi cach gru pę chrze ści jan z USA, któ rzy
przy le cie li do nas, by nie tyl ko ucze stni -
czyć we wspól nych zgro ma dze niach, ale

Palowice

Chrzest w Zborze w Mławie, 2 grudnia 2012 r.
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też po to, by po zo sta wić u nas ślad swo je -
go po by tu. Bra cia i sio stra z Ame ry ki,
wspól nie z na szy mi brać mi, bu do wa li dre -
wnia ny bun ga low, któ ry ma być udo stęp -
nio ny ucze stni kom let nich obo zów w na -
szym zbo rze. Bun ga low jest go to wy, po -
zo sta je tyl ko do koń czyć pra ce da cho we
i upo rząd ko wać teren.

Je steś my wdzię czni Bo gu za na szych
ame ry kań skich przy ja ciół, któ rym dzię ku -
je my za ich służ bę dla Pa na i bliźnich.

Niech Pan bło gos ła wi im oso bi ście i ich
rodzinom!

Ta de usz Kaiser

Tur niej pił ki noż nej w Palowicach
Od kil ku na stu już lat, na prze ło mie ma -

ja i czer wca na bois ku Zbo ru KWCh w Pa -
lo wi cach od by wa ją się tur nie je pił ki noż -
nej. W so bo tę 25 ma ja 2013 ro ku od by ły
się ko lej ne zawody. 

W roz gryw kach wzię ło udział 9 ze spo -
łów, któ re rep re zen to wa ły Kry ni cę, Brze -
szcze, Biel sko, Pszczy nę, Orze sze, Ryb -
nik, oraz 3 dru ży ny pa lo wic kie (2 mło -
dzie żo we i 1 dru ży na „oldbojów”).

Roz gryw ki od by wa ły się w 2 gru pach,
w któ rych roze gra no 16 me czów (10 w Gr.
I i 6 w Gr. II).

Na stęp nie od by ły się 2 me cze pół fi na -
ło we, a po nich od był się finał.

W pier wszym pół fi na le Pa lo wi ce I wy -
gra ły 2:0 z dru ży ną Pa lo wi ce II. W dru gim
me czu pół fi na ło wym Ryb nik wy grał 1:0
z dru ży ną rep re zen tu ją cą Bielsko.

W me czu fi na ło wym spot ka ły się dru -
ży ny Ryb ni ka (zwy cięz cy 2 po prze dnich
turniejów) oraz Pa lo wic I. Po za cię tym
i sto ją cym na wy so kim po zio mie me czu,
bar dzo wy rów na nym, zwy cię ży ła dru ży na
Pa lo wic I w sto sun ku 1:0.

Wszys cy ucze stni cy za wo dów mog li
po si lić się kieł ba są z gril la i sa łat ka mi,
a tak że roz grzać się go rą cą her ba tą i ka wą,
bo dzień był chło dny i de szczo wy; mo -
men ta mi la ło jak z cebra.

Za wo dy za koń czy ły się w póź nych go -
dzi nach po po łu dnio wych uro czy sto ścią
wrę cze nia pu cha rów oraz sło dy czy, tak

zwy cięz com, jak i po ko na nym. Zaś cu -
kier ka mi zo sta ły ob da ro wa ne dzie ci, któ re
ki bi co wa ły, a tak że roze gra ły mię dzy so -
bą mecz w trak cie prze rwy
w rozgrywkach. 

Do zo ba cze nia za rok — za pra sza my
do Palowic!

Wy ni ki koń co we turnieju:
1. Pa lo wi ce I
2. Rybnik
3 -4. Biel sko i Pa lo wi ce II
5 -6. Kry ni ca i Old bo je z Palowic
7. Brzeszcze
8 -9. Pszczy na i Orzesze
Za wo dy sę dzio wał Ta de usz Kai ser

z Leszczyn.
Za or ga ni za cję tur nie ju od po wie dzial -

ny był prze ło żo ny Zbo ru KWCh
w Palowicach — Ma rian Pawlas.

Ta de usz Kaiser

Zjazd Ogól ny 28 IV 2013
Od kil ku już lat wio sen ny Zjazd Ogól -

ny KWCh od by wa się w Pa lo wi cach. Ze
wzglę du na po sia da nie du żej sa li i dob re -
go za ple cza bu dy nek Zbo ru w Pa lo wi cach
dob rze spraw dza się ja ko miej sce spot kań
wie rzą cych na Śląs ku. W tym ro ku te mat
zjaz du brzmiał: „Cho dzić w bu tach mi ło -
ści”. Na po wy żej po da ny te mat Sło wo Bo -
że zwia sto wa ło czte rech bra ci: Je rzy Ka -
rze łek wy gło sił ka za nie pt. „Sens two je go
ży cia to mi łość do Bo ga, któ rą prze ka zu -
jesz swo im dzie ciom”. Ty tuł usłu gi Ada -
ma Mał kie wi cza brzmiał — „Ko chać Bo -
ga, to ko chać in nych, a ko chać in nych, to
tro szczyć się o po trze by te go, któ ry sie dzi
obok cie bie w ław ce”; Mi ro sła wa Mar cza -
ka — „Bóg ko cha nas po mi mo te go, ja cy
je steś my, abyś my mog li cho dzić w Je go
bu tach – bu tach mi ło ści”, a Grze gorz
Rzycz niok za ty tu ło wał swo je ka za nie:
„Ko chać Bo ga, to po chy lić się nad ty mi,
któ rych chcie li byś my omi nąć”. Usłu gi
wy gło szo ne na zjeź dzie peł ne by ły za chę -
ty do oka zy wa nia Bo żej mi ło ści, tam gdzie
Pan nas po sta wił. Uka żą się one na ła mach
na sze go cza so pis ma w for mie ar ty ku łów
(pier wsza już w tym nu me rze). Przez wie -
le lat pro gram Zjaz dów Ogól nych prze bie -

gał tak, że dwie usłu gi Sło wem Bo żym
mia ły miej sce przed po łu dniem, na stęp nie
był obiad i po po łu dniu mia ły miej sce
dwie usłu gi. Nie ste ty na na bo żeń stwie po -
po łu dnio wym frek wen cja by ła o wie le niż -
sza niż przed po łu dniem. W tej sy tua cji
zde cy do wa liś my się zmie nić for mu łę zjaz -
du. Obec nie zjazd roz po czy na się dwie ma
usłu ga mi Sło wem Bo żym, po czym jest
krót ka pół go dzin na prze rwa na ka wę i cia -
sto, a na stęp nie są dwie dal sze usłu gi Sło -
wem Bo żym i ca łość koń czy wspól ny
obiad. Ta zmia na zo sta ła dob rze przy ję ta
przez na szych wier nych, co zna laz ło od bi -
cie w dob rej frek wen cji. Zjazd zo stał dob -
rze przy go to wa ny, za ró wno od stro ny
zwia sto wa ne go Sło wa, jak i opra wy mu -
zycz nej, a tak że po sił ku. Wszyst kim or ga -
ni za to rom, w tym ró wnież Zbo ro wi w Pa -
lo wi cach, ser de cznie dzię ku je my za wło -
żo ny trud, któ ry wy ko na ny „w Pa nu”,
z pe wno ścią nie zo sta nie zapomniany!

JK

Ma jów ka 18 V 2013
We szło już do dob rej tra dy cji na sze go

Ko ścio ła to, że w ma ju spo ty ka my się na
ma jów ce w Pa lo wi cach. W tym ro ku do -
pi sa ła za ró wno po go da, jak i frek wen cja,
bo wiem przy je cha ło nas po nad 300 osób.
Je steś my na sze mu Bo gu wdzię czni za
wspól nie spę dzo ny czas. Jest to bo wiem
rze czy wi ście spot ka nie, gdzie ma my wie -
le cza su na roz mo wy, a więc na bu do wa nie
i odna wia nie re la cji. Dzie ci i mło dzież ma -
ją moż li wość ra zem się ba wić i upra wiać
sport. Dla każ dej gru py wie ko wej przy go -
to wa ny był czas spo łe czno ści przy Sło wie
Bo żym. W po rze obia do wej po czę sto wa -
no nas po tra wa mi z gril la i prze róż ny mi
sa łat ka mi przy go to wa ny mi przez go spo -
da rzy. Do ka wy i her ba ty czę sto wa liś my
się cia stem przy wie zio nym przez ucze stni -
ków ma jów ki. Naj młod szy ucze stnik miał
1 mie siąc, a naj star si li czy li spo ro po wy żej
70 wio sen. Je steś my je dną wiel ką Bo żą ro -
dzi ną i chęt nie prze by wa my ra zem, oka -
zu jąc so bie miłość!

Każ de go ro ku szcze gól ną atrak cją ma -
jów ki jest lo so wa nie na gród, wśród któ -
rych naj cen niej szy jest ro wer. Wy lo so wa -
nie cho ciaż je dnej z wie lu na gród, spra wia
tak dzie ciom jak i do ros łym wie le radości.

Pa lo wic ka ma jów ka, to nie tyl ko czas
dla nas sa mych, ale ró wnież czas dla in -
nych, któ rych mo że my za pro sić, któ rym
mo że my oka zać mi łość i za in te re so wa nie.
Ma jów ka to ró wnież ewan ge li za cja, pięk -
ne świa de ctwo te go, jak wie rzą cy spę dza -
ją ze so bą czas. Za chę ca my go rą co do za -
pla no wa nia na przy szłość wy jaz du na ma -
jów kę czy pik nik, bo jest to dob ry czas dla
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19 V 2013
Ogrom nie się cie szy my, że Pan Bóg

bło gos ła wi na szej wspól no cie, po mna ża -
jąc jej li czbę, ró wnież przez ro dzą ce się
w na szych ro dzi nach dzie ci. Dnia 19 ma -
ja br. Alek san dra i Sła wo mir Naw roc cy
przy nieś li swo ją 3 -mie się czną có recz kę
Zu zan nę, pro sząc dla niej o bło gos ła wień -
stwo. Sto so wne ka za nie w opar ciu o tekst
z Księ gi Po wtó rzo ne go Pra wa 5,32 -6,9
wy gło sił pa stor Je rzy Ka rze łek. Star si

Zbo ru wraz z ro dzi ca mi i ca łym Zbo rem
po wie rzy li ma łą Zu zię wraz z jej ro dzi ca -
mi i sio strzycz ką Wik to rią łas ce Pa na na -
sze go Je zu sa Chry stu sa. Za no sząc ca łą ro -
dzi nę przed tron Wsze chmo gą ce go Pa na,
po wie rzy liś my ich Bo żej ochro nie, ufa jąc,
że Bóg bę dzie ich świa de ctwa uży wał,
gdzie kol wiek ze chce ich po słać. Na szym
ko cha nym ży czy my Bo żej ochro ny, bło -
gos ła wień stwa i wie le mąd ro ści, aby ży li
blis ko Pa na, wy cho wu jąc swo je cór ki na
chwa łę Bożą!

E. J. K

Skoczów

30 ma ja – 1 czer wca 2013
V Kon fe ren cja „Ra zem dla Ewan ge lii”

mia ła mot to: Jak żyć Ewangelią?
Ewan ge lia nie ma wzglę du na osobę
Ewan ge lia łą czy lu dzi wo kół oso by Pa -

na Jezusa
Ewan ge lia jest wie cznym spoiwem
W kon fe ren cji wzię ło udział oko ło 180

osób z róż nych ko ścio łów i wspól not
ewan ge li kal nych. Usłu gi wa li nam bra cia
z kra ju i z za gra ni cy. Ce lem kon fe ren cji
by ło uświa do mie nie wie rzą cym, że nie tyl -
ko wie rzy my Ewan ge lii, ale tą Ewan ge lią
ży je my! Te ma ty też odno si ły się do ży cia.

Oto kil ka te ma tów wy kła dów: „Jak prak -
tycz nie żyć Ewan ge lią”, „Ewan ge li za cja
ja ko styl ży cia”, „Lo kal ny Ko ściół naj lep -
szym prze sła niem Ewan ge lii”, „Ewan ge -
li za cja przez ży cie w mał żeń stwie”
i „Życie Ewan ge lią – bioetycznie”.

Oprócz świet nych wy kła dów, ser de -
czne go uwiel bie nia, w któ rym pro wa dzi ła
nas mło dzież z Pa lo wic, oraz szcze rych
mod litw, mie liś my czas na dob rą spo łe -
czność i wza jem ne po zna wa nie się. Wiel -
ką ra dość spra wia ła nam moż li wość spo ty -
ka nia dzie ci Bo żych z róż nych śro do wisk
ewan ge li kal nych. Zda rza ło nam się spot -
kać wie rzą cych, z któ ry mi nie wi dzie liś -
my się po nad 30 lat. Mog liś my prze żyć

rze czy wi stość te go, że bę dąc „ra zem dla
Ewan ge lii”, je steś my moc niej si za ró wno
my sa mi, jak i świa de ctwo, ja kie
składamy. 

Bar dzo wie le osób za dek la ro wa ło swo -
ją go to wość wzię cia udzia łu w VI Kon fe -
ren cji „Ra zem dla Ewan ge lii”, któ ra od bę -
dzie się w dniach 19 – 21 VI 2014. Na tej
kon fe ren cji głó wnym mów cą bę dzie Don
Car son z USA. Ra zem dla Ewan ge lii jest
pięk nie! Dla te go nap raw dę war to za re zer -
wo wać so bie czas, przy je chać sa me mu
i za brać innych.

Ewa Karzełek

Spała

nas, na szych ro dzin i znajmoych. Za pro -
ście swo ich przy ja ciół, któ rych chce cie
przy pro wa dzić do Pa na Je zu sa. Już te raz
o tym myś lcie i o to się mód lcie! Właś nie
tak zro bi li Biel szcza nie. Wy na ję li au to bus
i za pro si li lu dzi spo za Zbo ru, któ rym
zwia stu ją Dob rą Nowinę!

A na ko niec ser de cznie dzię ku je my
Zbo ro wi w Pa lo wi cach! Je ste ście dla nas
wiel ką za chę tą w tym, jak słu ży cie Pa nu!
Tak wie le się u Was dzie je i ciąg le je ste -
ście go to wi słu żyć przede wszyst kim Pa -
nu, ale i Je go lu do wi! Niech Pan Wam ob -

fi cie wy na gro dzi i bło gos ła wi po nad
miarę!

Ewa i Je rzy Karzełek
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Nasz dob ry Bóg spra wia, że Je go pra ca
jest wy ko ny wa na. Nasz Zbór pro wa dzi re -
gu lar nie lek cje dla dzie ci pt. „Naj wspa -
nial sza po dróż”. Lek cje od by wa ją się co
dwa ty go dnie w trzech miej scach: w kap -
li cy Wol nych Chrze ści jan w Szcze cin ku,
w miej sco wo ści Su cha oraz w Świer szcze -
wie. Pan po ka zu je nam, że drzwi do zwia -
sto wa nia Ewan ge lii są na dal ot war te, tyl ko
po trze ba chę ci i mo bi li za cji. Spot ka nia są
dla nas wiel ką ra do ścią, dzie ci chęt nie
w nich ucze stni czą. Za każ dym ra zem
przy cho dzi oko ło dwa na ścio ro dzie ci oraz
ro dzi ce i opie ku no wie. W piąt ki od by wa -
ją się za ję cia w kap li cy na sze go zbo ru.
Przy cho dzą dzie ci oraz ro dzi ce ze Szcze -
cin ka, przy wo zi my ró wnież dzie ci z miej -
sco wo ści Skot ni ki. Dzie ci mod lą się po
każ dej lek cji, chęt nie słu cha ją no wych hi -
sto rii bib lij nych oraz ra zem śpie wa ją i ba -
wią się. W so bot nie po po łu dnia jeź dzi my
do Świer szcze wa, gdzie zaw sze cze ka na
nas gru pa dzie ci oraz soł tys wraz z żo ną
i cór ką. Jest to świet ny czas spę dzo ny przy
Bo żym Sło wie, pieś niach i za ba wach;
dzie ci chęt nie się mod lą i uczą wer se tów
na pa mięć, a na ko niec zaw sze je steś my
mi le za sko cze ni po czę stun kiem. Su cha —
to ma ła miej sco wość od da lo na 30 km od
Szcze cin ka — wy ciecz ka w sam raz na
nie dziel ne po po łu dnia. Spę dza my tam

prze pięk ny czas. Dzie ci są bar dzo ot war te
na Ewan ge lię, uczą się bar dzo szyb ko no -
wych rze czy. Każ da chwi la przy no si nam
wie le ra do ści, gdyż są to wspól ne chwi le
przy Bo żym Sło wie i zabawie. 

Bóg po ka zu je nam, jak dzie ci wzra sta -
ją na Je go chwa łę. Każ de spot ka nie to
niespo dzian ka dla nas i dla dzie ci. Zaw sze
uczą się cze goś no we go. Ewan ge lię sta ra -
my się prze ka zy wać w naj pro stszy spo sób,
by by ła zro zu mia na na wet przez naj młod -
szych. Je steś my wdzię czni Bo gu za każ dą
oso bę, któ rej uży wa, za soł ty sa Świer -
szcze wa i je go żo nę, za ich ot war tość i ży -
czli wość, ja ką od nich otrzy mu je my. Za to,
że w Su chej Pa ni Edy ta z ro dzi ną na na sze
spot ka nia udo stęp nia nam swo je miesz ka -
nie. Dob ry Bóg po zwa la nam wi dzieć
swo ją wiel kość po przez dzie ci. Nie bra ku -
je ró wnież chwil wzru sze nia. Mo że my być

świad ka mi, jak czte ro let nie dzie ci mod lą
się i śpie wa ją na Je go chwa łę. Je śli Bóg
po zwo li, ma my za miar ca ły czas kon ty -
nuo wać tę służ bę. Or ga ni zu je my obóz dla
dzie ci, któ re ucze stni czy ły w kur sie „Naj -
wspa nial sza po dróż”. Ró wnież i Ty, dro gi
Czy tel ni ku, mo żesz przy czy nić się do te go
dzie ła, spon so ru jąc po byt dziec ka na obo -
zie. Chce my, by dzie ci mia ły praw dzi we
wa ka cje, a wie le z nich ni gdy je szcze nie
by ło na ża dnym obo zie. Dzię ku je my Bo -
gu, że do da je wy trwa ło ści i sił w na szej
pra cy oraz za bez pie cza fun du sze na ten
cel. Pro si my Was, Bra cia i Sio stry,
módlcie się o na szą służ bę i środ ki, któ re
na nią prze zna czy my. Je steś my Bo gu
wdzię czni, że uży wa nas ja ko swo je na rzę -
dzia oraz za uśmie chy na twa rzach dzie ci,
któ re po zwa la nam oglą dać. One tak nie -
wie le po trze bu ją, odro bi ny za in te re so wa -
nia i mi ło ści z na szej stro ny. Sta ra my się
prze ka zać im so bą jak naj wię cej, a przede
wszyst kim skie ro wać je do Pa na Je zu sa
Chry stu sa. Dzię ki Bo żej łas ce mo że my
po ko ny wać prze ci wno ści i do cie rać do
dzie ci z Ewan ge lią. Jest to nie sa mo wi te
dla nas wszyst kich, jak wie le mo że my dać
z sie bie innym.

Mag da le na Piekarz

Szczecinek

12 -13 kwiet nia 2013
Oko ło pięć dzie się ciu osób wzię ło

udział w nie zwyk le bu du ją cej kon fe ren cji
ad re so wa nej do osób słu żą cych w Zbo rach
Wol nych Chrze ści jan. Wyk ła dow ca mi by -
li bra cia z Wiel kiej Bry ta nii: John Gi le spie
i John King. W pier wszej usłu dze br. John
Gi le spie mó wił o po trze bie czy sto ści serc.
Wszys cy by liś my nie sa mo wi cie po ru sze ni
i za chę ce ni, aby właś nie tak żyć. Wyk ła -
dow ca kil ku krot nie pod kreś lał, że to my

je steś my naj waż niej szy mi lu dźmi w kra -
ju, bo to my nie sie my ra tu nek lu dziom,
któ rzy gi ną. Ewan ge lia bo wiem, któ rą gło -
si my jest je dy ną na dzie ją dla na ro dów i dla
każ de go po je dyn cze go czło wie ka. Wy kła -
dy so bot nie by ły bar dzo dob rym stu dium
2 Li stu ap. Paw ła do Ty mo teu sza. Trud tłu -
ma cze nia wy kła dów wzię li na sie bie bra -
cia Ma rian Paw las i Da wid Ku rek z Pa lo -
wic. Z pe wno ścią je szcze dłu go w na szych
uszach dźwię czeć bę dą zda nia: „Żyj z pa -
sją dla Je zu sa”, „Prze żyj my to na sze krót -

kie ży cie dla Chry stu sa” i „Je dy ną na dzie -
ją dla Pol ski jest Ewan ge lia o Pa nu Je zu sie
Chrystusie!”.

Wszyst kim, któ rzy do ło ży li sta rań, aby
ta kon fe ren cja się od by ła, ser de cznie
dziękujemy!

Ewa Karzełek

Wisła Gościejów

Mło dzie żo wa ma jów ka
Kon ty nu u jąc tra dy cję, któ ra trwa już

po nad de ka dę, zor ga ni zo wa liś my już po
raz 11. mło dzie żo wą ma jów kę. W tym ro -
ku wy jąt ko wo trwa ła ona 4 dni — od 2 do
5 ma ja. Te mat kon fe ren cji brzmiał: „Du -

cho wy GPS, czy li cze go mo że my na u czyć
się od Prze śla do wa ne go Ko ścio ła”. Głó -
wnym mów cą kon fe ren cji był Ma ciej Ma -
li szak, pra co wnik Open Do ors (open do ors.
pl), któ ry po sia da bar dzo du żo in for ma cji
do ty czą cych prze śla do wa ne go ko ścio ła.

Wy kła dy by ły opar te na pię ciu pod sta wo -
wych fi la rach protestantyzmu: 

1. So la scrip tu ra (tyl ko Pismo)
2. So la fi de (tyl ko wiara)
3. So la gra tia (tyl ko łaska)
4. So lus Chri stus (tyl ko Chrystus)
5. So li Deo glo ria (tyl ko Bo gu chwała)

Żywiec
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W dniu 11 ma ja 2013 r. w ośrod ku
KWCh w Za wi szy nie od był się Zjazd Bra -
ter ski Zbo rów Pol ski Pół noc nej
i Centralnej. 

Te ma tem by ło „Gło sze nie Sło wa Bo że -
go w mo cy Du cha Świę te go”, a tekst prze -
wo dni po cho dził z 1 Li stu do Ko ryn tian
2:1 -5. 

Głó wnym ce lem spot ka nia by ło od kry -
cie od po wie dzi na py ta nie: Jak zwia sto -
wać Sło wo Bo że w mo cy Du cha Świę te -
go, a nie w for mie re fe ra tu biblijnego?

Bra cia usłu gu ją cy zwró ci li uwa -
gę, że gło szą cy po wi nien być tyl ko na rzę -
dziem w rę kach Bo ga, a to sam Bóg ma
od dzia ły wać na ży cie lu dzi, za po śre dni -
ctwem zwia sto wa ne go słowa.

Je dno z okreś leń Du cha Świę te go to
PNEUMA (z grec. ruch po wie trza, wiatr,
tchnie nie), co mo że nam ob ra zo wać, że
choć ta si ła jest nie wi do czna, to skut ki
krze wie nia Sło wa Bo że go z mo cą zna -
cznie prze kra cza ją lu dzkie możliwości.

Za tem tak jak wiatr na da je kie ru nek
wiel kim żag low com, wpro wa dza w ruch
na rzę dzia pneu ma tycz ne (mło ty, szli fier -
ki), tak Bo że Sło wo od po wie dnio mo de lu -
je lu dzkie ży cie, np.:

— kru szy serca,
— przemienia,
— kształtuje,
— do da je ciep ła i energii,
— pod no si z upadku.
Bóg mo cą Sło wa Bo że go z chao su

uczy nił har mo nię (1 M 1 -5) i na dal chce
wpro wa dzać ład w ży cie czło wie ka —
ukie run ko wu je wła ści we wi dze nie, za cho -
wa nie, po stę po wa nie, usta la za sa dy, wy -
raź nie wszyst ko nazywa. 

Pod su mo wu jąc, moc Bo ża za war ta jest
w Je go Słowie.

Mog liś my też usły szeć od po wiedź na
py ta nie: W ja ki spo sób czy nić to w mocy?

Zwia sto wa nie Chry stu sa i Je go dzie ła
zba wie nia, nie wy ni ka ją ce z nas (z na szej
mąd ro ści, na szych umie jęt no ści, wy kształ -
ce nia, zdol no ści), lecz z in spi ra cji Bożej 

(1 Kor 2,13) uzdal nia nas do te go, by
w gło szo nym Sło wie ob ja wi ły się Duch
i moc (1 Kor 2,3 -4).

Apo stoł Pa weł, po ka zu jąc swój przy -
kład, wy raź nie za ak cen to wał ko nie czność
od dzie la nia lu dzkiej mąd ro ści mo wy
i prze ko ny wu ją cych słów od gło sze nia Je -
zu sa Chry stu sa i to ukrzyżowanego.

In ny mi sło wy od kry cie włas nej „nę -
dzy” zwią za nej z bra kiem po kar mu du cho -
we go dla lu dzi, wyz wa la w nas po trze bę
Bo że go wspar cia (Mt 14,13 -21), co skła -
nia do mod lit wy i szu ka nia Bo że go pro -
wa dze nia. Cał ko wi ta za leż ność od na sze -
go Pa na i sta ła spo łe czność z Nim po zwa -
la nam po siąść Bo żą moc gło sze nia Słowa.

Ko lej ne py ta nie, któ re zo sta ło po sta -
wio ne brzmia ło: Czy ma my wpływ na to,
by zwia sto wa nie od by wa ło się w mocy?

Zna jo mość, du cho we zro zu mie nie
i bez wzglę dne po słu szeń stwo Bo że mu
Sło wu wyz wa la moc i czy ni spra wied li -
wość (Iz 66,2).

Zawiszyn

Po nad to od by wa ły się war szta ty, pod -
czas któ rych ucze stni cy mie li m. in. moż -
li wość przy go to wa nia kar tek, któ re zo sta -
ły wy sła ne prze śla do wa nym chrze ści ja -
nom w róż nych kra jach. W trak cie
kon fe ren cji nie mog ło za brak nąć ró wnież
se mi na riów, któ re pro wa dzi li Do na ta Ma -
li szak i Ema nuel Krzyżanowski. 

Wie lu mło dych lu dzi uwa ża, że był to
dob ry czas. Wciąż otrzy mu je my wia do -
mo ści od osób, któ re po czu ły się zbu do -
wa ne ucze stni ctwem w tej kon fe ren cji.
Wie lu z nich szcze gól nie mi ło wspo mi na
wy jście w gó ry, któ re by ło wspa nia łą
okaz ją do in te gra cji i bu do wy wza jem nych
relacji.

Kon sul ta cje wie czor ne, pry wat ne roz -
mo wy i no we zna jo mo ści wpły nę ły na to,

iż chy ba nikt nie ża łu je, że ten pięk ny ma -
jo wy we ek end spę dził właś nie w Żywcu. 

Dla za in te re so wa nych, wy kła dy i se mi -
na ria do stęp ne są na na szej stro nie in ter -
ne to wej http:// zy wiec.kwch.org

Wszyst kich – w tym ró wnież tych, któ -
rym nie uda ło się przy je chać tym ra zem —
za pra sza my za rok!

SDG
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S. Bronisława Wiatrak
W dniu 27 lu te go 2013 r. ode szła do

wie czno ści ze swo im Zba wi cie lem, Je zu -
sem Chry stu sem, na sza sio stra Bro ni sła -
wa Wia trak (z d. Hezner). 

Sio stra uro dzi ła się 28 lu te go 1919 r.
w Ja wo rznie, gdzie przez ca łe ży cie od na -
wró ce nia i chrztu (10 sier pnia 1958 w Oś -
wię ci miu) słu ży ła wier nie swo je mu oso -
bi ste mu Zbawicielowi. 

By ła po go dną, mi łą, uprzej mą i uczyn -
ną oso bą. Pa mię ta my ją ja ko zaw sze
uśmiech nię tą i ser de czną dla ludzi. 

Cier pli wie zno si ła trud ży cia i póź niej -
szą cho ro bę. Do ostat nich chwil ufa ła Bo -
gu i z nie cier pli wo ścią cze ka ła na spot ka -
nie z Nim, bo wie dzia ła, że tam już nie bę -
dzie trosk i zmar twień. Żyła
świa do mo ścią, że bę dzie mog ła cie szyć
się u bo ku swo je go Stwór cy i Zbawiciela.

Uro czy stość po grze bo wą na cmen ta rzu
po pro wa dził br. Sta ni sław Siod łak, a Sło -
wem Bo żym ku ref lek sji ze bra nych usłu -
żył br. Adam Siewniak.

Na sza ko cha na Sio stra do ży ła pięk ne go
wie ku 94 lat. Po zo sta wi ła w smut ku sy na,
zię cia, wnu ki, pra wnu ki i praprawnuki.

Ro dzi na i Zbór w Ja wo rznie

Pożegnanie

Żor ski Zbór w Kiczycach
3 mar ca 2013 po nie dziel nym na bo żeń -

stwie wszys cy człon ko wie Zbo ru
w Żorach pojechali do Ki czyc k. Sko czo -
wa. Na te re nie ośrod ka szko le nio wo -wy -
po czyn ko we go „h2o”, KWCh w Żo rach
zor ga ni zo wał Dzień Zbo ro wy, z ucztą
Aga pe. Udział wzię ło 136 osób. Był
wspól ny obiad i smakołyki.

Te ma tem dnia był tekst z Li stu do Rzy -
mian 12,4 -6, z na cis kiem na sło wa: „A ma -

my róż ne da ry we dług udzie lo nej nam łaski...”.
Po krót kim wstę pie, gdzie omó wio no

po wyż sze wer se ty, kil ka na ście osób z ca -
łe go prze kro ju wie ko we go Zbo ru tj. od

oso by naj star szej do naj młod szej, usłu ży -
ło da rem swo im dla chwa ły Bo żej i bu do -
wa nia Kościoła. 

By ły wier sze, świa de ctwa, śpie wał
chór, sły sze liś my grę na or gan kach, śpiew
so lo wy przy akom pa nia men cie gi ta ry,
wspól ny śpiew z to wa rzy sze niem gru py
uwiel bia ją cej, oraz śpiew z je dno o so bo wą
„or kie strą” na keyboardzie. 

Mi łym ak cen tem był wy stęp dzie wię -
cio let niej Amel ki Po łeć gra ją cej na pia ni -
nie. Per so nel ku chen ny przy go to wał me -
nu jak na we se le i za to dziękujemy!

Bóg wy po sa żył Zbór w Żo rach w wie -
le ta len tów ku Je go chwa le, a na sze mu

zbudowaniu, za co jesteśmy bardzo
wdzięczni.

At mos fe ra by ła wspa nia ła, a po za koń -
cze niu ucze stni cy nie chęt nie opu szcza li
sa lę. Wręcz sły chać by ło sło wa: Je szcze,
je szcze! Po sta no wio no za tem po wtó rzyć
ta kie spot ka nie 2 czer wca 2013, przy
okaz ji Dnia Dziec ka, z niespo dzian ka mi
dla milusińskich. 

Jan Rerych

Żory

Ist nie je pe wne za gro że nie, o któ rym
mo że my prze czy tać w 2 Księ dze Kró lew -
skiej 4,38 -41. Niebez pie czeń stwo to mo -
że my na zwać „du cho wym GMO”. Przy to -
czo ny frag ment po ka zu je, że mo że my być
kar mie ni zmo dy fi ko wa nym po kar mem, co
na pier wszy rzut oka jest nie za u wa żal ne,
a na wet na da je pe wną atrak cyj ność, lecz
tak nap raw dę jest bez war to ści i wpro wa -
dza du cho wą śmierć.

Tak i dzi siaj kaz no dzie ja do gło szo ne go
sło wa mo że coś do dać lub ująć, by tyl ko
ua trak cyj nić ka za nie, ale nie ma w tym
życia. 

Ogór ki, któ re zo sta ły wkro jo ne do kot -
ła ze stra wą przez pro roc kie go ucz nia by -
ły dzi kie, nie zna ne, a w kon sek wen cji
nios ły zgu bę. Ucz nio wie Eli zeu sza je dno -
głoś nie mog li krzyk nąć: „Śmierć w kot le”,

po nie waż zna li praw dzi wy smak po tra wy.
Czy ty znasz „smak” Bo że go Sło wa? Czy
je steś przy go to wa ny na moż li wość po ja -
wie nia się du cho wej tru ciz ny? War to też
zwró cić uwa gę, jak w tej sy tua cji za cho -
wał się Eli zeusz. Nie wy lał zu py lecz do -
da jąc mą ki (ob raz prze ży te go Sło wa Bo -
że go), zneu tra li zo wał za gro że nie. Po przez
zna jo mość i zro zu mie nie Sło wa Bo że go
Duch Św. wpro wa dza nas we wszel ką
praw dę (J 16,13). Ozna cza to, że oświe ca
lu dzkie umys ły, pod czas gdy duch te go
świa ta je za śle pia (2 Kor 4,4). Za tem Bóg
da je nam zro zu mie nie i moc do eli mi no -
wa nia te go, co nie wno si życia.

Nie za prze czal ny wpływ na zwia sto wa -
nie w mo cy ma ró wnież po sta wa oso by,
któ ra gło si Sło wo Bo że. W 1 Kor 2,1 -3
mo że my zo ba czyć przy kład Ap. Paw ła,

któ ry przy cho dzi w uni że niu, nie po le ga -
jąc na so bie. Nie przy szedł z wy nios ło ścią,
ale „.. w sła bo ści i w lę ku, i w wiel kiej
trwodze…”. Nie gło sił sie bie, nie sku piał
się na so bie, lecz przed oczy ma miał Pa na
Je zu sa Chry stu sa i Je go dzie ło na krzyżu.

Na wet naj lep sze na rzę dzie pneu ma -
tycz ne prze zna czo ne do wy ko ny wa nia
trud nych prac, od łą czo ne od źród ła za si la -
nia, któ rym jest sprę żo ne po wie trze, sta je
się bezużyteczne.

Dla nas łą czem ze źród łem mo cy —
Du chem Świę tym — jest:

— modlitwa 
— gło sze nie Chrystusa
— po kor na postawa 
— po słu szeń stwo Bo że mu Słowu 

JB
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Wydawnictwo „Łaska i Pokój”
ul. Franciszkańska 19

40-708 Katowice

Książki wydane przez Wydawnictwo „Łaska i Pokój”
Tytuł i autor  . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .Cena

1. Biblia chrześcijanina (Don Fleming)  . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .1,60
2. Bóg chrześcijanina (Don Fleming) . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .1,60
3. Świat chrześcijanina (Don Fleming)  . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .1,60
4. Wiara chrześcijanina (Don Fleming)  . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .1,60
5. Życie chrześcijanina (Don Fleming)  . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .1,60
6. Izrael w czasach ostatecznych (Ernst Schrupp)  . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .8,00
7. Konwalia . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .2,00
8. Księga Daniela (Henryk Turkanik) . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .8,00
9. Księga Objawienia  (Henryk Turkanik)  . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .15,00
10. Panorama Biblii (praca zbiorowa)  . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .5,00
11. Przyjaciel Boga (Roger K. Snock)  . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .4,00
12. Śpiewnik Pielgrzyma (tekstowy)  . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .30,00

Książki wydane przez Wydawnictwo „Areopag”
13. Apologetyka chrześcijańska (W. Dyrness)  . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .5,00
14. Dorastanie do miłości (J. Huggett)  . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .2,00
15. Mam pytanie (B. Graham)  . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .14,00
16. New Age – czy naprawdę Nowa Era (D. Groothuis)  . . . . . . . . . . . . . . . . .5,00
17. Poradnik dla rodziców (A.i R. Fryling)  . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .1,50
18. Poznaj prawdę – kompendium (B. Milne)  . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .10,00
19. Poselstwo Listu do Galacjan ( J. Stott) . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .5,00
20. Poselstwo 2 Listu do Tymoteusza (J. Stott)  . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .4,00
21. Światy wokół nas (J.W. Sire)  . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .4,00
22. U wrót przestrzeni (J. Kajfosz) . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .2,70
23. Wina i przebaczenie  . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .8,00
24. Zmartwychwstanie Jezusa – rzeczywistość czy fikcja (V. Grieve)  . . . . . .3,00

Inne
25. Czego uczy Biblia - komentarz do Ewangelii Jana (John Heading)  . . . .10,00
26. Gdy wcześnie nadchodzi śmierć (Gotthold Beck)  . . . . . . . . . . . . . . . . . . .6,00

Księgarniom i osobom prowadzącym działalność gospodarczą udzielamy
rabatów księgarskich i wystawiamy faktury. Literatura wysyłana jest

za zaliczeniem pocztowym na życzenie zamawiającego.

Koszt wydania 4 numerów naszego magazynu sięga 20 zł
rocznie. Ofiarę na wydawanie magazynu „Łaska i Pokój”
prosimy przesłać przekazem na nasze konto:
Kościół Wolnych Chrześcijan
ul. Franciszkańska 19, 40-708 Katowice
Nr 14 1020 2313 0000 3802 0146 3850
z wyraźnym zaznaczeniem celu wpłaty, np:
„ofiara na wydawanie kwartalnika – rok 2013”

Ofiary zagraniczne na wydawanie czasopisma 
„Łaska i Pokój” prosimy wpłacać na konto:
PKO BP S.A. 
I O/ Katowice
SWIFT BPKO PL PW
Nr 14 1020 2313 0000 3802 0146 3850
Kościół Wolnych Chrześcijan
ul. Franciszkańska 19, 40-708 Katowice

Istnieje możliwość nabycia niektórych
numerów archiwalnych





-
S p o k o j n a
s t a r o ś ć
p e ł n a
o p i e k i

F u n d a c j a„Chrześcijański Dom Starców” w śywcu43-300 śywiec, al. Legionów 1
Kończymy budowę i Ty moŜesz mieć swój
udział, wspierając to dzieło.

Ew. Mat. 25:31-40


